
Dolores Ibarruri

powróci do kraju
Sekretarz generalny Komunistycznej Partii

Hiszpanii Santiago Carrillo oświadczył w sobotę,
że w przyszłym miesiącu powróci do kraju prze­
wodnicząca KP Hiszpanii, Dolores Ibarruri. Car­
rillo dodał, iż ma nadzieję, że władze nie będą
przeciwne powrotowi Ibarruri, która nawet w

przypadku nieotrzymania hiszpańskiego pasz­
portu, przybędzie do Madrytu.

Polsko-Radziecka Komisja
Współpracy.tajrirai zakończyła
EDWARD GIEREK przyjął MICHAIŁA LESIECZKĘ

Podwyżki cen w Jugosławii
Nowy rok przyniósł nowe ceny w Jugosławii.

Na skutek zwiększenia podatku obrotowego, śre­
dnio o parę procent podrożały wszystkie towary.

Niezależnie od tej podwyżki cen, nastąpiły du­
że podwyżki w granicach 20—25 proc, wielu

artykułów i towarów. Między innymi o 25—30

proc, podrożało mleko, sery i inne wyroby mle­
czarskie. Zdrożały wszystkie napoje bezalkoho­
lowe. Równocześnie o ok. 40—50 proc, podrożały
prawie wszystkie napoje alkoholowe, poza nie­
którymi wyrobami jugosłowiańskimi.

Podrożała większość sprzętu i artykułów gos­
podarstwa domowego. Ceny w hotelach są od

nowego roku wyższe o 20 proc. O tyle samo

wzrosły usługi w restauracjach, kawiarniach itp.

WARSZAWA (PAP)
7 bm. zakończyło się w Warszawie XVIII

posiedzenie Polsko-Radzieckiej Międzyrządo­
wej Komisji Współpracy Gospodarczej i Na­
ukowo-Technicznej. Posiedzeniu przewodni­
czył wiceprezes Rady Ministrów PRL Kazi­
mierz Olszewski. Na czele delegacji radziec­
kiej stal zastępca przewodniczącego Rady
Ministrów ZSRR Michaił Lesieczko. W pra­
cach komisji uczestniczyli ministrowie resor­
tów gospodarczych i przedstawiciele kierow­
nictwa organów planowania obu stron

Główna uwaga Komisji skoncentrowana
została na przebiegu realizacji zadań wyni­
kających z ustaleń między stroną polską i

stroną radziecką dokonywanych w trakcie

przyjacielskiej wizyty w ZSRR delegacji par-
tyjno-rządowej PRL.

Wychodząc ze wspólnego oświadczenia o

rezultatach tej wizyty, określone zostały do­
datkowe zadania komisji międzyrządowej w

dziedzinie dalszego rozwoju współpracy eko­
nomicznej między PRL i ZSRR w realizacji
kompleksowego programu socjalistycznej in­
tegracji gospodarczej, w pełnej zgodności z

uchwałami VII Zjazdu PZPR i XXV Zjazdu
KPZR.

Określono tryb i terminy opracowania kon­
kretnych kierunków rozwoju współpracy,
specjalizacji i kooperacji w szeregu ważnych
dziedzinach gospodarki narodowej, a w pier­
wszej kolejności w przemyśle maszynowym.

Wydane zostały zalecenia dla szeregu resor­
tów gospodarczych odnośnie opracowania
konkretnych planów — programów rozwoju
współpracy, wykonawców i terminów zakoń­
czenia prac. Na podstawie tych programów

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

ZSRR. W zakładach przemy­
słu lotniczego w Woroneżu trwa

budowa pierwszych egzempla­
rzy nowego typu samolotu z ro­
dziny „Ił-86”. 4-silnikowa pasa­
żerska maszyna, latająca z szyb­
kością 950 km/godz. zabiera jed­
norazowo na pokład 350 pasa­
żerów. Samolot wyposażony w

najnowocześniejszą aparaturę na-

wigacyjną, latać może nawet w

bardzo trudnych warunkach.

Na zdjęciu: .,11-86”, którego
wysokość sięga 4-piętrowego bu­
dynku. Fot. CAF — TASS

Spotkanie Henryka Jabłońskiego
z korpusem dyplomatycznym

7 bm. w salach Pałacu Wiła-I ryka Jabłońskiego z szefami) W spotkaniu uczestniczyli:
nowskiego odbyło się tradycyjne, przedstawicielstw dyplomaty- Władjsław Kruczek, Ryszard
noworoczne spotkanie przewód- cznych, akredytowanymi w Pol- Frelek, Tadeusz W. Młyńczak,
niczącego Rady Państwa Hen- I sce. | (CIĄG DALSZY NA STR. 2)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SlĘt

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KRAKÓW a NOWY SĄCZ O TARNÓW

w Birmingham (USA) rozpoczyna się turniej 7 edycji roz­
grywek tenisowych z cyklu WCT.

/I w Magazynie

0 O krakowskim budownictwie mieszkaniowym dysku­
tują: Lucjan Leśniak, Lucjan Cebulski, Bogumił Korom-
bel, Andrzej Żmuda, Marek Kalczyński i red. Konrad
Strzelewicz - „Czas realizmu” (str. 3 i 4)

0 Gazetka warszawska Witolda Filiera prezentuje tym
razem „Echa warszawskiego Sylwestra” (str. 3)

„Remont droższy niż budowa?” zastanawia się Ma­
rian Szulc opisując sprawę eksploatacji domu wypoczyn­
kowego „Harnaś” w Bukowinie Tatrzańskiej (str. 5)

0 Poza tym wszystkie stałe pozycje Magazynu „Ponie-
niedziałek”.

Posiedzenie plenarne KK PZPR

Przebudowa sijstemn wydmmia
to szkoła równych szans

Dziś już wiadomo, że 10-latka
ma być szkołą równych
szans, bo jej koncepcja po­
wiązana jest z działalnością
kompleksacyjną szkoły rozpo­
czynającą się od wychowania
przedszkolnego. Że ma być
szkołą pielęgnującą zain­
teresowania uczniów, bo

wiąże się z obowiązkowymi
(choć z wyboru) zajęciami po­
zaszkolnymi. Że ma być szko­
łą edukacji permanent-
n e j, bo jej absolwenci poprzez
samokształcenie winni być roz­
budzeni intelektualnie i znać

swój warsztat pracy. Że ma być
szkołą kształcącą za

angażowane, postawy,
wreszcie — szkołą pow­
szechną, która treścią i me­
todami kształcenia oraz wycho­
wania zapewni każdemu wy­
kształcenie średnie.

Wiadomo również, że do re­
formy całego systemu wycho­
wania — nie tylko systemu
szkolnictwa! — przygotowywa­
liśmy się długo. Co zrobiono od
1972 r., a więc od roku, który
zapoczątkował proces przebu­
dowy oświaty w Polsce? Jakie

mamy warunki wdrażania ko­
lejnych faz i etapów 10-łatki?
Jakie wreszcie zadania stoją
przed krakowską organizacją
partyjną w realizacji reformy
oświaty? Wokół tych właśnie

problemów skoncentrowała się
uwaga członków KK PZPR,
którzy w ub. piątek — w obec­

ności z-cy kierownika Wydziału
Nauki i Ośwńaty KC HZrx<
Czesława Banacha, wicemini­
stra oświaty i wychowania
Jerzego Wołczyka — w rzeczowej
dyskusji, prowadzonej przez 1
sekretarza KK PZPR vVua Dra-

picha, oceniali nie tylko do­
tychczasowe osiągnięcia, ale
również wskazywali nieraz w

formie ostrej krytyki na bariery
utrudniające prawidłowy prze­
bieg procesu reformy.

Wprowadzeniem do dyskusji
— wzięło w niej udział 15 osób
— byl referat sekretarza KK
PZPR Andrzeja Czyża, w któ­
rym to referacie obok głównych
załozeń reformy ukierunkowa­
nych na nurt perspektywiczny,
nurt intensywnego doskonalenia

obecnego kształcenia oraz wzbo­
gacenia programu treściami
uchwał VI Plenum KC - silny
akcent położony został na czyn­
niki warunkujące powodzenie
reformy. Dotyczy to prawidło­
wego rozwoju sieci placówek
oświatowych, dobrego wyposa­
żenia bazy, programów i pod­
ręczników, doboru fachowej
kadry pedagogicznej i włączenia
całego społeczeństwa do przy­
gotowania i realizacji procesu
przebudowy oświaty. Także za­
dań, jakie stoją przed organiza­
cją partyjną, która poprzez
wiodącą rolę winna sprzyjać u-

rzeczywistnianiu reformy edu­
kacji narodowej.

Ten ostatni wątek w swych

wystąpieniach podjęło wielu

dyskutantów. M. in. Władysław
Machejek — redaktor naczelny
„Życia Literackiego” oraz Mi­
chał Osiecki — dyr. Zespołu
Szkół Elektrycznych w Nowej !

Hucie, którzy w oparciu o przy- t

kłady- wskazali, jak aktywne,
umiejętne i skuteczne działanie
członka partii decyduje o

kształceniu i socjalistycznym
wychowaniu ucznia. Tymczasem
— podkreślali — w praktyce
niejednokrotnie zapomina się o

tej funkcji, mimo że upartyj­
nienie środowiska nauczyciel­
skiego w skali województwa
wynosi 37 proc.

Do reformy systemu oświaty,
jak podkreślił kurator oświaty i

wychowania Jan Nowak, przy­
gotowywaliśmy się poprzez u-

powszechnianie wychowania
przedszkolnego (90 proe. „sześ- I
ciolatków” objęto edukacją),
przeobrażanie oświaty na wsi

(szkoły zbiorcze; pierwsza w

kraju powstała w naszym woje­
wództwie), podnoszenie poziomu
pracy szkół, podnoszenie kwali­
fikacji kadry pedagogicznej (na
11.756 nauczycieli miejskiego
województwa krakowskiego
wyższe wykształcenie posiada
44 proc.) . Czy jednak te osiąg­
nięcia są podstawą do stwier­
dzenia sukcesu? Na pewno tak.
Choć nie wolno zapominać, że o

powodzeniu reformy zadecydują
głównie nauczyciele. Na ten

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Obiektywem przez świat

Złoty Targ, jedna z handlowych uliczek Chartumu, stolicy Su­
danu. CAF

7 bm. zakończyły się w War­
szawce dwudniowe rozmowy na

temat współpracy ideologicznej,
jakie prowadziła przebywająca
w Polsce delegacja KC SEP z

delegacją KC PZPR.
W czasie rozmów, którym ze

Ha rynek i na eksport
6,5 min narzędzi z Sułkowic 0 Więcej przetworów
z Tarnowa na nasze stoły Mikronawozy dla

z Niedomicogrodnictwa

Polepszenie jakości i struktu­
ry produkcji, usprawnianie jej
organizacji, wzmocnienie dyscy­
pliny, wzrost wydajności pracy
przy równoczesnym obniżeniu
kosztów wytwarzania, wykry­
wanie '

wykorzystywanie wszy
stkich istniejących rezerw — oto

węzłowe problemy podejmowa­
ne na odbywających się w za­
kładach pracy sesjach Konferen­
cji Samorządu Robotniczego.

Zakład Narzędzi Gospodar­
czych w Sułkowicach, słynna
„Kuźnia”, wyprodukuje w roku

Zacieśnienie współdziałania
ideologicznego PZPR i SED

I sekretarz KC PZPR Edward GIEREK przyjął członka
Biura Politycznego, sekretarza KC SED Wernera LAMBE-

RZA, przewodniczącego delegacji KC SED. W spotkaniu u-

czestniczył zastępca członka Biuia Politycznego, sekretarz
KC PZPR Jerzy ŁUKASZEWICZ. Obecny był ambasador
NRD w Polsce Guenter SIEBER.

W toku przyjacielskiej rozmowy omówiono kierunki dal­
szego zacieśniania jedności i pogłębiania współpracy obu brat­
nich partii.

XXX lecie PWST w Krakowie

Na co dzień i od święta
zawsze z

bieżącym 6,5 miliona różnego ro­
dzaju narzędzi, jak szczypce,
obcęgi, wkrętaki, klucze Oczko­
we, oskardy, młotki. Skierowa­
ne będą one do sprzedaży na ry­
nek wewnętrzny i na eksport
Zmotoryzowani ucieszą się spe­
cjalnymi zestawami narzędzi,
Sułkowice dadzą w tym roku
100 tys. takich kompletów. Ów
bogaty program produkcji (o 60

proc, większy niż w r. ub.) za­
twierdziła KSR ZNG na swym
ostatnim posiedzeniu.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) Aktorska

(Inf. wł.) Historia przedstawia
się tak: 1 września 1946 r. zo-

staje powołana Państwowa
Szkoła Dramatyczna w Krako­
wie. Jej założycielem jest Ju­
liusz Osterwa. Pierwsze egzami-
minyzaś—nakursI,IIiIII
stopnia w listopadzie zdają aż 73

osoby Już w rok później, do e-

gzaminów końcowych przystę­
puje 19 absolwentów. Rok 1949

przynosi szkole nową nazwę.
Państwowa Wyższa Szkoła A-

zaś trzyletni pro-

strony KC PZPR przewodni­
czył zastępca członka Biura Po­
litycznego, sekretarz KC Partii
— Jerzy Łukaszewicz, a ze stro­
ny KC SED członek Biura Po­
litycznego, sekretarz KC —

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

gram nauczania rozrasta się do
lat czterech. Do zajmowanych,
ciasnych pomieszczeń przy ul.

Szpitalnej dochodzą nowe — w

1952 r. przy ul Warszawskiej, w

1953 przy ul Bohaterów Stalin­
gradu. Szkoła się rozwija. W
1954 np. powołuje się Wydział
Lalkarski (istniał lat 10). W rok

później Wydział Reżyserii (istniał
do 1961 r.). Ten ostatni' kończą
właśnie; A. Górkiewicz, J Gro­
towski, H. Gryglaszewska, A.
Mianowska, J. Para, A. Słociń-

W. Kulikow naczelnym
dowódcą Zjednoczonych

Sił Zbrojnych
Układu Warszawskiego

MOSKWA (PAP)
Rządy Państw-Stron Ukła­

du Warszawskiego mianowa­
ły generała armii Wiktora
Kulikowa naczelnym dowód­
cą Zjednoczonych Sił Zbroj­
nych Państw Układu War­
szawskiego.

Generał armii Wiktor Ku­
likow urodził się w 1921 r.

w rodzinie chłopskiej, od
1942 r. jest członkiem KPZR,
służy w Armii Radzieckiej od

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

ski. Mijają lata — znów reakty­
wuje się owe wydziały. Oba w

czasie trwania kadencji rektora

Jerzego Krasowskiego. Z tym, że

pierwszy z nich... we Wrocławiu,
drugi w Krakowie, ale juz jako
Wydział Reżyserii Dramatu.

Niezmiernie pobieżne zesta­
wienie faktów, dat, nazwisk nie

oddaje, rzecz jasna, historii mi­
nionych 30 lat działania krako­
wskiej Państwowej' Wyższej
Szkoły Teatralnej. Ale jubileusz
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Fot. W Klag

Stulecie ZPT Czyżyny
Uroczysta sesja KSR ❖ Wysokie odznaczenia dla zasłużonych pracowników

Słoneczny wypoczynek
w górach

Pierwsza, w tym roku wolna od pracy sobota sprawiła, ie na

dwudniowy wypoczynek udało się w góry dziesiątki tysięcy osób.
Najrojniej było — jak zwykle — w Zakopanem, gdzie autami

osobowymi i autokarami zakładów pracy zjechało około 35 tys,
osób.

Przez całą niemal sobotę sypał śnieg, wczoraj Tatry, Gorce
i Beskidy tonęły we wspaniałym słońcu. Cieszyły się więc frek­
wencją wyciągi narciarskie, szczególnie na Kowańcu, w Buko­
winie Tatrzańskiej i w samym Zakopanem. Niestety pokrywa
śnieżna w Tatrach nadal nie jest najlepsza. Na Kasprowym Wier­
chu ledwie przekracza 60 cm.

Ogromny ruch kołowy zapanował wczoraj pod wieczór na „za­
kopiance”, kiedy tysiące wozów ruszyło w drogę powrotną do
domów. Jazda jednak nie nastręczała większych trudności, bo
szlak oczyszczany był nieustannie przez drogowców z RDP w No­
wym Targu. (AK)

(Inf. wł.) W roku 1876 cesar­
sko-królewski monopol austriac­
ki założył w Krakowie Wytwór­
nię Tytoniu. Jak na tamte cza­
sy był to zakład dość pokaźny,
w sezonie zatrudniał około ty­
siąca osób, a mieścił się przy
ul Dolnych Młynów. Takie by­
ły początki Zakładów Przemy­
słu Tytoniowego w Krakowie,
jednego z najbardziej znanych w

kraju producentów papierosów.
W roku 1918 zakłady przy ul.

Dolnych Młynów przeszły na

Wyróżnienia dla najlepszych
handlowców wiejskich
(Inf. wł.) Dzień wczorajszy

był szczególnie uroczysty dla po­
nad 80-osobowej grupy pracow­
ników handlu wiejskiego z Kra­
kowskiego. Podsumowano ubie­
głoroczne współzawodnictwo i
miano wzorowego sklepu i naj­
lepszego zakładu gastronomicz­
nego. Uczestniczyło w nim po­
nad 160 placówek, z których 72
udało się zdobyć najwyższe wy­
niki. Im to właśnie, kierowni
kom tych placówek i całym za­
łogom wczoraj w Wojewódzkim
Związku Spółdzielni Rolniczych

wręczono dyplomy, nagrody i u-

pominki.
Oceniając ich pracę, prezes

WZSR Jan Czesak wskazał na

szybko rosnącą dynamikę obro­
tów. Dzięki inicjatywie spół­
dzielców, udało się sprowadzić
na krakowską wieś w roku ub.
dodatkowe towary wartości 230
min zł. Poprawiła się obsługa w

zakładach gastronomicznych.
Rozwinięto usługi.

Wielu z tych ludzi zasłużyło
sobie na miano najlepszych. Na-

(C1ĄG DALSZY NA STR. 2)

własność państwa. Zwiększyła
się ich produkcja, zaś pochodzą­
ce z Krakowa papierosy i tyto­
nie zyskały powodzenie. „Pursi-
czan”, „Kir”, „Ksanti”, „Średni
turecki”, papierosy „Wisła”,
„Sfinks” czy „Aromatica” nie­
którzy wspominają i' dzisiaj. W
1937 r. zapadła decyzja o bu­
dowie w Czyżynach nowego za­
kładu, który dzisiaj stanowi
„serce” ZPT.

Zakłady poważnie ucierpiały
w czasie wojny. Wycofujący się

okupant podpalił magazyny i

fabryczne hale. Trzeba było nie
lada wysiłku, aby już 17 lutego
pierwszy tytoń — „Średni lubel­
ski” — opuścił taśmę produkcyj­
ną. 8 marca załoga wyproduko­
wała pierwsze powojenne papie­
rosy o nazwie „Wolność”, a do

listopada na rynek dotarło już
260 min sztuk i 300 ton tytoniu.
W roku 1953 produkowano tu­
taj już 4,5 mld sztuk papiero­
sów, trzy lata później 10,5 mld.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

„RAJAN” to nazwa zespołu tańca współczesnego, działającego
w Domu Kultury tarnowskich Zakładów Azotowych. Jego pro­
gram przygotowany pod kierunkiem opiekunki zespołu Janiny
Rajczyk nosi tytuł „Tancerze” Występują w nim także mimo­
wie i recytatorzy. Na zdjęciu: tańczy „RAJAN”— zespół tań­
ca współczesnego. Fot. CAF — Kwiatkowski

SZEWIŃSKA
znów najlepsza!

W sobotę podczas tradycyjnego balu mistrzów

sportu w salach hotelu „Europejskiego”, ogłoszo­
no rezultaty 40 plebiscytu „Przeglądu Sportowe­
go” na 10 najlepszych sportowców Polski w 1976
roku Czytelnicy nadesłali 34.526 kuponów, co

jest rekordem w historii głosowań.
Oto honorowa lista:
1. Irena SZEWIŃSKA - 1.165.077
2. Jacek WSZOŁA - 1 .026.945
3. Wojciech FIBAK — 1.003.558
4. Janusz PECIAK - 775.524
5. Tadeusz ŚLUSARSKI - 696.482;
6. Jerzy RYBICKI - 511.569
7.

' Edward SKOREK — 489.267
8. Bronisław MALINOWSKI — 345.816
9. Kazimierz DEYNA - 189.513

10. Stanistaw SZOZDA - 175.203.

I. Szewińska już 8 razy znalazła się w dzie­
siątce najlepszych polskich sportowców w plebi­
scytach „PS”. Dotychczas biegaczka stołecznej
Polonii zwyciężyła w 1965, 1966 i w 1974 roku.

*

@ Dwa zwycięstwa Podhala

Hokeiści Cracovii

nadal wygrywają
® Koszykarze Korony pokonali

Wisłę!
0 Świetna passa Austriaków

w PŚ alpejczyków
W międzynarodowych tenisowych
mistrzostwach Australii Tanner

wygrał z Yilasem
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Przewodniczący
greckiej Unii Centrum

Demokratycznego
Jeorios Mavros

z wizytą w Krakowie

Przebywający w Polsce na

zaproszenie CK SD przewod­
niczący greckiej Unii Cen­
trum Demokratycznego Jeo­
rios Mavros odwiedził w pią­
tek wraz z małżonką — He­
leną i osobami towarzyszą­
cymi Kraków i Oświęcim.
Greckiemu gościowi towa­
rzyszył wiceprzewodniczący
CK SD Piotr Stefański.

Delegacja zwiedziła tereny
byłego obozu koncentracyj­
nego w Oświęcimiu, gdzie
pod Ścianą Śmierci oraz na

płycie upamiętniającej po­
mordowanych w obozie Gre­
ków złożyła wiązanki kwia­
tów.

W godzinach wieczornych
Jeorios Mavros przybył na

spotkanie z aktywem Kra­
kowskiego Komitetu SD,
podczas którego wymieniono
informacje na temat działal­
ności obu partii oraz przedy­
skutowano niektóre proble­
my natury międzynarodowej,
ze szczególnym uwzględnie­
niem polsko-greckiej współ­
pracy. (AK)

Odznaczenia

ratowników
i przewodników

tatrzańskich
Wraz ze stale zwiększają­

cym się ruchem turystycz­
nym w Tatrach, coraz więk­
sze zadania i odpowiedzial­
ność spada na ludzi zawo­
dowo związanych z górami:
ratowników i przewodników
tatrzańskich.

Na sobotnim spotkaniu z

okazji jubileuszu zakopiań­
skiego oddziału PTTK w do­
wód uznania za ciężką, czę­
sto niebezpieczną pracę, naj­
bardziej zasłużonym ludziom
gór wręczono przyznane
przez Radę Państwa odzna-.
czenia.. I tak Krzyże Kawa­
lerskie Orderu Odrodzenia
Polski otrzymała Roza Dro-

jecka — jedna z najbardziej
czynnych przewodniczek gór­
skich, Teodor Dawidek —

nestor przewodnictwa i ta­
ternictwa, a zarazem instru­
ktor narciarski od 1932 ro­
ku oraz Eugeniusz Strzeboń-
ski — współzałożyciel wszys­
tkich grup GOPR w Polsce.
Równocześnie cztery osoby
otrzymały Złote, a dwie Sre­
brne Krzyże Zasługi. (AK)

J. B. Ożóg laureatem
W Warszawie rozstrzygnię­

ty został konkurs zamknięty
na audycję poetycką, ogłoszo­
ny przez Naczelną Redakcję
Programów Literackich i Pu­
blicystyki Kulturalnej Pol­
skiego Radia. Jedną z dwóch
trzecich nagród otrzymał Jan
Bolesław Ożóg za utwór
„Mufad, historia, jaka siła
czasu", (k)

~ Jak informuje rzecznik pra-
sowy rządu — 7 bm. Prezydium

“

Rządu odbyło swoje pierwsze
“

posiedzenie w tym roku.
“

Prezydium Rządu doko-
~ nało wstępnej oceny wykorzy-
~ stania funduszu socjalnego w
~ zakładach pracy. Odpowiednią
~ analizę przygotowało, w poro-
= zumieniu z Prezydium CRZZ,
— Ministerstwo Pracy, Płac i
— Spraw Socjalnych na podstawie
— materiałów opracowanych przez
X resorty i urzędy wojewódzkie.
X Prezydium Rządu stwierdziło,
X iż konieczne jest podejmowanie
~ dalszych kroków na rzecz po-
X lepszenia gospodarki środkami
— funduszu socjalnego na wszyst-
IX kich szczeblach — w zakładach
~ pracy, zjednoczeniach i mini-
~ sterstwach.
~ Przedyskutowane dokumenty
~ wraz z proponowanymi wnio-
— skami Prezydium Rządu przed-
~ stawi do rozpatrzenia Biuru
~ Politycznemu KC PZPR.
S W kolejnym punkcie o-

brad Prezydium Rządu rozpa­
trzyło projekt uchwały Rady
Ministrów dotyczący programu
badań, eksploatacji i przetwa­
rzania kryla oraz innych orga­
nizmów morskich w rejonie
Antarktyki.

Prezydium Rządu omówiło
również sprawy związane x

bardziej efektywnym wykorzy­
staniem surowca w procesie
produkcji przetworów mięsnych.
Powzięło decyzję w uruchomie­
niu produkcji odpowiednich ma­
szyn i urządzeń oraz wprowa­
dzeniu w zakładach mięsnych
takich technologii, które umo­
żliwią lepsze wykorzystanie
składników konsumpcyjnych za­
wartych w przetwarzanym su­
rowcu.

Prezydium Rządu powzięło
decyzję o przeprowadzeniu w

grudniu tego roku spisu prób­
nego. Poprzedzi on czwarty z

kolei narodowy spis powszech­
ny, który odbędzie się w roku
1978.

Nominacja W. Kulikowa
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

1939 roku. Aktywnie uczest­
niczył w wielkiej wojnie na­
rodowej. W 1953 r. ukończył
Akademię Wojskową im. M.
Frunze, a w 1959 r. — Aka­
demię Wojskową Sztabu Ge­
neralnego. W latach powo­

jennych zajmował szereg od­
powiedzialnych stanowisk w

wojsku. Dowodził pułkiem,
zmechanizowaną dywizją, był
dowódcą Kijowskiego Okrę­
gu Wojskowego i grupy
wojsk radzieckich w Niem­
czech. Przez ostatnie sześć
lat był szefem Sztabu Gene­
ralnego Sił Zbrojnych ZSRR
i pierwszym zastępcą mini­
stra obrony ZSRR.

Polsko-Radziecka Komisja
zakończyła obrady

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zawierane będą odpowiednie porozumienia o

współpracy.
W trakcie dyskusji nad informacją organów

planowania obu krajów dotyczącą opraco-
wąnia podstawowych kierunków współdzia­
łania na lata 1981—85 w dziedzinie przemysłu
maszynowego i w innych gałęziach gospo­
darki, zwrócona została uwaga współpracu­
jących ministerstw na konieczność skoncen­
trowania wysiłków obu stron w sprawie
przygotowania propozycji dotyczących zao­
patrzenia gospodarki narodowej PRL i ZSRR
w wysoko jakościowe i wysoko wydajne ma­
szyny i linie technologiczne.
E. GIEREK przyjął M. LESIECZKĘ

7 bm. I sekretarz KC PZPR Edward Gierek
przyjął Michaiła Lesieczkę zastępcę prze­
wodniczącego Rady Ministrów ZSRR, prze­
wodniczącego delegacji radzieckiej na XVIII
posiedzenie Międzyrządowej Polsko-Radziec­
kiej Komisji Współpracy Gospodarczej i Nau­
kowo-Technicznej. W spotkaniu uczestniczyli:
członek Biura Politycznego, sekretarz KC
PZPR Stefan Olszowski oraz wiceprezes Ra­
dy Ministrów Kazimierz Olszewski. Obecny
był ambasador ZSRR w Polsce Stanisław Pi­
lotowi cz.

Tematem serdecznej, bezpośredniej rozmo­
wy były niektóre problemy wszechstronnej,
dynamicznie rozwijającej się współpracy go­
spodarczej i naukowo-technicznej między
Polską i ZSRR. E. Gierek z aprobatą przyjął
informację o ustaleniach sesji, które przy­
czynią się do zacieśnienia tej współpracy i

służyć będą dobrze interesom obydwu kra­
jów.

Uwzględniając wagę dalszego rozwoju
współpracy między PRL i ZSRR w produk­
cji urządzeń dla elektrowni jądrowych, Ko­
misja wysłuchała informacji odpowiednich
organów obu krajów o przebiegu realizacji
umowy międzyrządowej na ten temat.

Kpmisja rozpatrzyła także zagadnienia dal-

szego rozwoju wzajemnej wymiany towaro­
wej i współpracy naukowo-technicznej mię­
dzy PRL i ZSRR 1 zwróciła uwagę odpowied­
nich organów obu stron na potrzeby poszu­
kiwania nowych możliwości rozszerzenia
współpracy w tych dziedzinach i poprawy
jakości wzajemnie dostarczanych towarów.

Prace Komisji prowadzone były w duchu

braterskiej przyjaźni i pełnego, wzajemnego
zrozumienia.

Zakończyły się one przyjęciem protokołu z

obrad, który podpisali przewodniczący obu
delegacji — wicepremierzy: Kazimierz Ol­
szewski i Michaił Lesieczko.

Przy podpisaniu obecni byli członkowie
Biura Politycznego KC PZPR, wicepremie­
rzy Mieczysław Jagielski i Jan Szydlak, za­
stępca członka Biura Politycznego KC PZPR,
przewodniczący Komisji Planowania przy
Radzie Ministrów, wicepremier Tadeusz
Wrzaszczyk. Na uroczystość podpisania pro­
tokołu przybył ambasador ZSRR w PRL
Stanisław Piłotowicz.

*

Część delegacji radzieckiej z zastępcą prze­
wodniczącego Rady Ministrów ZSRR, Mi­
chaiłem Lesieczką odwiedziła 7 bm. przed
południem Zakłady Wytwórcze Urządzeń Te­
lefonicznych „Telkom-ZWUT” im. Komuny
Paryskiej w Warszawie.

Z dalekopisu
$ (k) PREZYDENT —elekt

Jimmy Carter oświadczył, że

osobiście, w pierwszym roku
swej prezydentury będzie do
minimum ograniczał podróże
zagraniczne i prawdopodob­
nie weźmie jedynie udział w

konferencji na szczycie
państw uprzemysłowionych.
Natomiast bezpośrednio po
przejęciu administracji wice­
prezydent Walter Mondale
uda się do W. Brytanii, Fran­
cji, RFN i Japonii oraz do

głównej kwatery NATO w

Brukseli w celu przeprowa­
dzenia rozmów z czołowymi
przedstawicielami sojuszni­
ków Ameryki.

Carter oświadczył, że po­
nadto w podróże zagraniczne
wyruszą inni czołowi przed­
stawiciele administracji, z se­
kretarzem stanu Cyrusem
,Vance na czele.

$ RADA MINISTRÓW
ZSRR mianowała gen. armii
Nikołaja Ogarkowa szefem
Sztabu Generalnego Sił
Zbrojnych ZSRR oraz pierw­
szym zastępcą ministra obro­
ny ZSRR.

Uwaga, Czytelnicyl
Dziś, w poniedziałek radca

Prawny „Gazety” udziela po­
rad od godz. 12 do 13 telefo­
nicznie pod numerem 209-65.
Od 13 do 14 osobiście w lo­
kalu Dz. Łączności z Czytel­
nikami ul. Boh. Stalingradu
21 II p. (nad Teatrem Kame­
ralnym).

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże, okresami opady
śniegu. Temperatura maksy­
malna dniem od —4 do 0 st.
Minimalna nocą od —8 do —4
st. Wiatry umiarkowane i
dość silne z kierunków połu­
dniowych, powodujące miej­
scami zawieje i zamiecie
śnieżne. W Tatrach zachmu­
rzenie duże, okresami, opady
śniegu. Temp, w partiach
szczytowych od —8 dniem do
— 1 2 nocą. Wiatry silne i po­
rywiste z kierunków połud­
niowych.

i3468

Z udziałem Stanisława Gucwy Zacieśnienie współdziałania
Inauguracja zjazdów gminnych

ZSL w Tarnowskiem
(Inf. wł.) W czasie zakbńczo-

nej kampanii sprawozdawczo-
wyborczej w kołach ZSL za­
stanawiano się, co należy uczy­
nić, aby powiększyć produkcję
roślinną i zwierzęcą, wskazy­
wano bariery utrudniające roz­
wój rolnictwa w Tarnowskiem.

Naturalnym uzupełnieniem tej
dyskusji staną się zjazdy gmin­
nych komitetów.

Kampanię zjazdów gminnych
zainaugurowały w piątek ob­
rady ludowców z Żyrakowa. Na

konferencję gminną przybył
prezes Naczelnego Komitetu
ZSL, marszałek Sejmu PRL
Stanisław Guewa, kierownik
Wydziału Organizacyjnego NK

Jadwiga Biernat oraz członko­
wie prezydium WK ZSL w Tar­
nowie z prezesem WK dr Ta­
deuszem Majem i wicewojewo­
dą Julianem Maziarzem.

Nieprzypadkowo w Żyrako­
wie odbył się pierwszy w woje­
wództwie gminny zjazd ludow­
ców. Żyrakowska organizacja
ZSL, zrzeszająca ponad 300

członków, posiada bogate tra­
dycje walki ludowej oraz nie­
małe dokonania w ostatnich la­
tach. Mówił o tym w swoim
referacie prezes Gminnego Ko­
mitetu Władysław Wodzień
podkreślając potrzebę większej
dyscypliny organizacyjnej, po­
prawy pracy politycznej i orga­
nizatorskiej, szerszego włącze­
nia się we wszystkie poczynania
na wsi.

Gmina posiadająca 2400 gos­
podarstw indywidualnych z cze­
go 22 to gospodarstwa specjali­
zujące się w hodowli młodego
bydła rzeźnego — zajmuje w

województwie wysokie pozycje
w produkcji mleka, skupie
zbóż i żywca. Mówiąc o pla­
nach gminnej gospodarki, na­
czelnik gminy Tadeusz Piątek
zameldował Stanisławowi Gue-
wie, że w czasie zebrań w ko­
łach ZSL podjęto zobowiąza­
nia zwiększenia produkcji rol­
nej. Ludowcy gminy Żyraków
zadeklarowali się zwiększyć do­
stawy mleka o 39 tys. litrów,

hodowlę tuczników o 450 sztuk,
a bydła o 72 szt. Dostarczą tak­
żeponadplan200qzbóżi3
tys. q ziemniaków.

Po żywej dyskusji, której
atmosferę najlepiej obrazuje
stwierdzenie jednego z rolników
Józefa Mierzwy, że „wiele błę­
dów widzimy u innych, a nie
widzimy ich u siebie i przede
wszystkim od tego musimy za­
cząć” — głos zabrał Sta­
nisław Gucwa. Przedstawił on

główne zagadnienia gospodar­
cze naszego kraju i perspek­
tywy rozwoju rolnictwa w

najbliższych latach. Odpowia­
dając na pytania zgłoszone w

dyskusji, Stanisław Gucwa
stwierdził m. iin., że należy dą­
żyć do stabilizacji gospodarki
żywnościowej, lepszego funkcjo­
nowania administracji i insty­
tucji obsługujących rolnictwo.

Zjazd w Żyrakowie wybrał
nowe władze Gminnego Komi­
tetu ZSL. Prezesem GK wy­
brano ponownie Władysława
Wodzienia. (sad.)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Werner Lamberz, dokonano wy­
miany poglądów i doświadczeń
z działalności ideowo-wycho-
wawczej i propagandowej obu
partii oraz określono kierunki i

plan współpracy ideologicznej
między PZPR i SED na najbliż­
sze dwa lata.

W godzinach popołudniowych
odbyło się spotkanie przedsta­
wicieli obu partii. Przyjęty zo­
stał plan współpracy ideologi­
cznej PZPR 1 SED na lata
1977—78.

W czasie uroczystości prze­
mówienia wygłosili J. Łukasze­
wicz i W. Lamberz.

W spotkaniu uczestniczył am­
basador NRD w Polsce —

Guenter Sieber.
W piątek członek Biura Po­

litycznego, sekretarz KC SED
Werner Lamberz wygłosił w

siedzibie KC PZPR dla central­
nego aktywu ideologicznego i

propagandowego wykład, w

którym omówił doświadczenia
w pracy ideologicznej SED.

Tego dnia delegacja KC SED
złożyła kwiaty pod bramą stra­
ceń Cytadeli Warszawskiej.
Goście zwiedzili także Warsza­
wę, zatrzymując się dłużej w

centrum radiowo-telewizyjnym
przy ul. Woronicza. O pracy te­
go centrum poinformował dele­
gację przewodniczący Komitetu
d/s Radia i TV Maciej Szcze­
pański.

8 bm. delegacja KC SED z

członkiem Biura Politycznego,
sekretarzem KC SED Werne­
rem Lamberzem przebywała na

terenie woj. skierniewickiego.
W godzinach popołudniowych

odbyło się w Warszawie spotka­
nie końcowe przedstawicieli Ko­
mitetów Centralnych PZPR i
SED, w którym uczestniczyli
członkowie delegacji obu par­
tii, biorący udział w rozmo­
wach na temat współpracy
ideologicznej.

Stulecie ZPT Czyżyny

FrzeNowa systemu wychowania
to szkoła równych szans
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
fakt zwróciło uwagę najwięcej
mówców. Wśród nich rektor
WSP doc. dr hab. Bolesław Fa-
ron, wiceprzewodnicząca Komi­
sji Oświaty RN m. Krakowa
Krystyna Rafa, rektor UJ prof.
dr hab. Mieczysław Karaś, kie­
rownik Komisji Kultury KK
PZPR Andrzej Kurz. Stanisława
żelazna — inspektorka szkolna
z Myślenic, Stanisław Ciuła —

komendant krakowskiej chorąg­
wi ZHP, Zofia Wiktorowicz —

I sekretarz KG PZPR w Pcimiu.
Podkreślali oni, że nowa szko­
ła upatruje w pedagogu pierw­
szego budowniczego autorytetu
państwa w świadomości dzieci i

młodzieży. Także i to, że aby o-

siągnąć zamierzony cel, muszą

wykazać się rzetelnością zakła­

dającą ideowość i patriotyzm
oraz autorytetem. Bo ceniony
nauczyciel to ten, który uczy
skutecznie.

Kontrowersyjne uwagi dysku­
tantów czy dobrze to, czy źle,
iż zawód nauczycielski jest sfe­
minizowany nie zmienia faktu,
że pora konsekwentniej prowa­
dzić budowę autorytetu nauczy­
ciela w społeczeństwie. Także i
kształcić go w jednolitym sy­
stemie tzn. w szkołach wyż­
szych (aktualnie kształci jeszcze
IKNiBO, a nawet... ogłszające
się ostatnio w prasie Wszechni­
ce?!). Bo główna słabość dzisiej­
szej szkoły tkwi w niedostatkach

wychowawczych funkcji systemu.
Mówił o tym Stanisław Pawlik,
kier, oddziału ZG ZNP oraz

dyr. Instytutu Psychologii UJ

prof. dr Włodzimierz Szewczuk.
Ten ostatni zwrócił uwagę np.
na fakt, iż wielu nauczycieli w

socjalistycznym procesie wy­
chowawczym unika podejmowa­
nia w rozmowach z młodzieżą
zagadnień światopoglądowych.

Jesteśmy w dużym stopniu
przygotowani do reformy (choć
nie brak i mankamentów, m.

in. w administrowaniu placów­
kami oświatowymi, rozmiesz­
czeniu sieci, niedoskonałym wy­
posażeniu bazy — te problemy
sygnalizował I sekretarz KD
PZPR Krowodrza — Roman

Sady, zrobiliśmy milowy krok

naprzód w przeobrażeniu oświa­
ty. Ale przy sukcesach nie wol­
no zapominać i o słabościach to­
warzyszących strategii prze­
prowadzanej reformy, (tb)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Systematycznie rosła produkcja,
ZPT unowocześniały się, zaku­
piono wysoko wydajne maszyny
i urządzenia. Tylko w latach
1973—1975 na modernizację i roz­
budowę przeznaczono 479 min

złotych. Efekty są jednak ol­
brzymie. W roku bieżącym plan
produkcji zakłada dostarczenie
odbiorcom 38 mld 290 min sztuk
papierosów i 24.467 ton tytoniu.

Uroczysta konferencja Samo­
rządu Robotniczego ZPT Czyży-
,ny, która odbyła się w ub. so­
botę była kulminacyjnym punk­
tem obchodów stulecia Zakła­
dów. W konferencji uczestni­
czyli m. in.: sekretarz KK PZPR
w Krakowie Marian Smuga,
przedstawiciel Wydziału Rolne­
go i Gospodarki Żywnościowej
KC PZPR Tadeusz Dąbrowski,
prezydent m. Krakowa Jerzy
Pękala oraz władze politycz­
ne i administracyjne Nowej Hu­
ty z I sekretarzem KD PZPR

Antonim Mroczką i naczelni­
kiem dzielnicy Edwardem Strze-
bońskim. W trakcie uroczysto­
ści grupa długoletnich, zasłużo­
nych pracowników ZPT uho­
norowana została wysokimi od­
znaczeniami państwowymi.
Krzyże Kawalerskie Orderu Od­
rodzenia Polski otrzymali: Ja­
nina Adamczyk, Janina Dąbrow­
ska, Jan Gośka, Włodzimierz
Iwaniuk, Eugenia Komarow,
Marian Kurek, Mikołaj Mareiń-
ski, Stanisław Matraszek, Wła­
dysław Pello, Józef Piotrowicz
i Jerzy Stachowicz. 9 pracowni­
ków wyróżniono Złotymi, 29
Srebrnymi, zaś 7 Brązowymi
Krzyżami Zasługi. Wręczono
również szereg innych odzna­
czeń.

Zakłady Przemysłu Tytonio­
wego otrzymały zbiorową odzna­
kę „Budowniczy Nowej Huty”.
Wyróżnienie to przyznano po­
nadto 20 pracownikom.

(mik)

Spotkanie Henryka Jabłońskiego
ż korpusem dyplomatycznym

Wysoki prestiż pedagoga
w interesie nas wszystkich

Bez dobrego nauczyciela, nie ma mowy o

efektach w nauczaniu czy wychowaniu. Nie

wyręczą go w pracy pomoce naukowe, nie

zastąpi literatura lub środki masowego prze­
kazu. Przeciwnie, pedagog w nowoczesnej
szkole musi mieć większe, niż niegdyś, umie­
jętności, by właściwie korzystać w procesie
dydaktyczno-wychowawczym, ze wszystkiego,
co służy kształtowaniu młodego człowieka.
Co prawda — jak pisze prof. Jan Szczepań­
ski — szkołą staje się dziś całe społeczeń­
stwo lecz to właśnie nauczyciel, licząc się z

tym, że jego uczeń podlega najróżniejszym
wpływom, uczy go zajmować właściwą po­
stawę wobec zachodzących zjawisk i wybie­
rać drogę w życiu pełnym sprzeczności.

Jaki ma być ten nowoczesny pedagog? Wie­
lu dyskutantów na piątkowym plenum KK

PZPR, poświęconym realizacji reformy o-

światy, próbowało kreślić jego portret. Wia­
domo, że ma to być człowiek ze statusem

wyższego wykształcenia, o dużych warto­
ściach ideowo-moralnych. Z satysfakcją mó­
wiono, że aż 44 proc, nauczycieli miejskiego
roojewództwa krakowskiego ukończyło stu­
dia — jest to wskaźnik najwyższy w kraju.
Wiele w tym zasługi krakowskich wyższych
uczelni, głównie WSP i UJ. Wiedza nauczy­
cieli procentuje. „Można mówić o oświacie

krakowskiej, jako o wyróżniającej się w

kraju — mówił w czasie plenum wicemini­
ster oświaty i wychowania Jerzy Wołczyk —

tutejszych nauczycieli cechuje rzetelność, so­
lidność, śmiałe podejmowanie nowych kon­
cepcji dydaktyczno-wychowawczych”.

Dyskutanci nie ukrywali bolączek i niedo­
statków w swojej partyjnej działalności.
Jednym z akcentów był problem autorytetu
nauczycieli. Dla nikogo nie ulega wątpliwo­
ści, że wysoki prestiż pedagoga leży w inte­
resie nas wszystkich. Im więcej nauczy­
cieli, którzy stanowią wzór osobowy dla
swych wychowanków, tym mniej kłopotów
wychowawczych w rodzinie i społeczeństwie.

Zwracano uwagę na dużą rolę nauczycieli
— członków partii, których przecież w na­
szym województwie jest 37 procent, podawa-

. no liczne przykłady inicjatyw, ale nie ukry­
wano, że wiele szkolnych POP działa akcyj­
nie, nie wykorzystuje swoich możliwości
współpracy z rodzicami, organizacjami' mło­
dzieżowymi i zakładami pracy.

Wracając do sprawy autorytetu nauczy­
cieli — bowiem większość dyskutantów na­
wiązywała do tego problemu — nie sposób
jednoznacznie stwierdzić, iż prestiż pedago­
ga jest w naszym kraju tak wysoki, jak du­
że znaczenie ma dla społeczeństwa jego pra­
ca. O autorytecie pedagogów decydują z jed­
nej strony ich wartości, z drugiej zaś stosu­
nek społeczeństwtf do szkoły i nauczycieli.
Na ten autorytet składają się oczywiście tak­
że sprawy bytowe, warunki pracy itp. Tam,
gdzie nauczyciel czuje się niedoceniony, nie
będzie działał z pełnym zaangażowaniem.

Czeka nas reforma oświaty. Jeśli ma ona

przebiegać tak, jak planujemy, to musi się
w tę doniosłą sprawę włączyć prócz pracow­
ników oświaty całe społeczeństwo. Nauczy­
ciel nie może pozostać sam. (km)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Longin Cegielski, Emil Wojta­
szek, sekretarz i członkowie
Rady Państwa.

Przemawiając w czasie spot­
kania przewodniczący Rady
Państwa podkreślił, iż miniony
rok był okresem dalszej norma­
lizacji stosunków w Europie i

ożywionych wysiłków służą­
cych umocnieniu pokoju i

bezpieczeństwa międzynarodo­
wego, pogłębiania wszechstron­
nej współpracy i tworzenia no­
wego, sprawiedliwego ładu go­
spodarczego w świecie. Henryk
Jabłoński stwierdził, że Polska

przywiązuje wielką wagę do

realizacji zasad określonych w

akcie końcowym Konferencji
Bezpieczeństwa i Współpracy w

Europie. Pragniemy zdecydo­
wanie nadal rozwijać proces od­
prężenia którego jesteśmy —

wspólnie z innymi państwami
— aktywnymi współtwórcami.
Przewodniczący Rady Państwa

przekazał ambasadorom najlep­
sze życzenia, a za ich pośred­
nictwem — reprezentowanym
przez nich narodom i ich naj­
wyższym władzom.

Za życzenia podziękował
dziekan korpusu dyplomatycz­
nego ambasador Urugwaju w

Polsce — Horacio Herrera Men-
dez. Jednocześnie przekazał on

życzenia szczęścia i pomyślności
w 1977 r. przedstawicielom naj­
wyższych władz PRL i narodo­
wi polskiemu. Dalszą część uro­
czystości wypełniły rozmowy
H. Jabłońskiego i innych pol­
skich uczestników spotkania z

dyplomatami. Obecni wysłucha­
li następnie koncertu w wyko­
naniu warszawskiego duetu
fortepianowego w składzie: Bar­
bara Halska i Maja Nosowska.

Wyróżnienia dla najlepszych
handlowców wiejskich

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zwiska 20 osób znalazły się więc
na pierwszych stronach Księgi
Honorowej WZSR, którą wczo­
raj założono. Są to kierownicy
sklepów. Zofia Dudek z Alwer­
ni, Helena Sala z Mogilan, Hen­
ryk Ślęczek z Proszowic i Stefa­
nia Gabor z Wieliczki, zaopa­
trzeniowiec Władysław Czyżew­
ski ze Skawiny, kierowniczka
„Zamkowej” z Niepołomic Anto­
nina Donatowicz i inni.

To oni właśnie zostali równo­
cześnie członkami Klubu Wzoro­
wych Handlowców powołanego
przy krakowskim WZSR.

Ubiegłoroczne wyniki krakow­
skiego handlu wiejskiego po­
zwoliły mu na zajęcie jednego z

czołowych miejsc w kraju.
W spotkaniu uczestniczyli tak­

że: sekretarz KK PZPR Marian
Smuga oraz wiceprezydent m

Krakowa Zygmunt Sakiewicz.

(ep)

Inauguracja
Roku Becthoucnowskiego

W tym roku, 27 maja, upływa 150 lat od śmierci Ludwika
ran Beethouena.

Filharmonia Krakowska zainaugurowała Rok Beethoue-
nowski IX Symfonią d-moll op. 125 — ostatnim dziełem
symfonicznym kompozytora. Ten znamienny wybór skłania
do spojrzenia na twórczość Beethouena poprzez pryzmat
tych dzieł, w których zawiera się ideowy rodowód IX Sym­

fonii, a więc poprzez Sonatę „Patetyczną", „Eroicę", „Co-
riolana” i „Egmonta", „Fidelia”, wreszcie V Symfonię
c-moll i także VII Symfonię A-dur. To oczywiste, iż war­
tość tej muzyki nie mieści się w samej problematyce este­
tycznej, w oryginalności języka i formy muzycznej. Ge­
niusz Beethouena wykracza tu poza granice muzyki w sferę
etosu, wzniosłych idei, najszlachetniejszych porywów ludz­
kiego ducha. Ta postawa inspirowała następne pokolenia
twórców romantycznych — i odżywa także w naszych cza­
sach.

JERZY KATLEWICZ zaproponował ten właśnie sposób
odczytania muzyki Beethouena. Jeśli samo wykonanie IX

Symfonii pozwalało w ogóle zrekonstruować w przeżyciu
odbiorczym zamiary dyrygenta to określiłbym je następu­
jąco: była to wizja romantyczna, wzniosła, niezwykle go­
rąca w swej temperaturze uczuciowej, począwszy od mak­
symalnie dramatycznego Allegra, poprzez demoniczne
Scherzo, żarliwie liryczne Adagio, aż po finałową apoteozę
triumfalnej radości i siły.

Ale idee w muzyce są nieodłączne od sposobu ich wyra­
żenia, od ich artystycznej artykulacji. W tym wykonaniu po­
tęga przemieniła się w ostrość i jazgotliwość brzmienia.
Prawie każde wejście instrumentów dętych blaszanych w

dynamice forte i fortissimo, zwłaszcza trąbek, przyprawiało
o ból uszu. Brzmienie orkiestry w tutti było po prostu bru­
talne. W Adagio molto e cantabile grupa instrumentów dę­
tych drewnianych zupełnie nie stroiła. Również brzmienie
chóru w finałowej. „Odzie do radości” do słów Fryderyka
Schillera było przeforsowane.

Partie solistyczne śpiewali: Stefania Woytowicz, Krystyna
Szczepańska, Bogdan Paprocki i Edmund Kossowski. My­
ślę, iż warto w naszym życiu koncertoioym sięgnąć czasem

poza krąg uznanych autorytetów wokalistyki...
LESZEK POLONY

Na rynek i na eksport
(CIĄG DALSZY ZE STR. I)

KSR oddziału terenowego
Przedsiębiorstwa Spedycji Kra­
jowej w Krakowie postanowiła
na swym ostatnim posiedzeniu
zwiększyć o 15 proc, wartość
usług spedycyjnych, przy nie
zmienionym stanie zatrudnienia

(Inf. wł.). Rok ubiegły zakoń­
czył się . bardzo pomyślnie dla
Zakładu Przetwórstwa Owoco­
wo-Warzywnego „Tarnów” w

Tarnowie. Przerobiono na róż­
nego rodzaju przetwory ponad
18 tys. ton owoców i warzyw, o

6 tys. ton więcej niż przewidy­
wał plan. W sumie produkcja
sprzedana osiągnęła — w cenach,
detalicznych — wartość 1,5 mld
zł, przy czym ZPO-W może po-

I chwalić się coraz lepszą jakością
swoich przetworów. Wpływ na

to miała — niezależnie od ubie­
głorocznego urodzaju — popra­
wa organizacji pracy i dyscypli­
ny wśród załogi.

Ubiegłoroczne osiągnięcia jak
i zadania na rok bieżący były
tematem obrad Konferencji Sa­
morządu Robotniczego. Tego­
roczny plan jest bardzo wyso­
ki — 16 tys. ton przetworów go­
towych i 6,75 tys. ton półpro­
duktów. Ułatwieniem i pomocą
przy realizacji tych zadań będą
niewątpliwie zamierzone w za­
kładzie zmiany — modernizacja
niektórych wydziałów, m. in.
tłoczni i linii rozlewniczej, a

także oddanie do użytku nowej
hali produkcyjnej, (eba)

Jednym z najważniejszych te­
matów dyskutowanych na Kon­
ferencji Samorządu Robotnicze­
go w Niedomickich Zakładach
Celulozy była kwestia zaopa­
trzenia w podstawowe surowce.

Nić dziwnego, że temu tematowi
poświęcono wiele uwagi i czasu,
bowiem zakłady w Niedomicach
nie zrealizowały w całości (za­
brakło wprawdzie tylko ułamka

procenta) planu produkcji w

roku 1976. Główną tego przyczy­
ną były poważne kłopoty z o-

trzymaniem drewna — podsta­
wowego surowca do produkcji
celulozy.

Wykonano jednak — i to »

z 12-procentową nadwyżką —

plany produkcji przeznaczonej
bezpośrednio na rynek, m. in.
chusteczek higienicznych i pielu­
szek.

Zapewnienia władz zwierzch­
nich o poprawie zaopatrzenia i

terminowej dostawie surowców
w br. zadecydowały o zaakce­
ptowaniu przez KSR tegorocz­
nych zadań zwiększonych o

6,5 proc. W roku bieżącym ru­
szy — po próbach — produkcja
nowego wyrobu: chelatów, czyli
mikronawozów przeznaczonych
pod uprawy ogrodnicze. Nowy
produkt z Niedomic wytwarzany
będzie dzięki wykorzystaniu
produktu ubocznego — ługu po-
warzelnianego. W 1977 r. zakła­
dy dostarczą ogrodnikom 300 ton
mikronawozów.

W Zakopanem
o wczasach zagranicznych

(Inf. wł.) W roku bieżącym
w domach FWP przebywać bę­
dzie 15 tys. gości zagranicznych,
z tego w Zakopanem 3,5 tys.
Dzięki tej wymianie, wielu Po­
laków może wyjechać na podob­
ne wczasy do krajów socjali­
stycznych a także zachodnich,
gdyż z niektórymi centralami
związków zawodowych tych
krajów mamy podpisane umo­
wy.

Wdniach6i7bm.podprze­
wodnictwem dyrektora naczel­
nego FWP Bolesława Piechuc-

kiego odbyła się w Zakopanem

narada dyrektorów okręgów
FWP i kierowników domów

organizujących wczasy zagra­
niczne. W trakcie spotkania do­
konano oceny świadczonych u-

sług w roku ub. dla gości za­
granicznych oraz wytyczono kie­
runki działalności na rok 1977,
zwracając przede wszystkim u-

wagę na podniesienie kultury
obsługi i uatrakcyjnienie pro­
gramu pobytu m. in. przez na­
wiązanie bliższych kontaktów z

miejscowymi władzami politycz­
nymi i skorzystanie z ich, w tej
dziedzinie, pomocy. (r)

Zawsze z Melpomeną
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

— rozpoczął się on wczoraj w

artystycznej uczelni — jest dos­
konałą okazją do podsumowania
pracy i osiągnięć placówki, któ­
ra przysporzyła polskiej scenie
wielu słynnych dziś nawet poza
granicami kraju artystów i re­
żyserów. Zresztą uczniowie 0-

sterwy, Wysockiej, Krzemiń­
skiego, Frycza, Wożnika a także
i obecnie uczących pedagogów
(nie sposób wymienić tu wszyst­
kich nazwisk) — zawsze żywili
sporo sentymentu do Szkoły.
Stąd i wielu z nich uczestniczy
w bogatym programie jubileu­
szowych imprez.

Wczoraj np. w Klubie „Kuźni­
ca” w obecności z-cy Kierowni­
ka Wydziału Kultury KC PZPR

Eugeniusza Mielcarka i wicemi­
nistra Kultury i Sztuki Włady­
sława Loranca — spotkali się na

II Ogólnopolskim Spotkaniu
Wyższych Szkół Teatralnych
pedagodzy, którzy w swych wy­
stąpieniach wyczerpująco omó­
wili problem kształcenia i re­
krutacji na wydziały aktorskie.
Docent Danuta Michałowska
mówiła o zmianach programów i
metod nauczania, jakie zaszły od
roku 1968, a więc od chwili, w .

którym odbyło się pierwsze ta­
kie spotkanie. Zagadnienie egza­
minów wstępnych podjęli: doc.
R. Nowicki, doc. Jan Zdrojew­
ski, doc. Edward Dobrzański.
Nie sposób pominąć i faktu, że
w obradach brali również udział
znakomici koryfeusze sceny A-
lcksander Bardini, Stanisław
Kuszewski, Jerzy Koenig, Jan

Rybkowski, Jerzy Passendorfer,
Andrzej Szczepkowski.

Obok konferencji naukowo-dy­
daktycznej (której obrady toczyć
się będą i dzisiaj) dokonano o-

twarcia w salach Oddziału Tea­
tralnego Muzeum Historycznego
w Krakowie przy ul. Szpitalnej
unikatowego zbioru dokumen­
tów, zdjęć, afiszy, czyli wystawy
pt. „Krakowska Szkoła Teatral­
na 1946—1976”.

W pierwszym dniu jubileuszu
głos oddano również studentom.
To oni zaprezentowali w teatrze

„Miniatura” przedstawienie dy­
plomowe „Życie jest snem” Cal­
derona (przygotowane pod kie­
runkiem K. Skuszanki), zaś w

teatrze szkolnym przy ul. War­
szawskiej program „Kto dziś se­
renady śpiewa” przygotowany
pod kierunkiem M. Stebnickiej.

(tb)
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♦ PONIEDZIAŁEK: 85 rocznica urodzin Melchiora

Wańkowicza, pisarza i publicysty (zm. 10. IX. 1974

r.) ♦ WTOREK: losowanie ćwierćfinałowych par eu-»

ropejskich rozgrywek pucharowych w piłce nożnej
(Zurych) ❖ ŚRODA: 32 lata temu rozpoczęła się
wielka ofensywa zimowa Armii Radzieckiej na zie­
miach polskich ♦ CZWARTEK: międzynarodowe za-

7

i-?

■

wody w dwuboju zimowym (Zakopane) V riĄitfc:
premiera filmu „Czerwone ciernie" w reżyserii Ju­
liana Dziedziny; wielki karnawał „Żywieckie gody” -

przegląd zespołów regionalnych i przebierańców w

Żywcu i Ujsołach ♦ SOBOTA: międzynarodowy tur­
niej dżudo (Paryż) ♦ NIEDZIELA: mecz tenisowy
Polska — Szwecja w rozgrywkach o Puchar Króla

■>
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■

Trwają uroczystości 30-lecia Państwowej Wyższej
Szkoły Teatralnej im. Ludwika Solskiego w Kra­
kowie. Na zdjęciu: utalentowana aktorka Teatru
Ludowego w Nowej Hucie BOŻENA ADAMEK,
która rozgłos zyskała kreując Julię w sławnej te-

lewizyjnej inscenizacji dramatu Wiliama Szekspira.
Bożena Adamek, która 1 stycznia 1977 ukończyła
25 lat jest absolwentką krakowskiej PWST.

Zdjęcie Tomasza H. Kaisera, laureata Grand Prix

„Yenus — 75”.

Na temat budownictwa mieszkaniowego w roku minionym i planów
budownictwa w roku bieżącym odbyła się w naszej redakcji dyskusja
z udziałem przedstawicieli trzech decydujących o budownictwie miesz­
kaniowym instytucji: Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej, Zarżą
du Rozbudowy Krakowa i Krakowskiego Zjednoczenia Budownictwa.
W dyskusji udział wzięli: prezes LUCJAN LEŚNIAK i dyrektor LUCJAN

CEBULSKI z WSM, dyrektor BOGUMIŁ KOROMBEL z ZRK, dyrektor
naczelny KZB ANDRZEJ ŻMUDA oraz iego zastępca MAREK KAL­
CZYŃSKI. Dyskusję prowadził red. KONRAD STRZELEWICZ.

REDAKCJA: Jaki był rok miniony, jak zapo­
wiada się nadchodzący — oto w zarysie plan
naszego spotkania. Z kwestii bardziej szczegó­
łowych a niezwykle ważnych chciclibyśmy uzys­
kać wypowiedzi m. in. na temat sytuacji tech­
nologicznej w krakowskim budownictwie, na te-

wanych ilości prefabrykatów w wytwórni Wk-70.
Także Fabryka Domów w Bieżanowie nie osiąg­
nęła jeszcze swojej pełnej mocy produkcyjnej.
W tej sytuacji zmuszeni byliśmy do rozwijania
budownictwa wielkoblokowego, od którego prze­
cież od lat staramy się odejść, jako od systemu

tys. m kw. w stanach surowych. Ten plan, w

części przez władze lokalne, w części przez cen­
tralne został zmieniony poza Zarządem Rozbu­
dowy Krakowa na 385 tys. m kw. i 220 tys. w

stanach surowych. Uznaliśmy to za głęboką nie­
prawidłowość, ponieważ nie może istnieć tak wie­
ka różnica pomiędzy obiektami oddawanymi a

surowymi.
L. Leśniak: W nawiązaniu do tego, co po­

wiedział dyr Korombel, jako inwestor bezpo­
średni stwierdzam, że istotnie ogólny plan na

rok 1977 nie wzrasta w sposób znaczący, nastą­
piło jednak w nim dosyć istotne zwiększenie spół­
dzielczego budownictwa mieszkaniowego. W roku
1976 założyliśmy realizację budownictwa spół­
dzielczego w wysokości 288 tys m kw. w syste­
mie zleceniowym oraz 11 tys m kw. w systemie
gospodarczym, czyli łącznie 299 tys. Poza tym od­
daliśmy do użytku 60 domów jednorodzinnych,
co daje też około 6 tys. m kw. Łącznie zatem

spółdzielczość wykonała w minionym roku po­
nad 300 tys. m kw. Natomiast w roku 1977 mamy

obiecywać więcej, niż nas na to stać, bo to nas,
a nie kogo innego pyta się, ile procent planu
zostało wykonanych za kwartał, za półrocze, za

rok. Bo potem mówi się, że wykonawca znowu

zawalił. My, wykonawcy, przystępując na po­
czątku roku do realizacji planu, musimy też
mieć pewność, że poszczególne budynki są do
zrealizowania w określonych terminach, że ich

realizacja nie godzi w rytmikę produkcji. Czy
ta rytmika, o której stale mówię, jest tylko mo­
im hobby, czy też posiada techniczne, struktu­
ralne uzasadnienie? Otóż system centralnego pla­
nowania narzuca nam średnią matematyczną 1

optymalne uzyskiwanie efektów z posiadanego po­
tencjału mamy wówczas, jeśli każdy miesiąc
produkcji oznacza 1/12 produkcji całego roku,
każdy tydzień — 1/4 miesiąca, a każdy dzień —

1/7 tygodnia. To jest model, który jednoznacz­
nie obowiązuje w planowaniu wielkości mocy i
środków produkcji oraz zatrudnienia i funduszu

płac. I tak pracują wytwórnie produkujące ma­
teriały budowlane, tak funkcjonuje system zao-

1

O krakowskim budownictwie mieszkaniowym

CZAS REALIZMU
bowiem szerzej

B Hasłem naszych wszelkich dzia­
łań mogą być — i powinny — te oto
słowa tow. STEFANA OLSZOW­
SKIEGO, członka Biura Polityczne­
go, sekretarza Komitetu Centralne­
go Partii, wypowiedziane do ucze­
stników XII Krajowego Zjazdu
Polskiego Towarzystwa Ekonomicz­
nego: „Potrzeba myślenia i działania
odważnego i odpowiedzialnego zara­
zem, otwartego i wszechstronnego,
nierozdzielnie łączącego racje eko­
nomiczne ze społecznymi celami so­
cjalizmu”. Kraj potrzebuje, bardziej
niż kiedykolwiek, wiedzy i talen­
tów naukowców.

★
■ „Trybuna Ludu” zorganizowała

dyskusję na temat: jak zapewnić
prawidłowy, a więc sprawiedliwy
społecznie skład studentów? Nie­
zmiennie udział dzieci robotniczych
i chłopskich wśród młodzieży sta­
rającej się o przyjęcie na studia

sięga 40—45 proc, ogółu kandyda­
tów. Myśli się o zmianie formy egza­
minu wstępnego: jedną z dyskuto­
wanych propozycji jest egzamin,
którego część pisemna byłaby stan­
daryzowana (zestawy pytań, testy),
co zobiektywizuje oceny i ..ułatwi ich
porównywalność. Część druga zaś
byłaby ustnym egzaminem „pedago­
gicznym” sondującym, poprzez
zindywidualizowany zakres i sposób
formułowania pytań, rzeczywistą
przydatność młodego człowieka do
wybranych studiów. Interesującą
propozycja! egzamin informowałby
możliwościach intelektualnych i wa-mat braku realizmu planów budownictwa mie­

szkaniowego w 1976 r., która to sprawa wielu
ludziom wiele krwi napsuła, na temat rytmiki
produkcji jako niezwykle skutecznego instru­
mentu uruchomiania rezerw prostych.

B. Korombel: Plan budownictwa mieszkanio­
wego w Krakowie w roku bieżącym wzrośnie
minimalnie, zakładamy bowiem wykonanie 358

tys m kw powierzchni użytkowej mieszkalnej,
a więc zaledwie o 8 tys m kw. więcej w stosun­
ku do zadań roku 1976 Gdzie plan ten będziemy
realizować? Na wszystkich dotąd kontynuowa­
nych osiedlach, a więc na Mistrzejowicach, Prąd­
niku Czerwonym i Białym, w Prokocimiu No­
wym i Piaskach Wielkich. W roku bieżącym
wejdziemy też na budowę osiedli mieszkanio­
wych na Lotnisku, w Bieżanowie i w Woli Du-

chackiej. Na tych trzech osiedlach centralną
sprawą jest uzbrojenie ogólnomiejskie terenów.
Jest z tym dobrze na Lotnisku, jedynie budowa

dróg jest tu trochę opóźniona. Na Woli Duchac-

kiej wykonamy również uzbrojenie na czas, na­
tomiast w Bieżanowie brakuje nam 34 min zł.
Owe 34 min stanowią małą sumę w stosunku do
4 mld, które wydatkujemy w mieście na inwe­
stycje, niemniej b. trudno jest je wyszukać w

gospodarce komunalnej.
Przy omawianiu planów 1977 r. niezmiernie

ważną sprawą jest charakterystyka systemów
technologicznych, którymi realizować będziemy
budownictwo mieszkaniowe w województwie
miejskim krakowskim. Już w roku minionym
zarysowały się pewne niepowodzenia w przecho­
dzeniu na wielką płytę. Niepowodzenia te i w

roku bieżącym będą negatywnie ciążyć na planie
budownictwa mieszkaniowego. Z wytwórni
WUFT oczekiwaliśmy 60 tys. m kw., a dostaliś­
my tylko 50 tys. Spowodowało to m. in. zahamo­
wanie tempa robót na os. Piastów w Nowej Hu­
cie. A warto przypomnieć, że osiedle to zostało
nawet przeprojektowane z wielkiego bloku na

wielką płytę
Druga sprawa, to technologia typu „Domino”,

którą zamierzaliśmy utrzymać oczekując, że

otrzymamy z niej produkcją w wysokości 2 tys.
izb. Wytwórnia nie dała spodziewanych efektów,
zużyła się doszczętnie i trzeba ją gruntownie
remontować. Nie udało się też otrzymać o czeki-

przestarzałego, materiałochłoninego i pracochłon­
nego, zwłaszcza w robotach wykończeniowych.
W konsekwencji jednak wracamy do wielkiego
bloku, wracamy zatem również do budynków
5-kondygnacyjnych.

Wyłania się przy okazji niezmiernie istotny
problem budownictwa średniowysokiego t. j . do

wysokości 11 kondygnacji. Jak wiemy minister­
stwo zarządziło, że w Krakowie w bieżącym
5-leciu zamiast przewidzianych początkowo 75

proc, może powstać 55 proc, budynków średnio­
wysokich Ten początkowo wysoki wskaźnik

podyktowany był chęcią maksymalnego wyko­
rzystania. terenów, bowiem budynek 11-kondyg-
nacyjny daje około 15 proc, oszczędności terenu.

Nie było to u nas, w Krakowie, jednak takie

proste, bo do budynków 11-kondygnacyjnych
potrzeba np specjalnych, brakujących nam

dźwigów. Zostaliśmy jednak nastawieni na oko­
ło 75 proc budownictwa średniowysokiego, wo­
bec tego, gdy okazało się, że nie ma czym robić,
plan musieliśmy korygować, ale już nie mogliś­
my się w pełni wycofać do wysokości przyzna­
nego nam 55-procentowego limitu. Stąd protesty
wykonawców. Dlatego też powrót do technologii
wielkiego bloku oznacza jednocześnie odwrót od
budownictwa średniowysokiego, postulowanego
przez wykonawców i zgodnego z przyznanym
nam limitem. W planie na rok 1977 nie udało
się oczywiście w pełni przeprojektować osiedli
z budownictwa 11-kondygnacyjnego na 5-kon-

dygnacyjne. Przykładem niepowodzenia są np.
Piaski Wielkie, gdzie już uzbrojenie przygoto­
wano dla budynków 11-kondygnacyjnych i teraz

trzeba by kosztem wielu milionów przerabiać
sieć urządzeń inżynieryjnych.

REDAKCJA: Prosilibyśmy jeszcze o ustosun­
kowanie się do sprawy poruszonej na naszych
łamach w artykule pt. „Mierzyć zamiar według
sił”. Pisaliśmy w nim m. in. o braku realizmu
krakowskiego planu budownictwa mieszkanio­
wego w roku minionym, o jego zwiększeniu o

30 tys. m kw., co w sposób absolutny przekra­
czało możliwości wykonawców. Jak do tego
doszło?

B. Korombel: Zarząd Rozbudowy Krakowa

plan roku 1976 opracował w wysokości 360 tys.
m kw. w efektach (tj. mieszkaniach) i około 300

do wykonania 315 tys. m kw., z tego 15 tys. w

systemie gospodarczym i 300 tys. w systemie zle-.

centowym. Jednocześnie oddamy 250 domów jed­
norodzinnych, co daje około 25 tys. m kw. po­
wierzchni. A zatem w br. łącznie oddamy 340

tys. m kw., co w porównaniu z r. ub. oznacza

10-procentowy wzrost.

Przewidujemy duże napięcia w wykonaniu
tego planu. Trudności będzie miało i KZB, i my
sami. Liczymy tu jednak na pomoc krakowskich
przedsiębiorstw, niekoniecznie należących do

branży budowlanej, na pomoc przedsiębiorstw
posiadających np. środki transportu, dźwigi, ko­
parki. Pod kątem tych potrzeb utworzyliś­
my nawet na Podgórzu spółdzielczą organiza­
cję „Podgórze”, będącą zrzeszeniem różnych
zakładów pracy, które przez swój rzeczowy
wkład w realizacją budownictwa uzyskają do­
datkowe efekty w postaci mieszkań. W prakty­
ce wygląda to tak, że jeden zakład robi wykop
inny pomaga w montażu, jeszcze inny przy ro­
botach posadzkowych. W takim systemie zreali­
zowaliśmy w ub. roku 11 tys. m kw. mieszkań,
co wcale nie jest liczbą małą.

A. Zmuda: Problem realizacji i wielko­
ści zadań sprowadza się u nas w zasadzie do
wielkości rocznych, z nich jesteśmy rozliczani.

Dlatego też nie mogliśmy na siebie przyjąć
owych 30 tys. m kw. powierzchni w roku 1976,
ponieważ warunki techniczne, w jakich na po­
czątku roku znalazło się krakowskie budownic­
two, absolutnie nie gwarantowały ich wykonania.
W tej sytuacji, na nasz wnioSek, prezydent pod­
jął jedynie słuszną decyzję urealnienia wielko­
ści zadań. Mobilizowanie uczestników procesu
inwestycyjnego wielkością planu skonstruowane­
go beztrosko bez podbudowy technicznej, jest
nonsensem planistycznym. Wyszliśmy z założe­
nia, że skoro wielkość efektów w przedziałach
rocznych jest przedmiotem rozliczeń na koniec
roku, to i treść techniczna wypełniająca wiel­
kość tej dyrektywy efektów musi być przedmio­
tem wcześniejszych, przed ustaleniem dyrekty­
wy, rozliczeń i ustaleń. Ta metodologia rozumo­
wania jest w naszej organizacji obowiązująca
i dlatego my, nie negując motywacji społecznych
i politycznych, musimy się liczyć z realiami i nie

patrzenia materiałowego. W tej sytuacji każda

anomalia, każde odchylenie od średniej mate­
matycznej, każde niewykonanie w kwartale 25

proc, rocznej produkcji, zakłóca a nawet, wręcz

przekreśla możliwości optymalnego wykorzysta­
nia posiadanego potencjału. A tymczasem ilość
efektów realizowanych w Krakowie w IV kwar­
tale realizowana była w roku 1973 — w 43 proc.,
w r. 1975 — w 57 proc. Praktycznie oznacza to,
że w IV kwartale trzeba by posiadać nadwyżki
w potencjale, nadwyżki w sile roboczej, środ­
kach technicznych i materiałach Oczywiście
nikt ich me ma. I stąd się zrodziła, została odno­
wiona teza, że spośród rezerw prostych, nie wy­
magających nakładów inwestycyjnych, rytmika
jest tą rezerwą, która, uruchomiona, umożliwi

wykonywanie zwiększonych zrdań. Zakładamy,
że koncepcja powrotu do rytmiki, osiąganej zre­
sztą w niektórych regionach kraju, z. jmie nam,
optymistycznie licząc, dwa lata.

W tej sytuacji najbliższe lata muszą być de­
cydującymi dla udoskonalenia metodologii pro­
gramowania zadań. Powiem dosadniej — musi­
my nauczyć się stawiać warunki w zakresie

przyjmowania programu produkcji. Kompletnym
nieporozumieniem jest bowiem uleganie nacis­
kom, jak to było w roku minionym, kiedy to

plan zwiększono nam o 30 tys. irf.

B. Korombel: 30 tys. było wymyślone bez

uwzględnienia jakichkolwiek uwarunkowań te­
chnicznych.

A. Zmuda: Był to pusty zapis, który nie
wiadomo gdzie się zrodził i skąd przyszedł.

A. Zmuda: Sprawa ta ma swoje uzasadnienie
w systemie planowania statystycznego. W tej
jednak sytuacji musieliśmy wkroczyć my, wy­
konawcy, w imieniu naszej 18-tysięcznej załogi,
pracującej przecież ciężko, na pierwszej, dru­
giej i trzeciej zmianie, w świątek i piątek. Prze­
cież okrzyczano by nas, jak co roku, winnymi
niewykonania planu.

REDAKCJA: Jakie »ą zatem, zdaniem wyko­
nawcy warunki, które muszą być spełnione, by
móc produkcję realizować rytmicznie?

(Ciąg dalszy na str. 4)

O
lorach osobowych kandydata.

g A
’

H Liczbę różnych formularzy i druków znajdują-
■ccych się w instytucjach, urzędach, przedsiębior-
.... stwach udało się zmniejszyć — informuje „Express

■Wieczorny” — z ćwierć miliona do stu tysięcy. Kar­
ty gwarancyjne, okazało się, nie muszą wcale być

. broszurami bo znakomicie spełnia to zadanie druk
dwustronicowy. Oszczędność — około 150 ton pa­
pieru rocznie! No, a oszczędność nerwów? Mniejsza
ilość druków — mniej formalności, wielokrotnie ni-

S komu niepotrzebnych.

Echa

warszawskiego
Sylwestra

o i nagderał na mnie Machejek, że w

swym pierwszym nieśmiałym przesłaniu
do organu red. Rajcy koncentrowałem

się głównie na sprawach masarskich. A ja
właśnie po nim spodziewałem się zrozumie­
nia dla tejże tematyki jako miłej sercu ludzi
naszego pokroju („naszego” tj. Machejka i
mnie!), co to nie gardzą jadłem prostym i
prostym napitkiem. I już specjalnie dla Ma­
chejka szykowałem smakowitą wiadomość, że
działa u nas, przy ulicy Hożej genialny iście
sklep masarski, gdzie siedmiu stołecznych rze­
mieślników (co dzień inny) dostarcza wyśmie­
nite zestawy kaszanek, serdelówek i salceso­
nów. Obecnie ani mi w głowie o tym pisać i
niech Machejek sobie tej spiżarni specjałów
sam szuka po całej Warszawie! Ja miast o ka­
szance będę pisał o balach!

Tego Sylwestra były w modzie tzw. oficjal­
ne prywatki to znaczy skromne baliki na cir­
ca 100 osób, gdzie gospodarze planowali spra­
szać przyjaciół domu bądź firmy, zaś z regu­
ły okazywało się, iż to nasi nieznajomi gościli
tam swoich znajomych. Wśród oficjalnych
prywatek największym wzięciem cieszyły się
te, które miał zaszczycić obecnością Roman
Polański. Sam. słyszałem o 18 takich tanecz­
nych rendez-vous, których organizatorzy da­

wali słowo honoru, ii „On” na pewno „bę­
dzie!” Rzeczywistą przecież obecność Mistrza
odnotowano jedynie w dyskotece „Maksim”,
grono zasłużonych czterdziestolatków w pocie
czoła i huku gitar udawało tam, że są o dwa­
dzieścia lat młodsi. I tam zresztą Polański
przybył podobno przypadkiem, jakoby zroz­
paczony, że nie wpuszczono go do „Petit Tria-
non”, mini-knajpki prywatnej na Starówce,
gdzie znany reżyser telewizyjnych rewii, Ja­
nusz Rzeszewski urządził super ekskluzywne
przyjęcie dla tych, o istnieniu których tele­
wizyjna publiczność chciałaby co rychlej za­
pomnieć! .

Sprawy te zresztą znam jedynie z plotek,
sam bawiłem się w „Szpilkach”. Żądnym in­
formacji z świata mody Czytelnikom donoszę,
iż Jan Pietrzak i Jan Stanisławski wystąpili
we frakach, Ignacy Gogolewski w smokingu,
Michał Misiorny w czarnym garniturze, zna­
ny jazzman, Wojciech Karolak w welwetowej
marynarce i perlistej kamizelce we wzorki,
znany rajdowiec, dr hab. Marek Muszyński
w wykwintnej kombinacji blue jeans, zaś i
tak najmodniej prezentował się przybyły spe­
cjalnie z Krakowa Edward Lutczyn to fine­
zyjnie skrojonym garniturze koloru gris ar-

gent.
Niebywałe rozmnożenie się sylwestrowych

„oficjalnych prywatek” tłumaczą znawcy fak­
tem, że w tym roku nie organizował balu
Klub Aktora czyli popularny „SPATIF”. Nie
organizował, gdyż z . powodu remontu prze­
niósł się z dawnej siedziby przy Al. Ujazdow­
skich do przypadkowej sali restauracyjnej na

zbiegu ulic Mokotowskiej i Pięknej. Mieściła

się tam uprzednio tandetna szynkownia i nie­
gdysiejsi bywalcy stale jeszcze szturmują
drzwi Klubu. Ich dość krzykliwe próby for­
sowania odrzwi wycisza dopiero widok 2
szatniarzy specjalnie na ową odstraszającą
okoliczność przebranych w czerwone liberie;
wypożyczone ponoć z cyrku.

Łączność Klubu Aktora z ZPR-ami nie koń­
czy się zresztą na szatniarskich liberiach, rzu­
tuje coraz wyraźniej na socjalny skład co­
dziennej frekwencji. Jedni tłumaczą ową meta­
morfozę omnipotencją Józefa Prutkowskiego,
jak wiadomo chętnie pisującego teksty dla
naszych aren, zaś w Klubie Aktora dysponu­
jącego ozdobnym szyldem uhonorowaną „Lo­
żą Prutkowskiego”. Inni we wspomnianej wy­
żej inwazji artystów rozrywkowych na aktor­
ski klub dostrzegają symptom widomej prze­
wagi prezesa Mariusza Dmochowskiego nad
prezesem Gustawem Holoubkiem (jak wiado­
mo, pierwszy z wymienionych prezesuje
wszystkim ludziom kultury i sztuki, władza
drugiego ogranicza się jeno do ludzi teatru).

Mniejsza zresztą o te personalne zawikła-
nia. I wątek doprowadźmy jedynie do kon­
kluzji, że warszawski Klub Aktora w swym
obecnym wcieleniu dysponuje zaledwie dwie­
ma skromnymi salkami, gdzie już pić niemal
nie można, bo ręce unoszące kieliszek sczepia-
ją się z rękami sąsiadów, a cóż dopiero ma­
rzyć o tańcach.

I tyle wieści z stołecznych zabaw. Działo się
coś tam jeszcze w salach PKiN oraz Filhar­
monii, ale o tym wiedzą już Państwo z łamów
„Życia Warszawy”; działo się też coś w „Vic-
torii”, ale o tym to znowuż nikt nic nie wie!

★
Q| Najgroźniejszym wrogiem współczesnego czło­

wieka są choroby serca i naczyń. IZA MARCISZ roz­
mawiała w „Trybunie Ludu” z prezesem Polskiego
Towarzystwa Kardiologicznego prof. dr JANEM
KWOCZYNSKIM, który przywołując obserwacje
i doświadczenia światowe, przypuszcza, że najważ­
niejszy, w powstawaniu tych chorób jest czynnik
środowiskowy. Ten pogląd potwierdza geografia za­
wałów serca: w Japonii, Nigerii zawały serca są spo­
radyczne, rzadkie.

I.

w

★
B Mgr TADEUSZ GREMBOWICZ, dyrektor na­

czelny Polskich Linii Oceanicznych powiedział w „Ży­
ciu Gospodarczym”, że nowy, nowoczesny statek po­
siada dziś granicę wieku 10—12 lat, po czym prze-
staje być konkurencyjny. Tak szybkiej rotacji statków
nie brano dotychczas w Polsce pod uwagę: w ciągu
trzech kwartałów 1976 skierowano do remontu 42
statki PLO. Nasze PLO dysponują obecnie 175 statka­
mi, ale sławne kiedyś dziesięciotysięczniki
dwadzieścia lat.

liczą po

„Niektó-
lecz od-
inwencji

0 FRANCISZEK PIECZKA, w „Filmie”,:
rzy uważają, że aktorzy nie są twórcami,
twórcami. Ale bez marginesu twórczej
aktor staje się w ręku reżysera marionetką". Ś
KRZYSZTOF SZMAGIER, reżyser, twórca serialu
„07 zgłoś się” o BRONISŁAWIE CIEŚLAKU:
„Ma on chyba po prostu wrodzony talent”. Bronisław
Cieślak, dziennikarz TV nie chce zostać aktorem ale
zagra jeszcze w kolejnych odcinkach serialu „07 zgłoś
się”. |gg DANUTA RINN w „Życiu Warszawy”: „Tak,

jak każdy, mam swoje dramaty, ale na wierzchu lu­
bię nosić wesołość” Nie wszyscy chcą zrozumieć,
podkreśla D. Rinn, że intymnością, ciepłem i liryką
można osiągnąć to samo co humorem. |Q Miesięcznik
dziennikarzy „Prasa Polska”: „Przez kilka lat w każ­
dą sobotę siadało przed telewizorami parę milionów
osób wyłącznie po to, aby posłuchać co ma do powie­
dzenia na temat polityki międzynarodowej KAROL
MAŁCUZYNSKI. Nie uchroniło to jednak „Monitora”
przed likwidacją”. H Najpopularniejszy sprawozdawca
Polskiego Radia i Telewizji Polskiej, felietonista
„Kultury” BOHDAN TOMASZEWSKI przedstawiony
został po raz pierwszy nublicznie czytelnikom „Kurie­
ra Warszawskiego” w 1937 roku przez Edwarda Strze- .

lęckiego: uczeń gimnazjalny uprawiał tenis w bar­
wach CWKS ..Legia” i zdobył tytuł Indywidualnego

| Mistrza Polski Młodzików. Teraz już wiemy dlaczego

i

a

tak przeżywa sukcesy Wojtka Fib?.kn

★
Felietonista „ŻYCIA LITERACKIEGO” OLGIERD

TERLECKI twierdzi, że felietonista powinien: szczy­
pać, kłuć, drapać, gryźć, nawet kopać oraz ogólnie
narzekać! Ech, gdzie ci felietoniści?

★
ffl Prezes Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej

g „Prasa — Książka — Ruch”, STANISŁAW MOJKOW-
SKI ujajwnił: „W latach 1965—1977 dziennikarze za-

kupili na własność za pośrednictwem RSW — korzy-
8 stając z pożyczek — 1360 maszyn do pisania”.

Tym dziennikarzom to się powodzi!
I Wynotował: BRUNON RAJCA

■w.
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Rozmowy w drodze
(2 LESZKIEM MAZANEM PRZEZ POLSKĄ)

W środę rano, gdym jeszcze na pół drzemiąc oddawał się
marzeniom o rozstrzygnięciu zagadki sensu bytu — rześki głos
spikera „Sygnałów dnia” poderwał mnie na równe nogi.

„W najbliższą sobotę rozpoczyna tegoroczny karnawał wiel­
kim balem kombinat fozrywkowo-gastronomiczny przy hotelu
- Victoria« w Warszawie...”

Pierwszym moim odruchem było biec do telefonu i rezerwo­
wać bilety. Później jednak przyszła chwila refleksji: z kim je­
chać do stolicy? Z żoną? Czy u) tym sezonie chodzi się na bale
z zonami? A czy w „Victorii” obowiązywać będą Stroje wieczoro­
we? Jak si? ubrać, by nie odesłali człowieka do czeladnej? Nie
wiem, nie wiem, bo nie bywam ani na pozaświatłodźwiękowych
imprezach „Gazety", ani u dworu w BolechOwicach, a ostatni bal,
który mile wspornlnam — to wieczór, spędzony przed laty W

restauracji „Przystań" w Nowym Sączu, kiedy to wspólnie z Ja­
nuszem Koszykiem, kierownikiem oddziału „Gazety" płaciliś­
my orkiestrze, żeby nie grała...

Marzy mi się więc nie wielki bal, ale skromny wieczór w

restauracji „Cyganeria" w Krakowie i to pod Warunkiem, iż
można by się cofnąć w czasie o te głupie siedemdziesiąt lat,
kiedy to W miejscu gmaszyska z „Cyganerią" na placyku przed
Teatrem Słowackiego stał mały piętrowy pałacyk, a w nim pan
Turliński prowadził restaurację — kawiarnie „Paon". Bywał w

„Paonie" sam młodopolski kwiat Krakowa: Wyspiański, Stani­
sławski, Rydel, obaj Tetmajerowie, Procajłowicz, Dobrowolski,
Boy i inni, nie mniej sławni, nie mniej już uznani... Całe to dobo­
rowe towarzystwo zwykłó siadywać pod ścianą, z której zwie­
szało się wielkie płótno, pełniące rolę czegoś w rodzaju gazetki
ściennej, by nie rzec — gazetki wielkich hieroglifów. Malował
na nim i pisał, kto chciał.

... Antoni Procajłowicz wymalował typowy pejzaż w stylu
Stanisławskiego, pod tym obrazkiem umieścił Dobrowolski por­
tret Rydla, a ponieważ brakło mu miejsca od góry, więc wytarł
terpentyną kawałek pejzażu Proćajłowicza, wskutek czego ńa$
głową Rydla powstał jasny, półkolisty krążek. Zobaczył to Ka­
zimierz Tetmajer i złośliwie się uśmiechając dopisał pod spodem:
Nazywam to niezmiernie niemiłym wypadkiem,
Że Rydel aureolę ma tylko przypadkiem...

Rydel odciął się momentalnie:

Jeszcze gorszy wypadek i bardziej mnie boli
Że Tetmajer w ogóle nie ma aureoli...

W innym miejscu Kasper Żelechowski — pointująć toczącą
się przy stole dyskusję, czy można nieskończoność ująć w ramy
— narysował leżącą ósemkę ujętą w ozdobną ramkę; w innym
miejscu,, w samym rogu, Jordan napisał: ,,W Znanym i sław­
nym gronie być nawet w ogonie — to zaszczyt".

„Jak dywan perski mieni się tysiącem barw, tale samo to

płótno mieniło się fajerwerkami szampańskiej werwy, humoru
i dowcipu" — pisał w swym felietonie w „Ilustrowanym Ku­
rierze Codziennym” z 26 marca 1937 Franciszek Klein, uzupeł­
niając te swoje wspomnienia w wydanym w 1965 roku „Notat­
niku Krakowskim": „...i tak między setką wierszy, szkiców, na­
pisów, karykatur, rysunków,’ pejzaży, portretów, itd. znajdu­
jemy na przykład taki rym Lucjana Rydla:
Niechże ciebie rymem sławię
Knajpo, gdzie przy czarnej kawie
Błogi czas na niczym trawię.

Zobaczył to Wyspiański i dopisał:
Szkoda,, panie Rydel, szkoda
Ale pora się poprawić,
Boś jest sława jeszcze młoda

— na co mu Rydel znowu odpowiedział do wiersza i tak sobie
rymowali ku uciesze współbiesiadników i licznie zgromadzonych
kibiców.

Ogromne płótno wyglądało na pierwszy rzut oka jak dziwnie
zasmarowana płachta. Wisiała owa płachta W Paonie aż dó li­
kwidacji lokalu który sprzedał Turliński wraz z wyposażeniem
Janowi Bizancewi, późniejszemu właścicielowi „Grandu”, Po­
wędrował wielki obraz — Wizytówka „Młodej Polski’’ — na

Sławkowską i tam toisiał w bocznej sali „Grandu" do roku
1936. W roku 1937 znajdował się w prywatnym mieszkaniu Bi-
zanców przy dzisiejszej (dawniej Dunajewskiego) ulicy 1 Maja,
w domu, gdzie teraz mieści się restauracja „Warszawianka”. Dla­
czego Bizanc usunął historyczne płótno ze swego „Grandu", z sa­
li, zwanej „Dębową" — Bóg raczy wiedzieć. Można tylko przy­
puszczać, iż zrobił to w związku z planowaną sprzedażą intere­
su; jako że kończył się termin dzierżawy...

Zniknięcie płótna z sali restauracyjnej wzbudziło już przed
40 laty zrozumiały niepokój, zaczęły się alarmy w prasie. O je­
go zabezpieczenie dopominali się Nowakowski i Klein, Waś-
kowski i Wasilewski, Skończyło się jednak na gadaniu, a obraz
stał (stał, nie wisiał, bó był Za duży) w ciemnym kącie koryta­
rza mieszkania Bizdnców. No, a potem przyszła wojna, imć
BizCnc przypomniał sobie 0 swym niemieckim pochodzeniu
i nieźle mu się działo aż do marca 1945, kiedy nadeszła pora,
by mu o grzechach i grzeszkach przypomnieć. Nie udało mi się
ustalić szczegółów owego przypomnienia, wiem tylko, że byłe­
mu Reichsdeutschowi przyszło opuścić obszerne mieszkanie w

trybie nagłym.
1 tu kończy się ślad naszego obrazu.
Po wojnie zapomniano o płótnie. Pierwsze nawoływania „Co z

nim" — i to nawoływania nader nieliczne — pojawiły się w

prasie krakowskiej w końcu lat sześćdziesiątych. Poświęcił obra­
zowi wzmiankę w jednym z swych felietonów Antoni Wasilew-.
ski. I tyle.

My nie lamentujmy, próbujmy poszukać. Oto trop: były pra­
cownik i kelner restauracji „Grand”, pan Skrzypek, był świad­
kiem przenoszenia płótna z restauracji przy ulicy Sławkowskiej
do prywatnego mieszkania Bizanca. Był świadkiem również
gwałtownej wyprowadzki restauratora w marcu 1945. Skrzy­
pek opowiadał mi, iż w czasie rewizji ogromny rulon Stał w

jednym z pokoi zapieczętowanego później mieszkania. Bardzo
możliwe — twierdzi pan Skrzypek — że wyniósł go „ktoś Z uli­
cy".

Krąży po Krakowie plotka, że bezcenne, paonowe płótno zo­
stało pocięte na kawałki „przez kogoś Z ulicy Szczepańskiej”.
Są nawet tacy, co widzieli poszczególne fragmenty obrazu u

krakowskich kolekcjonerów.
A są i tacy, którzy twierdzą, że to bzdura, że płótno jest,

istnieje i niszczeje, ale w całości, jeno, że jego powojenne dzie­
je są tak burzliwe, iż wielu osobom nie zależy na ich ujaw­
nianiu...

Każdy ślad, każdy list w tej sprawie będzie cenny — ł o ta­
kie wieści nasz poniedziałkowy magazyn prosi. Karnawał jest
okresem sprzyjającym towarzyskiej integracji: może coś usły­
szycie? Może ktoś coś sobie przypomni?

Zabawmy się w detektywów! Ku chwale Krakowa, Młodej
Polski,'i najcudowniejszej z wszystkich restauracji — „Paonu”.

LESZEK MAZAN

WYPOWIEDZI
Początek roku — czas

podsumowań, horosko­
pów, refleksji, Oddajmy
glos politykom:

KURT WALDHEIM, se­
kretarz generalny ONZ:
— Funkcja sekretarza ge­
neralnego ONZ należy do

najbardziej fascynujących
i zarazem

frustrujących
na

Ze

aspiracji i głębinami ludz­
kiej słabości.

najbardziej
stanowisk

świecie, związanych
szczytami * ludzkich

HUA KUC-FENG, prze­
wodniczący KP Chin: —

W 1976 roku Chiny unik­
nęły wielkiej wojny do­
mowej, która by wybuch­
ła W przypadku dojścia
do władzy czteroosobowej
bandy wdowy po Mao,
Ciang Cing i jej wspólni­
ków. Chinom groziło naj­
większe niebezpieczeństwo
od czasu proklamowania
ChRL (...) Miano radyka­
łów nadawane Ciang
Cing, Czang Czun-ciao,
Jao Wen-juanowi i Wang
Hung-weńowi jest nie­
właściwe, ponieważ są oni

ultraprawicowcami, rewi­
zjonistami, kontrrewolu­
cjonistami oraz osobami
kroczącymi drogą kapita­
listyczną.

Wynikałoby z tego, że prognozy

KORESPONDENCJE

demo-
ame-

któ-

Jest nas

świecię 4 miliar­
dy, zaś w roku
2CO0 — Według
prognoz ONZ —

liczba mieszkań­
ców Ziemi wy­
niesie 0 rnld 637
tys. Znacznie
słabsze tempo
zaludniania na­
szego globu prze­
widują
grafowie
rykańscy,
rzy twierdzą, że

pod koniec bie­
żącego stulecia
ludność świata
przekroczy liczbę 5,5 mld.
sprzed kilku lat — zwiastujące prawdziwą eksplozją popu­
lacyjną, mającą doprowadzić w 2059 r. do trzykrotnego
zwiększenia zaludnienia Ziemi — minęły się daleko z pra­
wdą. Faktem jest, iż stopa wzrostu populacji światowej spa­
dła z 1,9 proc, w 1970 r. do 1,64 proc, w 1975 r„ przy czym
największy spadek liczby urodzin nastąpił w Chinach, które
mieszczą jedną piątą ludności świata. Chiny obniżyły ilość
urodzin na każde 1000 mieszkańców z 35,5 w 1964 r. do 14,0
w 1975 r.

GIULIO ANDREOTTI,
'

premier Włoch: — Udało
! nam się uniknąć gorszych

kłopotów, ale do przezwy­
ciężenia włoskiego kryzy­
su jest wciąż jeszcze da­
leko. Rok 1977 będzie de­
cydującym dla włoskiej
gospodarki, a ostateczny

| rezultat będzie zależeć od
| realizacji programu wy-
I rzeczeń
. Włosi muszą

tować m. in.
'

wantę mięsa
(...) Włochom

I braknie im pieniędzy na

I zakup za granicą ropy
I naftowej i surowców dla
i przemysłu.

gospodarczych.
Się przygo-
na racjono-

i benzyny
grozi, że za-

TERRORYZM

INTERESY

Ciemne to i szczególnie po­
dłe iiiteresy — jednym przy­
noszą ogromne zyski, innym
śmierć. Według oficjalnych
danych, każdego roku wsku­
tek zażywania narkotyków
w Stanach Zjednoczonych u-

miera ok. 5 tys. osób, każde­
go roku policja i władze cel­
ne konfiskują narkotyki war­
tości wieluset milionów dola­
rów. Jednak to, co udaje się
skonfiskować, stanowi — jak
przyznaje policja — tylko
„widzialną część góry lodo­
wej”. Rozmiary nielegalnego
handlu narkotykami — zda­
niem Ministerstwa Finansów
— przekraczają sumę 11 mi­
liardów dolarów, zaś na ma­
łą grupę szefów świata prze­
stępczego pracują dziesiątki
tysięcy kryminalistów.

Przemytnicy i handlarze
narkotykami mają do dyspo­
zycji szeroko rozbudowaną
sieć dystrybucyjną, posługu­
ją się nowoczesnymi samolo­
tami, helikopterami i szybki-

jednostkami morskimi.

GOSPODARKA
„Expressen” — najwięk­

szy szwedzki dziennik —

nie owijając prawdy w

bawełnę, życzy swym czy­
telnikom „dobrego, dro­
giego rok u!”. Ceny w

Szwecji rosną systema­
tycznie, nieraz w ciągu
roku kilkakrotnie na te
same artykuły. Już od po­
czątku br. wzrosły m. in.
ceny mięsa, mleka i jego
przetworów, Chleba, ka­
wy. Zapowiedziano zwyż­
kę cen alkoholu, tytoniu,
a także usług.

PRAWO

Nie ma dziś chyba
Włoszech więzienia, w któ­
rym nie byłoby dotąd re­
wolty” — pisze dziennik
„La Repubblica”, stwierdza­
jąc jednocześnie, iż w tym
względzie „niemoc państwa
jest już groteskowa”.
alarm biją również
pisma, bo
zakładach
istotnie stała się we Wło­
szech prawdziwą plagą. Bun­
ty więźniów i ich masowe

ucieczki — przy zupełnej
bezradności władz — mnożą
się jak nigdy dotąd.

Prasa włoska rozpisuje się
o zuchwałej ucieczce 13 więź­
niów z zakładu w Treviso.
Sterroryzowali oni straż wię­
zienną, zabrali jej broń, w

tym pistolet maszynowy, do­
konując następnie bezkarnie
siedmiu napadów rabunko­
wych. „Świat
rzucił wyzwanie
społeczeństwu”
dramatycznie
sera”.

anarchia
penitencjarnych

1480 osób zginęło w ub. roku w Argentynie
w następstwie akcji terrorystycznych mają­
cych podłoże polityczne. Jest to najbardziej
krwawy bilans od czasu pierwszych tego ro­
dzaju incydentów datujących się od 1969 r.

Również nowy rok zaczął się w Argentynie
nader krwawo. Jednego tylko dnia w star­
ciach sił bezpieczeństwa z ugrupowaniami
terrorystycznymi poniosło śmierć 15 osób.

W tych dniach rząd w Buenos Aires pole­
cił sądowi federalnemu wszcząć dochodzenie
przeciwko osławionemu ugrupowaniu „AAA”
(argentyński sojusz antykomunistyczny), zwa­
nemu „szwadronem śmierci”. Organizacji tej,
dokonującej bestialskich samosądów, przy­
pisuje się ok. 1000 zabójstw popełnionych w

ciągu 2 lat.

CZAS REALIZMU
(Ciąg dalszy ze str. 3)

A. Żmuda: Trzeba na I kwartał posiadać 215

pfóć. stanów surowych, zamkniętych i ogrza­
nych, dla II kwartału muszą być zaawansowane

obiekty w 30—35 proc, oraz wykonane obiekty
III kwartału w formie stanów żerowych w 20

proc. Jeśli nie uwzględnimy równoważności
efektów i stanów surowych, to wynik jest taki

jak w roku 1975: gwałtownie zrealizowano pro­
gram mieszkań • gotowych, natomiast Zaawanso­
wanie stanów surowych wyniosło 8,9 proc. I z

tego pułapu myśmy w roku 1976 startowali.

REDAKCJA: Niepokoi nas sytuacja technolo­
giczna krakowskiego budownictwa, powrót do
bloku, perspektywy rozwojowe wielkiej płyty.

A. Żmuda: Jeśli cnodzi o wielką płytę, to wy­
datnej pomocy udzielił miastu prezydent Kra­
kowa, przyjmując dio budżetu terenowego bu­
dowę dwu wytwórni. W roku 1975 w.technologii
wielkiej płyty zrealizowaliśmy w Krakowie 43

proc, mieszkań, gdy średnia krajowa wynosiła
61 proc. W roku 1976 w wielkiej płycie wykona­
liśmy 56 proc, mieszkań, ale też i średnia kra­
jowa nie stałó W mićjścu. Na tok 1980 zakłada­
my 80 proc, wielkiej płyty, pozostałe 20 proc,
to blok i monolit. Aby założenia te zrealizować,
trzeba było wytwórnię WUFT j OWT zmoderni­
zować. Zadanie to wziął prezydent do swego

planu terenowego, gdy nie było możliwości
umieszczenia go w planie oentralnym. Wytwór­
nie te w tym roku wejdą do eksploatacji, prob­
lem jednak polega na tym, że miały wejść do

eksploatacji We wrześniu ub. r. Następne wy­
twórnie, produkujące 6 tys. izb rocznie, rozpo-
czńiemy budować w 1977 r. i w 1978. Ioh pro­
dukcja — 100 tys. ms rocznie.

B. Korombel: Zgadzamy się, że rezerwa terenu
musi istnieć, ale nie jest to teraz proste. Daw­
niej pracowało się w cegle i nie było większych
problemów z przerzuceniem się na inny teren.

Obecnie ilość technologii wzrosła i każda wyma­
ga specyficznych rozwiązań w zakresie inży­
nierii miejskiej. I bez większych nakładów nie
jest możliwe wprowadzenie wielkiej płyty tam,
gdzie uzbrojono teren pod wielki blok.

A. Żmuda: Z uzbrojeniem jest w ogóle niedob­
rze. Jeśli zadania pięciolecia wynoszą 2 min m2,
to na dzień dzisiejszy uzbrojenie posiadamy dla
600 tys. mA Napięcia wystąpią już w br.

B. Korombel: Tak, Część programu budownic­
twa mieszkaniowego w pięcioleciu, jeśli nie

foźwiążeihy sptaW Uzbrojenia, zawiśnie w 'ę>ó-
wietrzu.

. M. Kalczyński: W wyniku nowego podziału
administracyjnego i odpłynięcia potencjału,
możliwości produkcyjne KŹB w roku 1975 były

W przededniu nowego ro­
ku rząd hiszpański dał waż­
ne dowody na to, iż pragnie
znormalizować swe stosunki
z opozycją (...) Uwolnienie
sekretarza generalnego KP

Santiago Carrillo może być
też interpretowane jako krok
ku zgodzie narodowej Hisz­
panów."

(AFP)
„Rodziny o najniższych do­

chodach w ZSRR — zwłasz­
cza emerytów — wydają na

mieszkania w procentowym
przeliczeniu 4 razy mniej niż
w USA, 2 razy mniej na

komunikację i 6 razy mniej
przeznaczają na wydatki
związane z ochroną zdrowia”.

(TASS)
„Najbardziej aktualnym

problemem, wobec jakiego
staje gospodarka śioiatowa,
jest dostosowanie się do o-

statniej podwyżki cen ropy
naftowej narzuconej przez
kraje OPEC”.,

(AFP)
„W RFN jest co najmniej

200 tysięcy młodzieży pijącej
nałogowo alkohol i zażywa­
jącej narkotyki.
50—60 tys.
w konflikt

Co roku

młodych popada
z prawem.”

(DPA)
OCED na temat

gospodarczych
w

„Raport
perspektyw
krajów członkowskich
1977 r. przewiduje m. in., że
w roku tym rynki ekspor­
towe RFN mogą się znacznie
skurczyć.”

(Reuter)
„We Włoszech płace i ab­

sencja są wyższe niż w Wiel­
kiej Brytanii, wydajność pra­
cy niższa, a dyscyplina prze­
mysłowa jeszcze gorsza”.

(The Daily Telegraph)

NOWY JORK. Od paru tygodni Amerykanie oglądali w te­
lewizji ten sam rytuał: uśmiechnięty Carter z Mondalem
przy boku przedstawiał w słowach pełnych uznania kolejne­
go członka swego gabinetu. Obecnie Amerykanie sumują
wrażenia dotyczące pierwszych posunięć przyszłego prezy­
denta. Generalne jest odczucie, że Carterowi udało się po­
sunięcie naprawdę trudne. Z jednej strony zdołał wywiązać
się z obietnicy wprowadzenia do rządu „nowych t arzy",
z drugiej uspokoić wielki przemysł i tradycyjny wschodni
establishment przez nominacje jego reprezentantów na klu­
czowe stanowiska.

Tak więc 9 spośród nowo mianowanych pełniło odpowie­
dzialne funkcje w poprzednich administracjach, głównie
Kennedy’ego i Johnsona, m. in. przyszły sekretarz stanu

Cyrus Vance i' sekretarz obrony Harold Brown. Inni, jak
przyszły minister skarbu Michael Blumenthal, który przez
ostatnie 6 lat był przewodniczącym jednej z największych
korporacji przemysłowych, są ściśle powiązani z pieniądzem
i biznesem. „Nowe twarze” to umiarkowani, polityczni przy­
bysze z Południa, jak bankier z Atlanty Bert Lance, lub

murzyński kongresmen A. Young; dwie kobiety — Juanite

Kreps i Murzynka Patrycja Hariss — to również osobistości
dalekie od radykalizmu.

Na
inne

w

ii/l/icTt <Sf0 ŚMiŚfer
(INTERPRESS)

KONFLIKTY

Jak ukształtu­
ją się układy e-

konomiczne w

zachodnim świę­
cie po objęciu
władzy w Wa­
szyngtonie przez
ekipę Cartera?

Zastanawiając
się nad tym „Łe
Monde” stwier­
dza z goryczą,
iż „minęły już
czasy, kiedy to

generał de Gaul-
le usiłował sta­
wić czoła USA,
a Europa za­
chodnia i Japo­
nia zagrażały
ich supremacji
gospodarczej.,.’’.

Rysunek zamie­
szczamy za pis­
mem „Blanco y
Negro”.

Tak wyglądał przed śmier­
cią Howard Hughes, tajem­
niczy amerykański miliar­
der, zmarły w kwietniu ub.
roku. Schorowany, cierpiący
na rozliczne fobie, panicznie
unikał fotografów, chowając
się w zaciemnionych poko­
jach hotelowych. Powyższy
rysunek wykonał jego pry­
watny strażnik. Właśnie re­
lacje dwóch zaufanych straż*
ników miliardera stanowią
kanwę książki o Hughesie
pt. „Zmarnowane lata” —

pióra Jamesa Phelana.

przestępczy
władzy i

- stwierdza
„Coriere della

Pentagon ujawnił, że w

minionym roku z marynarki
wojennej USA na każdy ty­
siąc pełniących ochotniczą
służbę żołnierzy zdezertero­
wało 25. W piechocie mor­
skiej wskaźnik ten jest nie­
mal 3-krotnie wyższy. Nawet
w lotnictwie, uprzywilejo­
wanym pod względem wy­
sokości żołdu, wypadki de­
zercji nie należą do rzadko-

na poziomie 240 tys. m2. A Komisja Planowania
zaserwowała nam do wykonania 336 tys. m2. Jest
to przykład jak dalece czynniki planistyezno-ad-
ministracyjne nie liczyły się z krakowskimi re­
aliami. Miarą postępu, jaki się dokonał w Zjed­
noczeniu jest choćby to, że wychodząc z 9 proc,
stanów surowych w r. 1976 doprowadziliśmy do
wykonania planów 3 kwartałów w wysokości 65

proc. Oznacza to, że IV kwartał wykonamy już
gdzieś , w styczniu br, podczas gdy IV kwartał
z roku 1975 zrealizowano dopiero w końcu
kwietnia ub. r. Poza tym mamy znacznie korzy­
stniejsze zaawansowanie stanów surowych, wy­
nosi ono bowiem aż 20 proc.

Około 92 proc, potencjału KZB skoncentrowa­
ne jest na bloku mieszkaniowym i nie dysponu­
jemy już żadnymi mocami na równoległą reali­
zację innych obiektów towarzyszących. Toteż,
jeśli chcemy krakowskie budownictwo rozwią­
zywać kompleksowo, musi wzrosnąć udział bu­
downictwa przemysłowego w realizacji infra­
struktury społecznej i technicznej, takich np.
Zjednoczeń jak „Budostal”, czy „Południe”. Je­
śli chodzi o postęp techniczny w budownictwie

towarzyszącym, to tu wyraźnie jeszcze jednak
odstajemy. Podejmujemy próby, aby wprowadzić
lekkie' szkielety, które mają nam zapewnić
krótki cykl realizacyjny. Próby są za nami w za­
kresie budynków parterowych, w roku bieżą­
cym podejmujemy próby również na obiektach

wielokondygnacyjnych, o powierzchni 4 tys. m2

Tfzy takie pawilony rozpoczynamy już budo­
wać. Chcemy, by w nadchodzącej pięciolatce
Ok. 70 proc budownictwa towarzyszącego sta­
wiać w oparciu o konstrukcje szkieletowe.

Ł, Cebulski: Że swej strony ćhciałbym poru­

Wiele śmiertelnych ofiar pochłonął zapo­
czątkowany przed czterema laty konflikt
zbrojny między muzułmańskimi rebeliantami
a oddziałami rządowymi na Filipinach. Wal­
ki koncentrowały się na południu kraju,
głównie ha wyspie Mindanao (na mapie —

miejsca zaznaczone grubą linią), w których
to regionach — bogatych w złoża mineralne,
a także dających krajowi 56 proc, zbóż, 55
proc, kawy i 40 proc, mięsa — muzułmanie
od dawna czuli się dyskryminowani przez bo­
gatych katolickich obszarników. Ći ostatni,
nierzadko posługując się prywatnymi armia­
mi, torpedowali na południu przeprowadze­
nie reformy rolnej, ogłoszonej przez rząd w

Manili, co bezpośrednio godziło w bezrolną
bądź małorolną ludność muzułmańską. Nie­
zadowolenie ubogiego chłopstwa doprowadziło
do zbrojnych wystąpień, które nasiliły się
zwłaszcza po ogłoszeniu na Filipinach w 1972
r. stanu wyjątkowego. Organizacje muzuł­
manów jęły domagać się przyznania całkowi­
tej niepodległości południowym wyspom ar­
chipelagu.

Ostatnio między rządem w Manili a orga­
nizacjami muzułmańskimi, m. in. Narodowym
Frontem Wyzwolenia Moro, doszło do porozu­
mienia, w myśl którego na południowych

Ze świata wybrał

wysipach utworzony zostanie autonomiczny
region muzułmański. Być może, oznacza to
koniec krwawego konfliktu.

JACEK PAŁAMARZ

szyć kilka problemów inwestorskich. Np. prob­
lem budowy linii ciepłowniczych, w której to
dziedzinie są w Krakowie duże zaległości. Po­
woduje to nieterminowe oddawanie obiektów,
oraz kłopoty eksploatacyjne, jak np na os. Prąd­
nik Biały. Jak wiemy, nie udało się tam zakoń­
czyć magistrali zachodniej i budynki podłączono
do tymczasowych ciepłowni kontenerowych.
Kłopoty wynikają też często z braku dostaw np.
wymienników ciepła, które producent awizuje,
ale na czas ich nie dostarcza. Często zaprojekto­
waną i częściowo już zrealizowaną sieć trzeba
przeprojektowywać 1 uzupełniać elementami za­
miennymi. Drugą trudnością jest sprawa uzyski­
wania terenu dla inwestora. Problem wymaga
sprawnego współdziałania wszystkich służb pań­
stwowych, zwłaszcza, że tereny te często są za­
budowane, mieszkańcy się odwoływują i trzeba
przeprojektowywać plan.

REDAKCJA: Jak obecnie kształtuje się sytua­
cja w Krakowie — czy ilość oczekujących na

mieszkania wzrasta, czy też maleje?
L. Leśniak: Niestety, krzywa potrzeb miesz­

kaniowych w dalszym ciągu rośnie, a krzywa
wzrostu budownictwa w dalszym ciągu jest niż­
sza. Czyli deficyt mieszkań w Krakowie wzra­
sta i pod koniec pięciolatki nie będziemy mieli

mniejszej ilości osób oczekujących na mieszka­
nia, a wprost przeciwnie — większą niż dziś.

REDAKCJA: W tej trudnej sytuacji, w jakiej
niewątpliwie znajduje się budownictwo miesz­
kaniowe w Krakowie, z dużym Zaskoczeniem
przyjęto wiadomość, że w wyniku decyzji Min.
Budownictwa należałoby zmniejszyć zatrudnie­
nie w przedsiębiorstwach budowlanych o około
1Ź0Ó ludzi.

A. Żmuda: 'W krajowej strategii ogólnogospo­
darczej zakłada się, żć zasadniczy przyrost bu­
downictwa mieszkaniowego ma być osiągnięty
na drodze wzrostu wydajności pracy. Dla na­
szego Zjednoczenia wzrost wydajności pracy na

rok 1977 wynosi 12,7 proc., co praktycznie’ ozna­
cza, że zadania 1977 r. trzeba by wykonać siła­
mi mniejszymi o 1200 pracowników. Oczywiście,
jestem na równi z innymi zaniepokojony tą
decyzją i już w tej sprawie, wraz z władzami
miasta, wystąpiliśmy do ministerstwa. Wydaje
się, że uda nam się pomyślnie załatwić tę spra­
wę, zwłaszcza, że posiadamy argumenty nie do

odparcia. Np to, że szeroko rozbudowane zaple­
cze krakowskiego budownictwa, a więc ślusar-
nie, stolarnie; zbrojarnie, betoniarnie, wytwór­
nie prefabrykatów, w wyniku nowej organiza­
cji administracyjnej, Kraków w dużej mierze
utracił. W związku z tym muszę stwierdzić, że

istniejącym zapleczem nie jesteśmy w stanie
pokryć potrzeb planu 5-lethiego. Stoi więc rów­
nież przed nami problem odbudowy zaplecza
krakowskiego budownictwa i zainwestowania w

niego ogromnych kwot. To, oraz wszystkie uwa­
runkowania, o których tu szeroko mówiliśmy,
prowadzą do wniosku, że zmniejszenie zatrud­
nienia o 1200 osób odbije się automatycznie na

niełatwej przeciąż sytuacji przedsiębiorstw i na

wykonaniu planu 1977 roku. Zastępowanie, lu­
dzi nową techniką jest oczywiście koniecznością,
ale u nas proces ten odbywać się będzie, nieste­
ty, wolniej.

Opr. Konrad Strzelewicz
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— Bomba., no nie?
Wyszli z embriona domu: parter już gotowy,

piętro się buduje. Ale i na parterze nie wszystko
gotąwe. Dwa okna zabite deskami. W drugiej po­
łowie mieszkają już turyści.

Wychodzącym z takiego „nie — wiadomo —

ęo”, gdzie piasek jeszcze zgrzyta pod nogami, a

nocą łatwiej trafić do dołu z wapnem niż do sła-
•wojki, rysujący się pod linią grzbietu Wierchu
Buńdowego w Bukowinie Tatrzańskiej „Harnaś”
może się wydać „pełną Europą”. Pewnie nawet

jego mieszkańcy mają wodę bieżącą w poko­
jach.;.?

(W nadmiarze! Spływa zaciekami po ścianach...)
Z bliska bowiem „Harnaś” traci wiele ze swej

europejskości. Dojeżdża się doń drogą od kilku­
nastu lat prowizoryczną. U początku karkołom­
nego zjazdu przed sam dom tablica: „Zakai
wjazdu! Spadające tynki”. Na murach liszaje po
odpadniętych płatach tynku. Beton, co pod nim,
kruszy się w palcach jak piasek.

Jeszcze gorzej wewnątrz. W kuchni trzeba było
pruć ściany i zrywać posadzki, bo rozmaite rury
mieszczące się pod nimi jako żywo przypominają
sfta. To dzieło korozji.

Na ścianach pokoi — wyłącznie jedno- i dwu­
osobowych — plamy zacieków. Duma „Harnasia”
— balkony, na którvch słońce gości cały dzień —

są niebezpieczne dla opalających się: kolejne pła­
ty tynku mogą w każdej chwili spaść im na

głowę.
Toteż w „Harnasiu” nikt się nie opala. W paź­

dzierniku 1975 r„ po niecałych 7 latach eksploa­
tacji, dom zamknięto. 12 czerwca ub. r. rozpoczę­
to remont.

Dom wypoczynkowy „Harnaś” należy do Cen­
tralnego Związku Spółdzielczości Pracy. Mieści
jednorazowo 123 wczasowiczów, ku wygodzie
których zatrudniono tu ongiś 45 osób personelu.
Projekt wstępny budynku zatwierdzono w sierp­
niu 1962 r., kilka miesięcy później Przedsiębior­
stwo Budownictwa Ogólnego „Podhale” w Zako­
panem rozpoczęło prace. Ukończyło je w grud­
niu 1968 r. Długo to trwało? Owszem. Ale...
„gdyby go otwarto 2 lata później, stałby 20 lat
dłużej” — mówi aktualny (od maja ub. r.) dyrek­
tor „Harnasia”. Zbigniew Zając.

„Harnaś” powstał w wyjątkowo niesprzyjają­
cym okresie. Nie dość, że budowa się wlokła, że
co rusz odbywały się narady wykonawców z ar­
chitektami (inż. inż. Filar, Gawor i Pilitowski
z krakowskiego „Miastoprojektu”) w sprawie
zamiany przewidzianych w projekcie materiałów
innymi, dostępnymi akurat na rynku, to jeszcze
szukano za wszelką cenę oszczędności, zabrania­
jąc stosowania droższych (choć trwalszych) su­
rowców. Cenę tych „oszczędności” zaczynamy już
płacić — kwotami wydawanymi na remonty po­
wstałych wtedy domów i maszyn. W wypadku
„Harnasia” (którego wybudowano za kilkanaście
milionów złotych — ńr?®^roczono co nieco kosz­
torys opiewający na 15 min zł) koszt ów wyniesie
z 20 min zł. i mało kto jest przekonany, czy uda

się zmieścić w tej sumie.
Nawet biorąc pod uwagę, że w międzyczasie

poszły w górę ceny materiałów budowlanych, że

„przy okazji” remontu wykona się ..pewną ilość
prac (droga), których nie zrobiono przy wzno­

szeniu obiektu — kwota zmusza do zadania py­
tań: dlaczego? kto jest winien?*

W „Harnasiu” słyszę, że architekci: „Kto to

widział, takie domy w górach stawiać? Tu jest
inny klimat;, 300 dni zimy, a reszta lato. I z tym
się trzeba liczyć”. I tu po kolei wyliczają mi wszy­
stkie odstępstwa od tradycyjnego wzoru góral­
skiej chałupy; dach nie jest stromy, ino płaski —

więc śnieg się na. nim gromadzi, gdy zaś przy­
chodzi czas topnienia woda siklawą w dach wo­
li. „A ta ściana krzywa? (Południowa ściana, by
na wszystkich balkonach stale świeciło słońce,
jest odchylona od pionu). Przyjedi pan wiosną,
zobacz jak woda z piętra na piętro skapuje”.

Mam ochotę poironizować, że trzypiętrowy

REMONT DROŻSZY
BUDOWA?

„Harnaś” od góralskiej chałupy jest także wielo­
kroć większy, a do tego nie z drzewa. Ale tynk
odpada najmocniej właśnie na najniższych kon­
dygnacjach, grzyb zaś unodobał sobie najwyższą.*

„To wina wykonawcy" — słyszę w „Miastopro-
jekcie”. Dłuższą chwilę trwa poszukiwanie wido­
kówki, na której czarno na białym mógłbym zo­
baczyć, że nawet w Alpach budują podobnie.
I jakoś im się nie rozwala.

„Trzeba trzymać reżim technologiczny” — tłu­
maczy mi mgr inż. Leszek Filar. I opowiada hi­
storyjkę, jak to nasza komisja nie chciała ode­
brać hotelu „Forum” od wykonawców, gdyż piw­
nice nie były oddzielone warstwą izolacyjną, co

nakazują nasze przepisy. Szw.edzi byli tymi za­
strzeżeniami niezmiernie zdziwieni: Nigdy nie
izolujemy. Po prostu robimy zgodnie z normą”.
Dziś, po latach, okazało się, że mieli rację: izo­
lacja nie była potrzebna. A budowali z polskiego
cementu i kruszywa.

„Tak samo powinno być w „Harnasiu" — włą­
cza się do rozmowy mgr inż. Jerzy Pilitowski,
drugj z projektantów — ale oni tynki wykony­
wali'w zimie i dodawali chlorków, żeby się lepiej
trzymało. Do podniesienia temperatury używali
miotaczy ognia!”.

(Nigdy nie dowiem się: prawda to, czy legenda.
O miotaczach ognia, owszem, słyszałem, ale ko­
jarzyły mi się dotąd z bardziej priorytetowymi
niż dom wczasowy budowami).

Budownictwo ma zimą najwięcej ludzi, więc
podgania pracę, tym bardziej, że koniec roku to
rozliczenie z wj'konania planu. Stąd te miotacze
i te chlorki (o których zresztą wspominał mi już
w „Harnasiu”, oskarżając je o „pomoc” w koro­
dowaniu rur, majster z nowosądeckiej spółdzielni
„Budimat”, który teraz musi poprawiać, co u-

przednio sknocono), bo inaczej zimą beton się
nie zwiąże. Ale za to potem — po kilku latach
i szczególnie w tym klimacie — kruszeje.

Dowiem się jeszcze, że ląstrikowe dziś balustra­
dy balkonów (ściślej: loggii) w projekcie miały
być wylewane z betonu, ale wykonawcy nie po­
trafili zapewnić im odpowiedniej gładkości. I że
gdyby można było zastosować drewno lub alu­
minium jako wykładzinę (ale kazano oszczę­

dzać)... No, choćby eternit (ale odpowiedniego nie
produkowano jeszcze u nas)...

— Panowie przecież projektując „Harnasia”
wiedzieliście to wszystko: że materiały, że brak
ludzi, że robotę nadgania się zimą i do betonu
ładuje chlorki.'.. Czy projektując dom wypoczyn­
kowy w miejscowości o tak niekorzystnym dla
nieruchomości klimacie, nie można było tego
wszystkiego wziąć pod uwagę?

— My naprawdę nie wymagaliśmy cudów od
wykonawców. Zakładaliśmy po prostu rzetelną
robotę.

No tak, trudno określić, gdzie przebiega gra­
nica między liczeniem się z realiami a pobłaża­
niem partactwii. Na pewno jednak powyżej po­
ziomu wyznaczonego przez „Harnasia”.*

Trzeci bok trójkąta, wewnątrz którego, rozpada
się „Harnaś”, to użytkownik. W ciągu 8 lat dzia­
łalności domu przewinęło się przezeń 5 kierow­
ników. Ani razu nie oczyszczono szamba. Ścieki
spływały więc trawą, ku szosie do Poronina.
O zapachu lepiej nie wspominać.

Tynki leciały? Niech sobie lecą. Są zacieki?
Niech będą. Itd. itp.

Zamiast naprawiać usterki, które z początku
były przecież drobne, a dopiero pod niszczy­
cielskim wpływem bukowińskiego klimatu zaczę­
ły nabierać wymiaru katastrofy, czekano. Zmie­
niali się kierownicy, turnusy przyjeżdżały i od­

jeżdżały, dom niszczał. Aż wreszcie mgr inż. Mie­
czysław Rydlewski, docent w Politechnice Kra­
kowskiej, wezwany do dokonania ekspertyzy
stanu budynku, przerywa po kilku dniach pracę,
by ostrzec, że „dalsze użytkowanie „Harnasia”
nie zapewnia bezpieczeństwa jego użytkowni­
kom”. I wtedy dom zamknięto. A potem zaczęto
myśleć o remoncie.

Powinny się w tym momencie posypać gromy
na użytkowników. Mogłyby jednak być śmiercio­
nośne. Jak się okazało przestała funkcjonować
instalacja piorunochronu i „Harnaś” nie jest za­
bezpieczony przed gromami.

Laik, a. takim jest dziennikarz, szukając przy­
czyn dewastacji „Harnasia” porusza się w błęd­

nym kole, a gdziekolwiek się zatrzyma, słyszy:
„winien kolega”. I okazuje się, że rzeczywiście
kolega także jest winien.

Ztesztą owo gonienie w piętkę o tyle jeszcze
jest utrudnione, że nie wszędzie można dotrzeć
do ludzi związanych z „Harnasiem”. W PBO
„Podhale” (wykonawca) zmienili się już dawno
dyrektorzy i załoga, byłych zaś kierowników do­
mu można szukać niczym wiatru w polu.

Pozostaje oprzeć się we wnioskach na tekście
ekspertyzy dokonanej przez wspomnianego już
mgr inż. M. Rydlewskiego.*

Nie wiem, skąd wzięła się rozpowszechniona
szeroko w województwie (w Nowym Sączu też
musiałem ją prostować) opinia, że nieszczęścia
„Harnasia” biorą się ze złego posadowienia bu­
dynku. Innymi słowy winien byłby geolog i geo­
deta. Że jest inaczej, ekspertyza doc. Rydlew­
skiego mówi jednoznacznie:

„Brak systematycznej konserwacji przy równo­
czesnej agresywności klimatu tatrzańskie­
go spowodował, że szereg elementów budynku
oraz instalacji i urządzeń, znalazło się aktualnie
w stanie zagrożenia, względnie zostało
pozbawionych możliwości prawidłowego funkcjo­
nowania. (...) W okresie realizowania „Harnasia”
obowiązywały szczególne przepisy oszczędnościo­
we, które zmuszały do oszczędności, często nie
sprzyjającej trwałości budowli. (...) Jed­

ną z możliwych przyczyn zaistniałych
uszkodzeń elewacji mogło być wykonywanie jej
w okresie nagłych spadków tem­
peratur y”.

Rozmawiałem z wicewojewodą nowosądeckim
Edwardem Ligęzą i naczelnikiem Bukowiny
Stanisławem Liptakiem. Jesteśmy w zasadzie
zgodni w określeniu przyczyn dewastacji „Har­
nasia”.

A jak podobnym wypadkom zapobiegać?
Przedstawiciele nowosądeckich władz panaceum
widzą przede wszystkim w polityce kadrowej.
Przelotne ptaki — byli kierownicy „Harnasia”,
nie troszczący się o jego remonty — nie zagnie­
ździliby się już ani na chwilę w Bukowinie. Po

przedpółtorarocznej reformie administracji te­
renowej tego typu stanowiska akceptuje się w

gminie. A władze lokalne są bliżej, powinny
dojrzeć wszystkiego na co dzień lepiej niż rzad­
kie kontrole właściciela domu. Wicewojewoda na­
dzieje lokuje także w zaostrzeniu systemu od­
bioru budynku od wykonawcy, co ma uniemoż­
liwić wszelkie partactwo.

¥
Sprawa „Harnasia” zbliża się do (prawie opty­

mistycznego — gdyby nie drobiazg, miliony
zmarnowanych złotówek) końca. Centralny Zwią­
zek Spółdzielczości Pracy wysupłał pieniądze i
skłonił podległe sobie jednostki do podjęcia prac.-
Te mają co prawda kłopoty z materiałami budo­
wlanymi. Zaopatrzenie otrzymują jedynie na

„usługi dla ludności”, a" choć „Harnaś” służy lu­
dziom, do ludności się nie zalieza. No, ale nie
będę wnikał, jakim sposobem materiały budo­
wlane jednak do „Harnasia” docierają.

Pewnie w tym miejscu właśnie wypadałoby
artykuł zakończyć. Bez gromów i prokurator­
skich tyrad. Dziennikarza bardziej interesują
długotrwałe procesy i mechanizmy zjawisk niż
incydentalne przypadki w „Harnasiu”. Co stać
się miało — stało się. I złe i dobre. A do tych,
którzy budować i zbudowanego konserwować
nie nauczyli się w szkole — nie przemówią
dziennikarskie nauczki,

Tylko, że w tej samej Bukowinie to samo PBO'

„Podhale” szósty rok buduje dom wczasowy,
dla Związku Spółdzielni Inwalidów. Przez kil­
ka zim psuły się niczym nie osłonięte betony
fundamentów.

Tylko, że wspomniane tu tak często CŻSP,
nie opodal — w Szczawnicy-Krościenku, od kil­
ku lat nie potrafi doprowadzić do finału budowy
innego swego obiektu wczasowego...

I nie sposób w tym wypadku tłumaczyć się
ostatnimi cięciami w programie inwestycyjnym.
Opóźnienia pochodzą z czasów, gdy zgody na

rozpoczynanie nowych budów wydawano może

zbyt hojną ręką i nikt nikomu funduszy na ten
cel nie odbierał.

Mam nadzieję, że sposoby wskazane przez
przedstawicieli nowosądeckich władz nie zawiodą
i że historia „Harnasia” się już nie powtórzy.
Mam nadzieję... Ale wołałbym mieć pewność.

MARIAN SZULC

EDMUND PIEKARZ

Rolnictwo na świecie

GLEBA

ŁAKNIE

WODY
< ———

Pozostawianie
natural­

nych zasobów wody w

glebie własnemu losowi
nie zapewnia rolnictwu
możliwości niezawodnego
rozwoju. Właściwe nią go­
spodarowanie jest bowiem
podstawowym warunkiem
osiągania pomyślnych wy­
ników produkcyjnych. Dla­
tego właśnie coraz częściej
mówi się na całym świecie
o melioracjach, odwadnia­
niu i deszczowaniu gleb. I-
dzię bowiem .o-Zapewnienie
optymalnych warunków
rozwoju roślin, o regulowa­
nie zasobów wody tak, aby
nigdy nie było lat „za mo­
krych” albo „za suchych”.

Historia melioracji w

Polsce liczy sobie wiele
stuleci, floboty drenarskie
prowadzono u nas już w

XIII wieku. Ale na dobre
prace melioracyjne rozwi­
nęły się dopiero w ostatnim
30-leciu. Obok odwadnia­

nia, coraz większą uwagę
zwraca się na nawadnia­
nie. W 1975 r. posiadaliśmy
już 627 tys. ha gruntów
wyposażonych w urządze­
nia pozwalające na dosta­
wę dla gleby wody, w o-

kresach jej braku. A do­
dać wypada, że jeszcze w

1946 r. we. wszystkich kra­
jach europejskich RWPG i-
lość nawadnianych ziem
sięgała zaledwie 100 tys.
ha. Od tego czasu zwięk­
szyła się 52 razy.

Szczególnie wielkie robo­
ty nawadniające prowadzo­
no w Rumunii mimo, iż ob­
jęły One dotychczas zaled­
wie 15 proc, pól upraw­
nych. Dzięki temu uzyska­
no poważną zwyżkę plo­
nów. Tylko zbiory ziarna
kukurydzy w wyniku tych
zabiegów wzrastają średnio
ook.33qzha.

W Bułgarii z gleb na­
wadnianych, stanowiących

1/4 ogółu gruntów upraw­
nych, zbiera się już 45
proc, całej krajowej pro­
dukcji roślinnej. Ponad 40
proc, gleb, które otrzymują
dodatkowe ilości wody ra-

Cjonowanej w odpowied­
nich dawkach przez czło­
wieka, przeznaczonych jest
pod uprawę zbóż. Prakty­
ka dowodzi, że tylko jed­
norazowy zabieg deszczo­
wania w lipcu zwiększa
plony kukurydzy o 24—41
proc., zaś dwukrotny o 34—
—65 proc. Plony buraka cu­
krowego przy trzykrotnym
zraszaniu pól wzrastają o

93 proc. Począwszy od 1971
r. zaniechano tu budowania

instalacji nawadniających
powierzchnię. Obliczono

bowiem, że deszczownie po­
zwalają na zaoszczędzenie
około 30 proc. wody. W
skali kraju daje to możli­
wość polewania tą samą i­

lością o 200—250 tys. ha
więcej.

W NRD także przywiązu­
je się wielką wagę do
kompleksowego rozwiązy­
wania stosunków wodnych
w rolnictwie. Wraz z wiel­
kimi pracami melioracyj­
nymi przeprowadza się na­
wadnianie pól. Badaniem
wpływów deszczowania na

wysokość plonów roślin
zajmuje się wiele placówek
i instytutów naukowych. Z
doświadczeń wynika, że

plony ziemniaków na po­
letkach nie deszczowanych'
w roku ubiegłym sięgały
zaledwie 86 q, natomiast
na obficie zraszanych o-

siągnięto 215 q z ha. W in­
nym rejonie odpowiednie
plony wynosiły: 83 q i 219
q z ha. Wysokość plonowa­
nia uzależniona była tak­
że od ilości i jakości wody.
Np. przy zastosowaniu de­
szczowania v odą czystą

plony ziemniaków wzrasta­
ły średnio o 82 q. W innych
gospodarstwach, gdzie do
tego celu zastosowano wo­
dę ściekową, uzyskano
zwyżkę tylko o 61 q z ha.

Wieloletnie doświadcze­
nia prowadzone w 6 rejo­
nach reprezentatywnych
dla gleb NRD zajętych pod
uprawę ziemniaków wyka­
zały, iż przez nawożenie a-

zotem połączone z deszczo­
waniem można osiągnąć
rekordowe plony ziemnia­
ków:300do500qzha.

Również Czechosłowacja
coraz więcej środków prze­
znacza na deszczowanie
pól uprawnych. Jak infor­
muje Instytut Nawadnia­
nia w Bratysławie, zrasza­
nie gleb umożliwia wzrost
zbóż od 5 do 8 q, buraków
cukrowych od 120 do 130 q,

ziemniaków od 40 do 60 q,
siana ok. 50 q. W ostatnich
latach średni koszt instala­
cji deszczowni na 1 ha
kształtował się w granicach
17 do 18 tys. koron. Osią­
gane efekty amortyzują te

wydatki w ciągu 7 do 8,5
roku, podczas gdy trwałość .

urządzeń oblicza się na 20
lat. Są to instalacje nie­
wątpliwie kosztowne, ale
potrzebne rolnictwu.

Oprócz wymiernych e- •

fektów ekonomicznych wy­
magają podkreślenia także
inne właściwości i korzy­
ści, jak np. stabilizacja pro­
dukcji rolnej i uniezależ­
nianie jej od warunków
klimatycznych, ochrona
gleb i zawartych w nich
składników mineralnych
oraz inne nie mniej ważne

czynniki.

Dziś
o twórczości SŁAWOMIRA LEWCZUKA — krakow­

skiego malarza i grafika. Krótko o tym artyście: w latach
1957—65 — studia, najpierw na wydziale architektury PK,

następnie — malarstwo w krakowskiej ASP; od niemal dziesię­
ciu lat uprawia malarstwo, grafikę (plakat) i rysunek, pozosta­
jąc wierny sobie i swemu widzeniu rzeczywistości. Brał udział
w wielu wystawach krajowych i kilku zagranicznych, otrzymał
kilkanaście nagród i wyróżnień na różnego rodzaju konkursach

plastycznych, ostatnio — drugą nagrodę na III Międzynarodo­
wym Biennale Malarstwa w Koszycach za dyptyk pt.: „Opis
wewnętrzny” i „Opis zewnętrzny”.

Jakkolwiek krytycy wyprowadzają twórczość Lewczuka z krę­
gu realizmu, to w zasadzie jest to malarstwo poetyckie. Na swo­
ich obrazach, grafikach i rysunkach konstruuje Lewczuk pla­
styczne metafory, porządkujące i uogólniające miejsce współcze­
snego człowieka w świecie, lecZ oryginalność i świeżość tych me­
tafor idzie w parze z charakterystyczną dla Lewczuka ucieczką
od wypowiadania ostatecznych i niepodważalnych prawd o

współczesności. Można więc mówić, że twórczość tego artysty —

to sztuka niepokoju, niepewności i wątpliwości wobec tych dog­
matów, które chcą być nie potrzebującymi dowodów pewnikami.
Ma w sobie plastyka Lewczuka coś z publicystyki, ale publicy­
styki rozumianej jako ingerencja artysty we współczesność, in­
gerencja bezkompromisowa, w swoich treściach gorzka i mądra;
stąd pewnie jedną z istotnych cech tej twórczości jest jej poli­
tyczność w rzeczywistym tego słowa znaczeniu.

W sztuce, mówi Sławomir Lewczuk, interesuje mnie przede
wszystkim treść, przekaz. Każdy artysta musi poszukiwać w for­
mie, eksperymentować, ale wyselekcjonowanie jedynie pierwia­

stka formalnego i uczynienie zeń sensu malarstwa jest Lewczu­
kowi obce. Proces twórczy tego artysty realizuje się w trzech

etapach — doznanie, obserwacja rzeczywistości lub jednego z

jej zjawisk — analiza intelektualna, refleksja — uogólnienie w

postaci plastycznej metafory.
Nie jest to kwestia mody, że uległem stanowi niepokoju, bo

Podteksty artystyczne

Najbliżej współczesności
nigdy się nie programowałem — mówi Lewczuk. Jeśli artysta
czuje się obecny w rzeczywistości, musi wątpić i widzieć ją wie­
lopłaszczyznowo. Nie interesuje Lewczuka strukturalna analiza,
doszukiwanie się autentycznego znaczenia pojęć i idei obleczo­
nych w mit, w dętą i jednoznaczną „urodę” retoryki — Lewczuk

bowiem nie chce kompromitować lecz ukazywać dramat nasze­
go czasu i ludzkiego losu. Dlatego np. w „Różowej ścianie” (cykl:
„Symptomy”) burzenie małego starego domku na tle budowa­
nych ogromnych ścian nowoczesnych domów jest dla artysty

burzeniem śladu człowieka. W tym „optymistycznym” pejzażu
dzieje się bowiem dramat ludzki.

Lewczuk tworzy swoje obrazy całymi cyklami. Już same ty­
tuły poszczególnych cyklów mówią o oryginalnym stylu tego
malarstwa i zainteresowaniach artysty. „Identyfikacje”, „Punkty
kontrolne”, „Biegacze”, „Miasta”, „Warstwy”, „Kliniki”, „Sym­

ptomy”, „Skrzyżowania”, „Seanse” — każdy obraz z poszczegól­
nego cyklu rozważa problem sygnalizowany tytułem. Owa cy-
kliczność wynika z ciekawości artysty, z jego wnikliwości; jeśli
coś chce się osądzać, to należy owo „coś” poznać dogłębnie i
wszechstronnie. Pracuję w dużym formacie, przyznaje Lewczuk,
bowiem lubię fizyczność aktu twórczego, lubię ten moment, te

chwile zmiany stanu fizycznego płótna napiętego na blejtram,
ale również skala formatu daje możliwość dobitniejszego mó­
wienia o problemach, które rozważam.

Czym jest dla Lewczuka jego malarstwo? Próbą rozmowy z

samym sobą w obecności kogoś drugiego, odbiorcy. Wobec od-
biorców zachowuje jednak artysta pewną rezerwę, wychodząc Z
założenia, że powszechność sztuki nie istnieje. Interesuje go te­
dy odbiorca mądry, który poprzez dzieło sztuki potrafi uzupeł­
nić metaforę i uogólnienie artystyczne dla siebie. Ma pó temu

możliwości, bowiem Lewczuk, sądząc — nie rozsądza, pozostawia
wymowę i puentę obrazu niedopowiedzianymi. Jego twórczość

powstaje ze szczerych odruchów, nie brak również w tej twór­
czości autoironii, bowiem artysta jako członek społeczności,
punkt pewnych układów międzyludzkich — również, podlega
mechanizmom działania „symptomów”, „punktów kontrolnych”,
„skrzyżowań”...

Mówię o Lewczuku przede wszystkim jako o malarzu, a jest'
on przecież również znakomitym grafikiem, rysownikiem. Te
techniki traktuje on równorzędnie, zaś ich wymienność uważa
za możliwość pewnego odświeżenia warsztatowego.

Aktualnie Sławomir Lewczuk przygotowuje pracę pt- „Iden­
tyfikacja zbiorowa”, która zostanie pokazana na przygotowywa­
nej w Warszawie ogólnopolskiej wystawie pn. „W kręgu rea­
lizmu”.

Charakterystyczna postać — duża sylwetka oznaczona linią
czarnej brody, zazwyczaj w kurtce wojskowej, postać będąca
znakiem niepokoju, niosąca dla nas barwne metafory-pytania o

prawdę naszych „falstartów”, „klinik”, „warstw”, „identyfika­
cji”...

HENRYK CYGANIK

KRÓL SAMOCHODOWY
Paul Newman (pamiętamy go

z filmowego szlagieru pt. „Żą­
dło”) zrealizował swoje marze­
nia. Został mistrzem (w klasie

amatorów) Stanów Zjednoczo­
nych w wyścigach samochodo­
wych zorganizowanych w A-

tlancie, w stanie Georgia. Zwy­
cięstwo przyniosło mu tylko
medal i bukiet kwiatów — ko­
sztowało 35 doi. na składki dla
klubu plus utrzymanie dwóch
wozów: „datsuna 510” i „trium-
pha TR 5”. Nowy król samocho-

wy ma też inny powód do du­
my. Rywale przyznali mu jed­
nogłośnie „Puchar Prezydenta”.

(k)
CÓRKA LEPSZA

OD MATKI?
24-letnia Izabella Rossellini,

córka słynnej gwiazdy filmowej
Ingrid Bergman z jej małżeń­
stwa z włoskim reżyserem Ro­
berto RoSsellinim, po ukończe­
niu rzymskiej Akademii Mody
została najmłodszą wyrocznią
mody włoskiej, jako jedna z

najlepszych projektantek ubio­
rów. Potem otworzyła Dom

Mody W Paryżu, gdzie zdobyła
olbrzymią popularność wśród

młodzieży. W ub. roku wystą­

piła w filmie. Ale oświadczyła,
że nie chce. być „kopią swojej
matki” — i przeniosła się do

Nowego Jorku, debiutując jako
reporterka radiowa i telewizyj­
na. Słuchacze i widzowie orze­
kli, że na tym polu przyćmiła
sławę matki. No, ale Ingrid
Bergman niczego jeszcze nie na­
pisała...

SFRUSTROWANY
KOSMONAUTA

Edwin Aldrin, był drugim —

w 27 minut po wylądowaniu
Neila Armstronga — kosmonau­
tą amerykańskim, który odbył
spacer po Księżycu. Było to

przed 7 laty. Armstrong wypo­
wiedział pierwsze słowa z Księ­
życa do „ziemian”, zaś Aldrin
nie powiedżiał nic. Po powrocie
na ziemię oraz po początkowych
zachwytach prasy i opinii publi­
cznej — Aldrinem przestano się
interesować. Sfrustrowany kos­
monauta rozpił się, wystąpił ze

służby w korpusie pilotów
NASA, opuścił żonę i rodzinę,
sięgnął po narkotyki — i wylą­
dował w klinice psychiatrycz­
nej. Dopiero drugie małżeństwo

przywróciło rr.u równowagę.
Napisał książkę o społeczeń­
stwie... robotów — i zdobył roz­
głos, którego nie dała mu (na
dłużej) wyprawa księżycowa.
Nigdy nie wiadomo, co komu

pisane.
TEORIA I PRAKTYKA

Wbfeto początkowym zape­
wnieniom, przyszła „First-Lady"
(pierwsza dama) Białego Domu,
czuli Rosalynn Carter (49) — za­
mierza poszerzyć „sztab” współ­

pracowniczek żony prezydenta
USA. Zamiast więc oszczędności
propagowanej podczas kampanii
wyborczej („25 osób personelu
wokół Betty Ford, to niepotrze­
bny luksus!”) — pani Carter za­
powiedziała obecnie, że „pierw­
sza dama” musi być bardziej
aktywna od swoich poprzedni­
czek. Toteż pertraktuje ostatnio
z 200 kandydatkami „dworu”.
Oszczędność pozostała więc je­
dynie w... oświadczeniach przed­
wyborczych.

MIARKI LITERACKIE

Szwajcarskie Wydawnictwo
Książkowe „Diogenes" w Zury­
chu zapowiedziało druk „serii
kieszonkowej” najlepszych dzieł

literatury. „Cały" Balzak zmie­
ści się w 40 tomikach, a Scho­
penhauer w 10. Natomiast zbio­
rowe wydanie G. Simenona —

w 230 tomach powieści krymi­

nalnych. 5 — pamiętników, 2 —

reportaży oraz 1000 — opowia­
dań. Na Szekspira zabrakło jużi
papieru...

NOWA GRACE KE^LY

Hollywood jest przeświadczo­
ny, że ma nową Grace Kelly.
Po 20 latach, świeżość i natural­
ność debiutującej w filmie obec­
nej księżnej Monaco, odnaleziono
w 23-letniej Deborah Raffin —

szczupłej niebieskookiej blon­
dynce. Producenci walczą o

pierwszeństwo zaangażowania,
robi się coraz głośniej wokół jej
osoby. Mimo tego Deborah nie
zmieniła swego stylu życia; nie

była dotąd „bohaterką” żadnego
skandalu, jest znakomitą żoną,
nie lubi zwracać na siebie uwa­
gi, nie maluje się. Interesuje się
malarstwem, muzyką poważną,
dużo czyta. Zobaczymy jak się
sprawdzi na ekranie... (k)
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Kol. STANISŁAWIE ZIOMEK

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci MĘŻA.

Koleżanki i koledzy z Huty Szkła

„Prądniczanka” w Krakowie

Nauka

Zmarły w 1969 r. LEON
PASTERNAK zachował się
w naszej pamięci głównie
jako autor poezji i pieśni żoł­
nierskich, w tym popularne­
go marsza I Dywizji im. T .

Kościuszki - — „Oka”. Książ­
ka „Gorące życie” jest wy­
borem twórczości nowelisty­
cznej pisarza, w której m.

in. znalazła odbicie działal­
ność komunistów polskich w

okresie międzywojennym,
podczas okupacji i po wy­
zwoleniu. Nakładem Wydaw­
nictwa MON.

*

.jeonGonioMitaniec

onąjnoine
PRZETARGI

Wi.KŃtwuń ?.ijt

Urząd Gminy w Kłaju ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci
wykonanie:

1)

KURSY przygotowawcze
do egzaminu eksterni­
stycznego z zakresu li­
ceum ogólnokształcącego,
systemem zaocznym i

wieczorowym — organizu­
je Zarząd Krakowski To­
warzystwa Wiedzy Po­
wszechnej. — Informacji
udziela KZ TWP codzien­
nie w godz. 12—14, Kra­
ków, Basztowa 15, IV p.,
i w godz. 17—19 Rynek
Kleparski 18, I p.

K-13

KRĄIOWA
LOTERIA PIENIĘŻNA

„Morze bez nocy” SŁAWO­
MIRA SIERECKIEGO to

książka poświęcona działal­
ności marynarzy pływają­
cych w latach wojny w kon­
wojach mocarstw sprzymie­
rzonych z portów brytyjskich
do Murmańska i Archangiel-
ska,

'

a nawet legendarnych
Karskich Wrót. Nakładem

Wydawnictwa MON.

Leon Gomolicki — powie-
ściopisarz, poeta i rusycysta.
W młodości uprawiał lirykę
w języku rosyjskim tłuma­
czoną przez Juliana Tuwima.
Jest autorem studiów z po­
granicza literatury polskiej i

rosyjskiej, opracowań edycji
klasyków rosyjskich, zbioru

opowiadań, tomu poezji, cy­
klu powieści psychologicz­
nych o tematyce współczes­
nej. „Taniec Eurynome” LE­
ONA GOMOLICKIEGO jest
kolejną pozycją w dorobku

tego autora. Nakładem PIW
w serii polskiej prozy współ­
czesnej.

*

Po śmierci w 1971 r. Mau-
rice’a Chevaliera najstarszym
występującym piosenkarzem
świata stał się Mieczysław
Fogg. Właśnie ukazało się
drugie, poszerzone wydanie
wspomnień MIECZYSŁAWA
FOGGA „Od palanta do bel-
canta”,
gniewa
kładem

skry”.

spisanych przez Zbi-
K. Rogowskiego. Na-

wydawnictwa „I-

elewacji na budynku pawilonu usługowo-
żywnościowego w Kłaju, około 1.250 m2 —

wartość kosztorysowa około 80.000 zł.
tynków wewnętrznych w obiekcie pawi­
lonu usługowo-żywnościowego, około
4.100 m2 — wartość kosztorysowa około
300.000 zł.

elewacji na obiekcie Gminnego Ośrodka
Zdrowia w Kłaju — wartość ok. 1.000.000 zł.
małej architektury wokół Urzędu Gminy
w Kłaju — wartość '

kosztorysowa około
1.000.000 zł.

Termin wykonania prac:
odnośnie punktu 112 — do 30. V. 1977.

„ „ 3—do30.X.1977r.,
„ „ 4—do30.VI.1977r.

Szczegóły do uzgodnienia z inspektorem d/s
budownictwa Urzędu Gminy, pokój nr 2.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, z napisem „przetarg”, należy składać
w biurze Urzędu Gminy w Kłaju.

Komisyjne otwarcie ofert odbędzie się w dniu
21 stycznia 1977 r., o godz. 13.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny. K-95

2)

3)

4)

r->

KURSY
zaoczne

(nauka w niedziele)
dla kierowników zakła­
dów gastronomicznych ♦
bufetowych ♦ magazynie­

rów + kelnerów —

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 639-41.
K-9634
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Powieścią „Jane Eyre”
CHARLOTTE BRONTE (ur.
w 1816 r.) odniosła wielki
sukces. Została wysoko oce­
niona zarówno przez krytykę
literacką, jak też przez wy­
bitnych, współczesnych jej
pisarzy angielskich. W pol­
skim tłumaczeniu książka ta

pod zmienionym tytułem
„Dziwne losy Jane Eyre” u-

kazała się nakładem PIW (2
tomy w jednym woluminie).

Ponadto Księgarnia „Poniedziałku” poleca jeden z najpopu­
larniejszych w świecie zbiorów opowieści ludowych „KSIĘGĘ
TYSIĄCA I JEDNEJ NOCY” wspaniale wydaną pod wzglę­
dem edytorskim przez PIW oraz 2 pozycje Krajowej Agencji
Wydawniczej „SEN” w serii „Wszystko o...” i „EKSPRES
REPORTERÓW”.

podaje WOJCIECH MACHNICKI

Oszczędność paliwa koniecznością
Stale zwyżkujące ceny ropy naftowej powodują, iż coraz

większą uwagę . zwraca się na problem oszczędności paliwa
przez samochody. W Stanach Zjednoczonych np. następuje
zmierzch ery krążowników szos zużywających znaczne ilości

taniej niegdyś benzyny. Już w przyszłym roku mają wejść w

życie federalne przepisy ograniczające zużycie benzyny przez
samochód osobowy do 18 1/100 km. W roku 1985 wskaźnik ten

musi zmaleć do 15 1/100 km. Jak tego dokonać — to już za­
gadka dla konstruktorów. Są także inne sposoby obniżania

zużycia paliwa, choćby ograniczanie szybkości pojazdów. W
USA ograniczenie szybkości do 55 mil/godz. (88 km/godz.) spo­
wodowało zmniejszenie zużycia paliwa w skali państwa o 12

proc.
Zachodnioniemiecki Instytut Badań Energetycznych w Mo­

nachium również zainteresował się tym problemem. Eksper­
ci obliczyli, że gdyby każdy z kierowców samocnodów oso­
bowych w RFN (a przejeżdżają oni łącznie w ciągu roku
260 000 000 000 km!) zaoszczędził pół litra benzyny na trasie 100
km, to oszczędność w skali państwa sięgnęłaby miliona ton

paliwa. A nie jest to wcale takie trudne Wystarczy dbać o

właściwą, zgodną z zaleceniami wytwórcy, regulację gażnilta,
wymieniać świece zapłonowe nie rzadziej niż co 12—15 tys.
km przebiegu, we właściwym czasie wymieniać wkład filtra

powietrza, regulować zawory, co 590 km lub nie rzadziej niż
raz w tygodniu sprawdzać ciśnienie w ogumieniu, używać
odpowiedniego oleju do wszystkich mechanizmów samocho­
du. Stosowanie się do tych zaleceń pozwala zaoszczędzić co

najmniej 5 proc, paliwa, co w przeliczeniu na benzynę riaje
w RFN 75 1 rocznie.

Fachowcy z Instytutu Badań Energetycznych wysunęli rów­
nież postulaty pod adresem konstruktorów, sugerując bardziej
opływowe kształty nadwozi. Okazuje się bowiem, iż samo­
chód z nadwoziem aerodynamicznym zużywa o ok. 30 proc,
mniej benzyny, niż klasyczny wóz z silnikiem o tej samej
mocy.

BADANIA W SILNIKU

"H W laboratoriach japoń­
skiego koncernu NISSAN
MOTOR CO LTD przepro­
wadzone zostały najbardziej
wnikliwe ze znanych dotych­
czas pface badawcze nad pro­
cesami spalania mieszanki

cylindrach silników samo­
chodowych W badaniach
tych wypróbowano*" różne

kształty komór spalania,
różne umieszczenie zaworów i
świec zapłonowych w gło­
wicy silnika. Według opinii
japońskich ekspertów, zmia­
ny konstrukcyjne w silni­
kach pozwolą osiągnąć
zmniejszenie toksyczności
spalin i zmniejszenie zuży­
cia paliwa.

ANGLICY — NA
WŁASNYCH KOŁKACH

S Angielscy nabywcy sa­
mochodów są w Europie naj­
wierniejsi krajowej produk­
cji; stanowi ona prawie 95
proc, zakupów. Francuzi po­
pierają własne fabryki w 88

proc., Niemcy w RFN — w

87, Włosi — w 79, a Szwedzi
— zaledwie w 35 procentach.

Środek
PRZECIW POŚLIZGOM
H Duńczycy wynaleźli sub­

stancję zapobiegającą pośliz­
gom na mokrej jezdni. Jest
to mieszanka piasku, kredy i

zmielonego dolomitu. Jej
rozsypanie zapewnia taką sa­
mą przyczepność opon na

mokrej jak i na suchej na­
wierzchni.

Widoczny na zdjęciu samochód nazywa się „pekin” i został

wyprodukowany w Chinach. Jest to wóz osobowo-terenowy
z napędem na 4 koła. Co najciekawsze jednak partia tych sa­
mochodów została sprzedana przez Chiny via Hongkong do

Francji.

Zarząd Ludowego Klubu Sportowego „ORKAN”
w Szczyrzycu ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU SPRZEDA samochód ciężarowy m-ki
ZUK, typ A-03, nr podwozia 035116, nr silni­
ka 20336977.

Cena wywoławcza wynosi 40.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 24. I. 1977 r.

Wadium, w wysokości 10% ceny wywoław­
czej, należy wpłacić w przeddzień przetargu,
w kasie Klubu.

Samochód można oglądać w każdy wtorek,
w godz. 10—12. K-55

Fabryka Maszyn Wiertniczych i Górniczych
„Glinik” w Gorlicach, 38-320 Gorlice, ul. J. Mi-
chalusa 1, ogłasza, że W' DRODZE PRZETAR­
GU zleci dostawę kruszywa budowlanego na

rok 1977, w następujących ilościach:

— pospółka budowlana kl. „170”, o gran.
0—40 m/m — 3.000 m»

— pospółka drogowa kl. „no
”

— 2.000 m»

— piasek rzeczny — 2.000 m’
— piasek kopany — 3.000 m’

na place budów w Gorlicach i Gliniku Ma-

riampolskim. Termin dostawy sukcesywnie w

I—II—III—IV kwartale 1977 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze, kółka rolnicze

osoby prywatne.

Oferty należy składać do dnia 20. I. 1977 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 29. I.
1977 r„ o godz. 10.

i

K-67

Wytwórnia Sprzętu Medycznego i Meteorolo­
gicznego Spółdzielnia Pracy w Krakowie, ul.
Szlak 42 — ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wyko­
nanie w 1977 roku, z materiału zleceniobiorcy,
□00 sztuk form aluminiowych do
kawie gospodarskich.

Wzory form można oglądać
Dziale Technicznym Spółdzielni
przy ul. Twardowskiego 16.

Oferty, z określeniem kosztu
sztuki i terminem wykonanie zlecenia, należy
składać do dnia 24 stycznia 1977 roku, w za­
lakowanych kopertach, z napisem „Przetarg”,
w Dziale Technicznym.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i jednostki gospodar­
ki nieuspołecznionej.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w biurze
Spółdzielni przy ul. Twardowskiego 16, w dniu
26 stycznia 197.7 roku, o godzinie 12.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny.

Dyrekcja Rejonowa Kolei Państwowych w No­
wym Sączu, ul. Batorego 78, ogłasza że SPRZE­
DA W DRODZE PRZETARGU PUBLICZNEGO
NIEOGRANICZONEGO następujące samochody:

1)
produkcji rę-

codziennie w

w Krakowie

wykonania 1
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OGŁASZA WPISY
DO ZASADNICZYCH SZKÓŁ GÓRNICZYCH KOPALŃ WĘGLA KAMIENNEGO

na semestr wiosenny, rozpoczynający naukę
w miesiącu

kształcących w zawodach:

lutym 1977 r.,

GÓRNIK TECHNICZNEJ
MECHANIK MASZYN
PODZIEMNEGO

MECHANIK MASZYN
MONTER UKŁADÓW
i AUTOMATYKI PRZEMYSŁOWEJ
ELEKTROMONTER GÓRNICTWA PODZIEMNEGO

i
EKSPLOATACJI ZŁÓŻ

URZĄDZEŃ GÓRNICTWA

i URZĄDZEŃ PRZERÓBCZYCH
ELEKTRONOWYCH

Warunki przyjęcia:
1) nie przekroczony 18 rok życia,
2) ukończenie szkoły podstawowej,
3) zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia.

WYKAZ ZASADNICZYCH SZKtt
♦ ZSG nr 1 Kop. „Ro.zbark”

41-900 BYTOM, ul. Oświęcimska 31 *)
ZSG Kop. „Dymitrow”
41-902 BYTOM, ul. B Bieruta 120 *)
ZSG Kop. „Bobrek”
41-906 BYTOM-KARB, ul. Kostki Napierskiego 7a *)
ZSG nr 2 Kop. „Ro.zbark”
41-909 BYTOM-ŁAGIEWNIKI,' Szyby Rycerskie *)
ZSG nr 2 Kop. „Barbara-Chorzów”
41-503 CHORZÓW III, ul. Wiejska 18 ♦)
ZSG nr 1 Kop. „Barbara-Chorzów”
41-506 CHORZÓW-BATORY, ul. Sportowa 23 *)
ZSG Kop.’ „Szombierki”
41-902 BYTOM-SZOMBIERKI, ul. Małgorzatki 8
ZSG Kop „Jankowice”
44-251 RYBNIK-BOGUSZOWICE, ul. Grunwaldzka 1 *)
ZSG Kop „Andaluzja”
42-645 PIEKARY SL.-BRZOZOWICE-KAMIEŃ
ZSG nr 2 Kop. „Polska”
41-500 CHORZÓW, ul. Kościuszki 10*)
ZSG Kop. „Chwałowice”
44-260 RYBNIK-CHWAŁOWICE, ul. 1 Maja 92
ZSG Kop. „Grodziec”
41-250 CZELADŹ, ul. Milowicka 117*)
ZSG nr 1 Kop. „Czerwona Gwardia”
41-250 CZELADŹ, ul. Milowicka 117 *)
ZSG Kop. „Jowisz”
41-250 CZELADŹ, ul. Milowicka 117 *)
ZSG Kop. „Dębieńsko”
44-230 LESZCZYNY-CZERWIONKA„ ul. Kopalniana 1 *)
ZSG Kop „Silesia”
32-320 CZECHOWICE-DZIEDZICE, ul. Nad Białką 1 *)
ZSG nr 1 Kop. „Czerwone Zagłębie”
42-560 SOSNOWIEC-ZAGÓRZE, ul. Armii Czerwonej 54 *)
ZSG Kop. „Generał Zawadzki”
41-300. DĄBROWA GÓRNICZA, ul. Konopnickiej 56*)
ZSG Kop. „Gliwice”
44-100 GLIWICE, ul. Kościuszki 15 *)
ZSG Kop. „Sośnica”
44-103 GLIWICE-SOSNICA, ul. Gen. Sikorskiego 107 *)
ZSG Kop. „Katowice”
40-208 KATOWICE, ul. Ks. Ścigały 9*)
ZSG Kop. „Gottwald”
40-856 KATOWICE-ZAŁĘZE, ul. Rewolucjonistów 60 *)
ZSG Kop. „Wujek”
40-592 KĄTOWICE-BRYNÓW, ul. Mikołowska 131 *)
ZSG Kop. „Wieczorek”
40-327 KATOWICE-SZOPIENICE, ul. Szyb Wodny 9 *)

♦

♦

❖

♦

♦

♦

♦

♦

♦

♦

♦

♦

♦

❖

♦

♦

♦

♦

♦

♦

♦

♦
<*

ZSG nr 2 Kop. „Czerwone Zagłębie"
42-550 SOSNOWIEC-KLIMONTÓW,
ZSG Kop. „Kazimierz-Juliusz”
42- 550 SOSNOWIEC-KLIMONTÓW,
ZSG Kop. „Knurów”
44-220 KNURÓW, ul. Szpitalna *)
ZSG Kop. „Szcz.ygłowice”
41-807 ZABRZE-MIKULCZYCE, ul.
ZSG nr 2 Kop. „Murcki”
43- 127 KATOWICE-KOSTUCHNA, ul. Boy’a-
Zeleńskiego 96 *)
ZSG Kop. „Ziemowit”
43-140 TYCHY-LĘDZINY, ul.

♦ ZSG Kop. „Bolesław Śmiały”
43-170 ŁAZISKA GÓRNE, ul.
ZSG Kop. „Staszic”
43-126 KATOWICE-MURCKI,
ZSG nr 1 Kop. „Murcki”
43- 126 KATOWICE-MURCKI,
ZSG Kon. „Mysłowice”
41-100 MYSŁOWICE, ul. Pstrowskiego 13 *)
ZSG Kop. „Rymer”
44- 270 RYBNIK-NIEDOBCZYCEf ul. Rymera 4a *)
ZSG Kon. „Julian”

♦

♦

♦

♦

♦

♦

♦

♦

♦

ul. 1

ul. 1

Maja

Maja

Zwrotnicza

Asnyka 2*)

Szopena 11 *)

ul. Goetla 2*)

ul. Goetla 2 *)

57 *)

57 »)

13*)

42-640 PIEKARY ŚLĄSKIE, ul. Buczka 54 *)
♦ ZSG Kon. „Anna”

44-370 WODZISŁAW-PSZÓW, ul. Rydułtowska *)
♦ ZSG Kon. „Marcel”

44-310 WODZISŁAW-RADLIN, ul. Kopernika 23 *)

sanitarny marki Warszawa typ 223 A, pro­
dukcji 1972 r., stopień zużycia 65%, cena

wywoławcza 40.250 zł,
towos marki Muscel typ M 461, produkcji
1973 r., stopień zużycia 78 %, cena wywo­
ławcza 27.500 zł.

Przetarg odbędzie się dnia 28. I. 1977 K
godz. 10, w Oddziale Samochodowym Loko-

2)

o

moty wowni Pozaklasowej PKP w Nowym Są«i
czu przy ul. Kolejowej.

Samochody można oglądać w powyższym
miejscu w dniach poprzedzających przetarg,
w godzinach od 10 do 12.

Wadium, w wysokości 10% ceny wywoław­
czej, należy wpłacić w kasie stacyjnej stacji
PKP Nowy Sącz przy ul. Kolejowej, najpóźniej
do dnia poprzedzającego przetarg.

W przypadku nie dojścia do skutku pierwsze­
go przetargu, drugi przetarg odbędzie się dnia
4. II. 1977 r., o godz. 9.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu;
bez obowiązku podania przyczyny.

K-2S

SPRZE-
OGRA-

podwo-

Podanie o przyjęcie, podpisane przez kandydata oraz jego ro­
dziców’ lub opiekuna, należy składać w dyrekcji zasadniczych
szkół górniczych, załączając:

— życiorys, dowód osobisty rodziców do wglądu, ostatnie
świadectwo szkolne,

— umowę zawartą z zakładem pracy, za pośrednictwem
dyrekcji szkół górniczych.

Uczniowie zamiejscowi mają zapewnione miejsca w internatach
szkolnych.

Absolwentom zasadniczych szkół górniczych zapewnia się w ko­
palniach odpowiednie stanowiska pracy, zgodnie z uzyskanymi
kwalifikacjami.

Wyróżniający się absolwenci dobrymi wynikami w nauce po­
siadają pierwszeństwo do dalszej nauki w technikach górniczych.

Szczegółowych informacji dotyczących warunków przyjęcia
udzielają dyrekcje szkół, których adresy zamieszcza się poniżej:

CZYCH KOPALŃ WĘGLA KAMIENNEJ
♦ ZSG nr 2 „Powstańców Śląskich”

42-633 BYTOM-RADZIONKÓW, ul. Bytomska 2*)
♦ ZSG nr 1 „Powstańców Śląskich”

42- 633 BYTOM-RADZIONKÓW, Os. Radzionków III,
Lenina 7 *)
ZSG nr 2 Kop. ,,Zabrze”
41-711 RUDA SLĄSKA-BIELSZOWICE, ul. Kokota 169
ZSG Kop. „Nowy Wirek”
41-707 RUDA ŚLĄSKA, ul. Thaelmana 147*)
ZSG Kop. „Halemba”
41-704 RUDA SLĄSKA-ORZEGÓW, ul. Orzegowska 22*)
ZSG Kop. „Wawel”
41-700 RUDA Śląska 1, Szyb Klara *)
ZSG Kop. „Pokój”
41-710 RUDA Śląska, Szyb Lech *)
ZSG Kop. „Rydułtowy”
44-280 WODZISLAW-RYDUŁTOWY, ul. 3 Maja 8’)
ZSG Kop. „Siemianowice”
41-100 SIEMIANOWICE-BYTKÓW, PI. Wójcika
i Skrzeka *)
ZSG Kop. „Manifest Lipcowy”
44-330 JASTRZĘBIE, ul. Zdrojowa 3 *)
ZSG nr 2 Kop. „Czerwona Gwardia”
41-200 SOSNOWIEC, ul. ZMP 9 *)
ZSG Kop. „Niwka-Modrzejów”
41-208 SOSNOWIEC-NIWKA, ul. W. Polskiego 86 *)'
ZSG Kop. „Sosnowiec”
41-200 SOSNOWIEC, ul. ZMP 9 *)
ZSG Kop. „Slask”
41-560 CHORZÓW, ul. Kościuszki 10*)
ZSG Kop. nr 1 „Polska”
41-600 ŚWIĘTOCHŁOWICE, ul. Nowowiejska 7e *)
ZSG Kop. „Lenin”
43- 120 WESOŁA, ul. Pocztowa 12 *)
ZSG Kop. „1 Maja”
44- 322 WODZISŁAW, ul. Radlińska •)
ZSG Kop. „Makoszowy”
41-800 ZABRZE, ul. 3 Maja 118 *)
ZSG nr 1 Kop. „Zabrze”
41-800 ZABRZE, ul. Sienkiewicza 43 *)
ZSG Kop. „Pstrowski”
41-803 ZABRZE-BISKUPICE, ul. Zamkowa 2 *)
ZSG Kop. „Jastrzębie”
44-330 JASTRZĘBIE, uh Zdrojowa 3 *)
ZSG Kop. „Brzeszcze”
32-260 BRZESZCZE, ul. Kościuszki 523 *)
ZSG Kop. „Jaworzno”
32-510 JAWORZNO, ul. Północna 2 *)
ZSG Kop. „Janina”
32-590 LIBIĄŻ, ul. Kopalniana 2 •)
ZSG Kop. „Siersza”
32-500 TRZEBINIA-SIERSZA *)
ZSG Kop. „Komuna Paryska”
32-510 JAWORZNO, ul Matejki 62 *)
ZSG Kop. „XXX-lecia PRL”
43-200 PSZCZYNA, ul. Konopnickiej 4'
ZSG Kop. „Victoria”
58-370 BOGUSZÓW, ul. Kolejowa 33 *)
ZSG Kop. „Nowa Ruda” .

57- 400 NOWA RUDA, ul. Stara Droga 4 •)
ZSG nr 1 Kop. „Thorez”
58- 300 WAŁBRZYCH, STARY ZDRÓJ, ul. Przywodna 1
ZSG nr 1 Kon. „Wałbrzvch”
58- 300 WAŁBRZYCH, Ale.ie Wyzwolenia 5 *)
ZSG nr 2 Kop ..Wałbrzych”
68-200 ŻARY, ul M. Nowotki 33*)
ZSG nr 2 Koo „Thorez”
59-900 ZGORZELEC, ul. Powstańców Sl. 1 *)
ZSG Kopalń Lubelskiego Zagłębia Węglowego
21-110 OSTRÓW LUBELSKI, ul. Armii Ludowej 1*)
Filia ZSG Kooalń Lubelskiego Zagłębia Węglowego .

20-059 LUBLIN, Al Racławicka 9 *)
♦ ZSG Kopalń Lubelskiego Zagłębia Węglowego

21-050 PIASKI, kolo Lublina *)

Szkoły oznaczone *) posiadają internaty

♦

♦

♦

♦

♦

♦

♦

♦

♦

♦

♦

♦

♦

♦

♦

♦

♦

♦

♦

♦

♦

♦

♦

♦

♦

♦

♦

♦
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♦

♦
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Karpackie Zakłady Gazownictwa w Tarnowie,
ul. Nowy Świat 78 — ogłaszają, że

DADZĄ W DRODZE I PRZETARGU
NICZONEGO:

— samochód ciężarowy Gaz-66, nr

zia 4-768910, nr silnika 626010 — cen*

wywołania 46.750 zł
oraz W DRODZE I PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO następujące pojazdy:

— samochód ciężarowy Żuk
wozia 86557, nr silnika

wywołania 35700 zł
— samochód ciężarowy Żuk

wozia 037722,' nr silnika
wywołania 37.400 zł.

Przetargi odbędą się w pomieszczeniach
Gospodarstwa Samochodowego KZG w Pod­
górskiej Woli k. Tarnowa, dnia 28 stycznia
1977 roku, w godzinie 11.

Pojazdy można oglądać w dniach 24—27

stycznia 1977 roku, w godz. 8—14, na terenie

zajezdni Gospodarstwa Samochodowego KZG
w Podgórskiej Woli (dojazd autobusem miej­
skim nr 11, przystanek w Podgórskiej Woli

przy pomniku Walki i Męczeństwa).
Przystępując do przetargu należy wpłacić

do kasy przedsiębiorstwa (Tarnów, ul. Nowy
Świat 78) wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywołania, najpóźniej w przeddzień prze­
targu.

Prawo udziału w przetargu ograniczonym,
(samochód Gaz-66) posiadają jednostki gospo­
darki nieuspołecznionej oraz osoby fizyczne,
które przedstawią zaświadczenie, o jakim mo­
wa w § 9 Zarządzenia Ministra Komunikacji
z dnia 14 IV 1972 r. (M. P. nr 26, poz. 148).

W razie niedojścia do skutku I przetargu,
w dniu 31 stycznia 1977 roku, odbędzie się II

przetarg, przy równoczesnym obniżeniu cen

wywołania o 50 proc.
Czas i warunki uczestnictwa w II przetar­

gu ■— jak w przetargu I.
Zastrzega się prawo odwołania lub unieważ­

nienia przetargu, bez obowiązku podania przy­
czyny. K-9685

A-05, nr pod**
13345 —

cena

A-03, nr pod-
338832 —

cena

Kupno Wczasy

DWA foteliki I stolik —

piękne, nowoczesne lub

antyczne (najchętniej Lu­
dwik XIV) — kupię. Ofer­
ty 26666 „Prasa" Kraków,
Wlślna 2.

WCZASY lingwistyczne —

14-dniowe, z językiem an­
gielskim lub niemieckim
— organizuje w Szczaw­
nicy od 7. I. do 20. IV. 1977
— „Lingwista — Oświa­
ta”, Kraków, ul. Mazo­
wiecka 8, telefon 301-75.

K-9568

LOKAL
nadający się na pralnię .lub
dekoratornię, o pow. około 50
m2 — WYNAJMIE „Społem”
WSS Oddział w Nowym Sączu.

Szczegółowych informacji udziela
i zgłoszenia przyjmuje Dział Admi­
nistracji, Nowy Sącz, ul. Zygmun-
towska 17 — telefon 213-61.

K-9686

UNIWERSYTET JAGIELLOŃSKI

przyjmie do pracy
w domach studenckich
i budynkach dydaktycznych UJ:

PALACZY
PORTIERÓW
SPRZĄTAJĄCE
POKOJOWE
HYDRAULIKÓW.

Wynagrodzenie zgodnie z przepisami
rozporządzenia Rady Ministrów z .dnia 24

sierpnia 1973 roku w sprawie uposażenia
pracowników nie będących nauczycielami
akademickimi oraz zarządzenia nr 58 Mi­
nistra Nauki. Szkolnictwa Wyższego i Te­
chniki z dnia 22 listopada 1974 r.. w spra­
wie zasad wynagradzania palaczy kotłow­
ni w szkołach wyższych, podległych Mini­
strowi Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Te­
chniki.

Informacji udziela
i zgłoszenia przyjmuje-

— Dział Spraw Pracowniczych
Uni wersytet u Jagieł! ońskiego,
Collegium Novum, ul. Gołębia
nr 24, pokój nr 16, telefon
586-06 wewn. 116.

K-9 .7>73
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Komunikat
Pol. Związku Zapaśniczego brzmi lakonicznie:

za przekroczenie przepisów celnych w czasie wyjazdu
do Finlandii członkowie ekipy zostają skreśleni z kadry

narodowej na jeden rok (począwszy od 3. XI . 1976) i na

tyleż samo zawiesza się icb zagraniczne wyjazdy.
O jakie naruszenie przepisów celnych chodzi? Po prostu

do Finlandii —

butelek!). Celni-
i tak doszło do

1 bm. telewizja przedstawiła film Rutkiewicza pt. „KAT,
JEGO OPRAWCY i OFIARY”. Ten krwiożerczy tytuł od­
nosił się do Wagnera i jego siatkarzy. Autor, podobnie jak
ogromna większość aprobuje metody szkoleniowe, które

przyniosły takie sukcesy. Jednocześnie w filmie tym Wagner
jak gdyby tłumaczy się z zarzutów oficjalnie mu nie posta-

zawo-

mor-

była
nasi zapaśnicy usiłowali przeszmuglować
alkohol i to w poważnych ilościach (ok. 80

cy fińscy nie zastosowali taryfy ulgowej
kompromitującej wpadki. ,

Przykre, iż dopuścili się tego sportowcy, jeszcze bardziej
godne ubolewania, iż znaleźli się wśród nich medaliści olim­
pijscy, w tym także Kazimierz Lipień. Nieraz na naszych
łamach pisaliśmy o tym skądinąd świetnym zapaśniku, wy­
dawało się nam, iz jest to sportowiec, na którym można
w pełni polegać. Po fińskiej aferze nasuwa się pytanie —

dlaczego mistrz olimpijski, cieszący się w Dębicy i ca­
łym kraju takim uznaniem, szacunkiem, za to co dotychczas
osiągnął w sporcie — zdecydował się na tak nierozważny
krok?

Przecież nie kto inny, ale właśnie sportowcy, zwłaszcza ci

najsławniejsi — powinni być wzorem do naśladowania dla
młodzieży, przecież to właśnie sportowcy mają u nas za­
pewnioną wszechstronną pomoc i opiekę, należą do tych
ludzi, których pozycja materialna jest więcej niż dobra.

Trudno znaleźć jakiekolwiek okoliczności łagodzące dla

tego rodzaju występków, sprawa jest oczywista i jednozna­
czna. K. Lipień — jak poinformowano mnie w PZZ — nie

próbował wykręcać się od stawianych zarzutów, przyznał się
do winy Dał równocześnie do zrozumienie iż uczyni wszyst­
ko, aby zrehabilitować się za fińską wpadkę.

Na marginesie tej przykrej sprawy nasuwają się dwie

refleksje — otóż jak dowiedziałem się w PZZ, kierownik

wyprawy do Finlandii Zygmunt Sobecki nie raczył w proto­
kóle z wyjazdu choćby napomknąć o celnym incydencie.
Dopiero kiedy do związku nadeszło pismo z Finlandii i cała
rzecz się wydała, pan kierownik przyznał się do wszystkie­
go...

I sprawa druga — kiedy dzwoniłem do Wisłoki Dębica z

pytaniem, a co na to klub, usłyszałem w odpowiedzi: my
do tej pory nic oficjalnie nie wiemy, do soboty nie otrzy­
maliśmy ani z PZZ ani z PFS żadnego pisma. K. Lipień wy­
jeżdżał do Finlandii nie z ramienia klubu, lecz jako czło­
nek kadry narodowej.. O dyskwalifikacji dowiedzieliśmy się
z radia i prasy, jeśli będzie oficjalne pismo — zaeżniemy roz­
mawiać z K Lipienierp.

Doprawdy zaskakujące, iż klub jako ostatni dowie się o

wszystkim, że nikt wcześniej — przed podjęciem dyskwali­
fikacji — nie spytał działaczy z Wisłoki (a oni przecież naj­
lepiej znają K. Lipieni*) o opinię na temat zawodnika, (s)

wionych. Uważa, że ani on nie był katem, ani jego
dnicy — ofiarami. Po prostu, obie strony akceptowały
dcrczy trening. Wszystko dla złotego medalu. Oto
świadoma dewiza trenera i zawodnika.

Jednemu z naszych Czytelników dało to asumpt do
wnego podzielania się swoimi uwagami. Na marginesie tego
listu nasunęły się nam pewne refleksje. Czy parogodzinny
trening, długie rozłąki z domem, prawie wojskowy dryl,
oderwanie od pracy czy nauki to jeszcze sport czy już jego
wynaturzenie. „Sprawa” Wagnera jest tylko hasłem wywo­
ławczym. Co sądzą o tym nasi Czytelnicy?

Poniżej zamieszczamy wspomniany już list.

listo-

Te przebiegnięte kilometry, wys­
koki z obciążeniem, rozmowy
mające na celu wyrobienie psy­
chicznej odporności dały to, że w

V secie skakali ponad blokiem

przeciwnika, celniej zbijali pił­
kę. Byli świeżsi. Zdobyli złoty
medal.

Ilu jest w Polsce trenerów,
którzy chcieliby być w skórze

Wagnera. Niech ich oskarżają
Liczy się złoty medal Liczy się
człowiek — zakrzykną humaniś­
ci, zapominając, że Wagner właś­
nie wychowywał człowieka. Mo­
że właśnie bardziej człowieka
niż sportowca.

Dlaczego o tym wszystkim pi-
szę? Bowiem boję się, żeby ten

publiczny sąd nad fachowcem,

Wilhelma, jutro MatyldyS Poniedziałek, 10 stycznia 1977 r. . .________
- - B

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
30 lat Krakowskiej Szkoły Tea­
tralnej — Koncert POLONEZA
CZAS ZACZĄC — 20. STARY (Ja­
giellońska 1): Publiczna próba F.

Dostojewskiego „Idioty" w reż. A.

Wajdy — 19.15 (sala im. H. Mo­
drzejewskiej), KAWIARNIA LITE­
RACKA (Pijarska 7): Kabaret:

„Szanujmy Marynie” — 19.

Pozostałe teatry — nieczynne.Jeszcze raz Wagner

SIENKIEW1CZ DAWNIEJ I DZI­
SIAJ; (8.30-18). GALERIA KRAMY
DOMINIKAŃSKIE (Stolarska 8—

10): Wystawa Enzo APICELLA —

akwarele, rysunki, grafika, GALE­
RIA STU (al. Krasińskiego 18):
Wystawa grafiki i rysunku —

KOCHAM PIEKŁO: (15—21).
SALON ROZRYWKI (Pstrowskie­

go 12): (11-21).
LAS WOLSKI - ZOO: (9—16).
MYŚLENICE - BWA (3 Maja):

Wystawa Stanisława BATRUCHA
— malarstwo IZY DELEKTY-WI-
ClNSKIEJ — akwarele (niecz.).

DOM GRECKI (Sobieskiego 3):
Wystawa poplenerowa „Zarabie
76” (niecz.) .

JAN JAMROZ, założyciel i pierwszy
prezes klubu sportowego obchodzące­
go w tym roku swoje 35-lecie — AAC

„Eagles” w Chicago — od 6 lat żyje
i mieszka w Krakowie

— Przed 35 laty był pan inicjato­
rem i założycielem klubu sportowego,
który dziś nosi nazwę AAC „Eagles".

— Nie przed 35 laty, a przed 36, ja­
ko że klub, co pamiętam bardzo do­
kładnie, zawiązaliśmy w październi­
ku 1939 r. Wraz ze mną współzałoży­
cielami byli m. in.: August Koza,
Edy Kuk, Marian Chybczyński, Ed­
mund Łowczyński, Władysław Drożdż,

Siatkarze trenowani przez Hu­
berta Wagnera zdobyli tytuł
mistrzów świata w Meksyku i

złoty medal olimpijski w Mon­
trealu. W takie sukcesy mało
kto wierzył, mimo tego, że w

drugim wypadku trener sam so­
bie włożył pętlę na szyję oświad­
czając, że interesuje go tylko zło­
to. I tak też się stało.

I nagle po igrzyskach rozlega
się głośne larum. Wagner jest
nieludzki. Od zawodników wy­
maga katorżniczej pracy. Przy
okazji wypomniano mu jak to
niecnie postąpił z Gościniakiem i

Czają.
I w tym momencie ludzie

mniej lub bardziej interesujący
się sportem zaczynają się stukać
w czoło. Czego chcą od Wagne­
ra? Człowiek wykonał swoją ro­
botę na dwa złote medale, a tu

jakieś zarzuty. Sadowią go przed
kamerami, a on tłumaczy się ze

swojej pracy. Telewizja pokazu­
je film, na podstawie którego

kibic ma sobie wyrobić opinię
czy trener jest katem, czy też
fachowcem znającym swój za­
wód. Dziennikarze sportowi py­
tając go o różności między wier­
szami starają się przemycić u-

wagę, że może nie należało po­
stępować tak bezwzględnie. Czy
cena jaką zapłacili zawodnicy
nie była zbyt duża.

I kibic w dalszym ciągu nie
wie co jest grane. Czy to dobrze,
że zdobyli złote medale, czy tro­
chę dobrze, trochę źle. Czego
niektórzy zawodnicy chcą od
trenera. Skoro było tak ciężko, to

przecież mogli zrezygnować z o-

bozów, ze zgrupowań. 8 -godzin-
ny trening jest ciężki. Widziałem
w kwietniu ub. r. w Zakopanem
jak na treningu pot gęsto spły­
wał z zawodników. Wagner przy-
znaje, że więcej by nie wytrzy­
mali. Na pytanie czy możliwe

było osiągnięcie tego wszystkie­
go inną drogą — odpowiada —

być może, ale ja jej nie znałem.

który w swojej pracy odnosi

sukcesy nie przybrał rozmiarów

ogólniejszych. Dojdzie do tego, że
sukces będzie się oceniać dwo­
jako. Złoty medal — brawo, ale...
to dlatego, że trener był okrutni-
kiem. Wymagał punktualności,
zaangażowania, żelaznej dyscy­
pliny. A nie są to cechy, które
cenią wszyscy mieszkający nad

Wisłą.
Redaktor Ryszard Niemiec je­

szcze przed Montrealem głosił,
że poniesie Wagnera na plecach
przez Krakowskie Przedmieście

jeśli jego drużyna zdobędzie zło­
ty medal. Potem sprawa trochę
się odwlekła, bo Niemiec miał

kłopoty ze zdrowiem. Nie jestem
osiłkiem, ale chętnie mu po­
mogę w niesieniu człowieka, któ­
ry swoich podopiecznych uczył
dyscypliny tak potrzebnej nie

tylko w walce o olimpijskie lau-

ry.

NAZWISKO ZNANE RADAKCJI

Robotniczej”, jakiś czas w „Juvenii”.
Byłem też członkiem „dzikiej” dru­
żyny pod nazwą „Krakus”, do której
należeli młodzi ludzie zamieszkali w

okolicach ul. Rękawki. Drużyna dzia­
łała przez 2 lata, a do naszych naj­
większych wyczynów należało m. in.

pokonanie „B”-klasowych zespołów
„Garbarni” i „Wisły”.

— A potem było już Chicago...
— Tak, przybyłem tu ze swoją żo­

ną, krakowianką, wkrótce po ślubie.
W USA pracowałem jako szlifierz, na­
stępnie jako barman. Szukając nazwy
dla naszej
myśleliśmy

chicagowskiej drużyny,
o „Wiśle”, ale ponieważ

35 lat „Orłów" z Chicago
jednak na do-
w roku na-

Trudne zadanie hutników
A Szansa wiślaczek

Edy Gibuła. Ponieważ
bre rozkręciliśmy się
stępnym oraz chyba dlatego, że pier­
wsze dokumenty o naszej działalności

pochodzą z tego roku, chicagowskie
„Orły” w rok później obchodzą swo­
ją rocznicę. Nie ma to jednak więk­
szego znaczenia, najważniejsze, że klub
istnieje, rozwija się i prowadzi tak

piękną, pożyteczną działalność.
— Kiedy postanowił Pan klub zało­

żyć?
— Myśl tę podjąłem po przyjeździe

do USA w 1938 r Gdy we wrześniu
1939 r. Polska upadła, myśmy w paź­
dzierniku powstali. Ja się w Stanach

Zjednoczonych urodziłem, ale mając
5 lat znalazłem się w Krakowie. Tu

poszedłem do terminu i wyuczyłem
się zawodu ślusarza Jako ślusarz pra­
cowałem też w wytwórni wyrobów
metalowych Abrahama Fastowskiego
przy ul. Berka Joselewicza. Jednocze­
śnie, jako młody chłopak interesowa­
łem się sportem, grałem w III dru­
żynie „Podgórza”, potem w „Legii

drużyna taka już istniała, przybrali­
śmy nazwę „Warta”. Pó kilku tygod­
niach nazwę tę zmieniliśmy na „Olim­
pię”, zaś po roku na PAAC.

były „White Eagles”, wreszcie

śmy do AAC „Eagles”.
— Przebywa Pan od kilku

Polsce i jest Pan zadowolony
gdyż, jak Pan mówi

Potem
doszli-

lat .to

z tego,
„żyje u siebie,

w domu”. Ale do Chicago Pan wra­
ca myślami?...

— Oczywiście. Zostawiłem tam ka­
wał swojego życia, całą młodość i
wiek męski. Z sentymentem wspomi-..
nam tamte czasy, wszystkich przyja­
ciół i kolegów, mecze i działalność

sportową. Byłem wzruszony, gdy z

okazji 35-lecia obecny zarząd klubu

przypomniał sobie
lu, przesyłając mi

gram uroczystości
ściowym wierszem
zawodnika Wisły.

o swoim założycie-
do Krakowa pro-
wraz z okoliczno-
W. Kościelnego, b.

Rozmawiał:

KONRAD STRZELEW1CZ

Obie ligi siatkówki zakończyły tuż

przed świętami II rundę rozgrywek
i znamy już zestawienie drużyn, które
wezmą udział w cyklu turniejów de­
cydujących o mistrzostwie Polski.

W turnieju A mężczyzn, który roz-

pocznie się w Świdniku 19. I., wystę­
pować będą: zdecydowany lider Pło­
mień Sosnowiec, AZS Olsztyn, Resovla,
Gwardia i Avia, natomiast w Krako­
wie od 12. 1. oglądać będziemy oprócz
gospodarzy — Hutnika, także Stocz­
niowca, Wlocłarię, Chełmca i Górnika.

Niestety, w bardzo nieprzyjemnej
pozycji znalazł się krakowski Hutnik,
który zgromadził do tej pory zaledwie
4 pkt. Zdają sobie sprawę z powagi
sytuacji zarówno szefowie sekcji, jak
1 zawodnicy. Jak poinformował mnie
trener zespołu Jerzy Piwowar — dru­
żyna w końcówce starego roku, .treno­
wała we własnej hali, natomiast od
2 stycznia do wczoraj była na zgru­
powaniu
Hutnika
drowe.

powodu
zawodnik
„Na obozie miałem tylko
ników, a faktycznie do gry
dziewięciu. Pechowy to był
chorób i kontuzji zwaliła się na ze­
spół. W Jarosławiu zwróciliśmy przede
wszystkim uwagę na zgranie nowych
ustawień. O szansach nie chcę się wy­
powiadać, ale warto byłoby utrzymać
krakowską siatkówkę męską w ekstra­
klasie” — kończy J. Piwowar.

W lidze pań sytuacja jest pozornie
prosta. Stawce przewodzi Start Łódź
z przewagą 3 punktów nad Wisłą i Pło-

w Jarosławiu,
gnębią dalej

Do końca

choroby,
I szóstki

Niestety,
kłopoty ka-

turniejów, z

wystąpi
Grzelak.

10 zawod-

nadaje się
rok, masa

nie

mieniem. Ale ryzykowałby dużo ten,
który rozdzielałby już medale i lo­
katy wśród tej trójki. Zawodniczki o-

czekuje bowiem 5 turniejów, a więc
aż 20 spotkań. Która z drużyn dyspo­
nować będzie lepszą kondycją i wię­
kszym zasobem sił, a także i wyrów­
naną ławką rezerwowych — ta od­
niesie końcowy sukces.

Trener wiślaczek Stanisław Poburka

wywiózł swe zawodniczki do Bielska.
— Nad czym pracowaliśmy? Przede

wszystkim nad doskonaleniem techniki
i wzmocnieniem siły. Wszak styczeń
będzie dla nas bardzo wyczerpujący.
W sobotę graliśmy puchar z Zarią,
następnie od 10 — turniej w Warsza­
wie, potem wyjazd na rewanż do Wo-

roszyłowgradu i jeszcze nie wiemy,
czy z ZSRR wrócimy do Krakowa, czy
prosto udamy się na kolejny turniej
do Słupska. O kolejności na mecie za­
decydują chyba dwa pierwsze turnie­
je. Jeśli Start wyjdzie z nich obronną
ręką, to trudno go będzie dogonić i

skoncentrujemy się wtedy na utrzy­
maniu II pozycji.

Dysponuję 11 zawodniczkami i robi­
liśmy wszystko, by każda z nich mo­
gła w odpowiednim momencie . wyjść
na parkiet. Dziewczęta solidnie praco­
wały, przygotowanie kondycyjne jest
dobre, tak że możemy być optymistami.

W turnieju gr. A, rozpoczynającym
się dzisiaj w Warszawie, wystąpią
oprócz wymienionej trójki jeszcze
Czarni Słupsk i AZS Warszawa.

W finale B od 19. I. Łódź zobaczy
Zawiszę Sulechów, BKS Bielsko, Ko­
lejarza Katowice i ChKS Łódź.

WIESŁAW KRAJ

APOLLO (Solskiego 11):
dykt (fr. 18 lat) ***/°°° — 16, 18,
20. dom Żołnierza (Lubicz 43) :■
niecz. KIJÓW (al. Krasińskiego
34): Trędowata (poi. 12 lat) */°00°
— 16, 18, 20. KULTURA (Rynek
Gl. 27): Joe Kidd (USA, 15 lat)
— 9.30, 11.30, 13.30, 18, 20.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Pio­
senka za koronę (CSRS b.o.) */°°
— 16, 18, 20. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 15): Od siedmiu wzwyż
(USA 18 lat) *l°°° — 14 .45, 17, 19.15.
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
Czy pasujemy do siebie, kocha­
nie? (CSRS b.o.) */°° — H, 13,
19.30, Premiera (ZSRR 12 lat)
**«*^oo

_ 15.30, 17.30. PASAŻ BIE­
LAKA: Przygody Bolka i Lolka

(poi. b.o .) - 10, 11. 15, 16, 17, Bu­
łeczka (poi. b .o.) */°° — 12 . Ojciec
chrzestny (USA 18 lat) ****/»»»» -

18, 21. PODWAWELSKIE (Koman­
dosów 21): niecz. ROTUNDA (Ole­
andry 1): Pieczone gołąbki (poi.)
*/0°, Skarb (poi.) **/“0<s — 17, DKF:
Kino — Oko (ZSRR), Biały szejk
(wl.) ■— 20.15. SFINKS (os. Górali

5): Jeremy (USA 12 lat) ***/««> —

16, 18, 20. SZTUKA (Jana 4): By­
liśmy tacy zakochani (wł. 15 lat)
**/oo

_ u, 15.30, 18, 20.30 — seans

zamkn. ŚWIT D. SALA (os. Tea­
tralne 10): Trędowata (poi. 12 lat)
♦/oooo — 16, 18, 20. ŚWIT M, SALA

(os. Teatralne 10): Potop (cz. I,
poi. b .o .) ***/o»o« — 16, 19. ŚWIA­
TOWID D. SALA (os. Na Skarpie
7): Hostessa (NRD 15 lat) — 16,
18, 20.15. ŚWIATOWID M. SALA

(os. N* Skarpie 7): Niech bestia

zdycha (fr. 18 lat) ***/<» — 15,
17.15, 19.30. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Trędowata (poi. 12

lat) */»“»» — 16, 18, 20. UGOREK

(os. Ugorek): Akcj a
_

(ZSRR b.o.) */00 — 17, Hazardzi-
ści (poi. 15 lat)

‘

DA (Waryńskiego 5): Szczęki
15 lat) ***/oooo

_ 15.30, 18,
WARSZAWA (Stradom 15):
ka (fr. 15 lat) **/° — 15.45,
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Godzi­
ny grozy (ang. 15 lat) —

15.45, ń 18, 20.15. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Ocalić miasto (poi. 12

lat) **/ooo — 15.30. 18, 20.30 WISŁA

(Gazowa 25): Taśmy prawdy (USA
15 lat) *»*/»«' — 13, 16, Kazi­
mierz Wielki (poi. 15 lat) */°° —

18. ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Iluminacja (poi. 15 lat) ****/“
— 16, 18, 20.

1 PROSZOWICE -- Syrenka! Wiel­
ki układ (poi.
SKAWINA —

sząm, czy tu
***/oooo 171

Górnik: Alicja

CHIRURGICZNY: Kopernika
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka
NEUROLOGICZNY: Botaniczna
UROLOGICZNY: Prądnicka 35,
KULISTYCZNY: Witkowice,
RYNGOLOGICZNY: os. Na Skar­
pie 65.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — 204-
44 (całą dobę), PROSZOWICE (Ko­
pernika 2) - teł. 251 (całą dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22),
240-93 (22—8)

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5

Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-96 I

22).
PRZYCHODNIA REJ. nr

Huta, os. Jagiellońskie bl.
tel. 469-15 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 1
la 24) - tel. 721-35 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 2

slckiego Boczna 3) — tel.

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA i REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) (15—20).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym 1 zabiegowym.
(Inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

35,
3,

O-
LA-

tel.

(al.
(18-

os.

6

1)
(N.

(Gal-

(Kra-
613-35

POGOTOWIE#

Borroro

19. WAN-
(USA
20.30.
Klat-
18.20.

15 lat) . **/°° — 17,
Junak: Przepra-

biją? (poi. 18 lat)
19, WIELICZKA —

już tu nie mieszka

(USA 15 lat) ***/<*> — 16.45, 19. Po­
zostałe — nieczynne.

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.

09, zachorowania i przewozy 380-

55, Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-

57, al. Pokoju 7, 109-01, 105-73, Lot­
nisko Balice 745-69. N . Huta 422-

22, 417-70, Proszowice 9, Myślenice
09, Skawina 09, Wieliczka 9, 557-60,
Krzeszowice 9, 88, Jerzmanowice
384 tel. 48.

POGOTOWIE RATUNKOWE: Sie­
miradzkiego 1: Ambulatorium o-

kulistyczne — tel. 377-77 — czynne
całą dobę.

APTfiki
•••

my. 13.35 Wieś tańczy i śpiewa.
14.00 Polska muz. baletowa. 14 .20

Sport to zdrowie. 14.25 Rytmy
młodych. 15.05 List z Polski. 15.10
Z pols. fonoteki. 15.35 J. Ptaszyn-
Wróblewski przedstawia. 16.05 Inf.
dla kierowców. 16.06 U przyja­
ciół. 16.11 Propoz. do Listy Przeb.
16.30 Aktualności kult. 16.35 Z du­
żych 1 miłych płyt — aud. M .

Skolarskiego. 16.55 Huta Katowice
ma glos. 17 .00 Radiokurler. 17.20
Parada pols. piosenek. 17.40 Słyn­
ne ork. taneczne. 18.00 Muz. i ak­
tualności. 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców. 18.30 Przeb. non stop.
19.15 Warszawska Ork. PR i TV —

dyr. S . Rachoń. 19.40 Zesp. wokal­
ne— „Novi Singers”. 20.05 Nau­
kowcy rolnikom. 20.20 Kitalog
wydatvn. 20.25 Dźwięk, plakat reki.
20.35 Koncert życzeń. 21.05 Kron.

spox-t. 21.15 Aktorzy 1 piosenki —

aud. A. Obldowicz. 21 .40 Z archi­
wum jazzu. 22.20 Mel. na bałabaj-
kę. 22 .30 Proponujemy i zapr. —

aud. J. Waglewskiego. 22.45 Mini-
recital K. Prońko. 23.10 Koresp. z

zagr 23.15 Muzyka na estradach
świata — aud. J. Webera. 0.31—5.00
PROGRAM NOCNY . Z LUBLINA.

PROGRAM II

na fali 249 m oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4-30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21 30. 23.30

6.15 13 lek. jęz. franc. 6 .35 Gim­
nastyka. 6 .45 Pogoda (Kr). 6.46 Co

słychać (Kr). 7 .10 Dla nauczycieli:
„Przed pierwszym dzwonkiem”.
7.35 Dobre, ale mało. 7.45 Od mi­
niatury do uwertury. 8.35 My-77 —

aud. Studia Mł. 8.45 Muz. spod
strzechy. 9.00 Mit Orfeusza w mu­
zyce. 9 .40 Tu Radio Moskwa. 10.00

„Lot ku ziemi" — fragm. pow. R.

Bratnego. 10.20 Muz. Portugalii.
10.40 Sprawy rodzinne. 11 .00 Dii
kl. VI geografia: „W Ojcowskim
Parku” — aud. T. Siedlarowej.
11.35 Postęp, dom. nowoczesność —

porady prakt. dla kobiet w opr.
K. Kocowej. 11 .45 Od Tatr do Bał­
tyku. 11 .55 Kom. o st. wód. 12 .05
Aud. dla wsi (Kr). 12.15 Zesp. ty­
godnia (Kr). 12 .25 „Lęk 1 smutek”

fragm. pow. C . Cassoli. 12 .45

Koncertujący klawesyn w muz.

naszych czasów. 13.35 Ze wsi i o

wsi. 13.50 Konc. z Mgr. Chóru a

Cappella PR 1 TV w Krakowie p.d
A. Klucznioka. 14.10 Więcej, lepiej,
nowocześniej. 14.25 Muz. filmowa.
15.00 Zawsze o 15 — progr. dla

dziewcząt i chłopców. 15.40 Z e-

strad i scen operowych naszych
sąsiadów. 16.10 Len — roślina o-

placalna. 16.20 Katalog wydawni­
czy. 16.25 Rodzinny tor przeszkód.
16.30 Mel. z musicali. 17 .00 Polskie

chóry studenckie. 17 .20 Rep. lit.
W. Białego pt. „Spokojny żywot
wieśniaka”. 17.40 Utw. E. Griega.
18.30 Echa dnia. 18.40 Zapr. do my­
ślenia. 19.00 Polacy na międzyna­
rodowych konk. muz. 19.30 O tym
warto posłuchać. 19.45 Arcydzieła
kameralistyki. 20.30 Z najcenniej­
szych kart muz. polskiej. 21 .45
Wlad. sport. 21.50 Muz. 21.55. Teatr
PR: „Ewa” — słuch. A. Leglee-
klego. 22.20 Hommage’a Benjami­
na Brittena. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Jazz na płytach.

Znajdujemy się na półmetku
wielkiego sezonu hokejo­
wego. Potentaci hokejowi

mają już za sobą start w Pucha­
rze Kanady (wrzesień 76 r.) i w

tradycyjnym turnieju o „Pu­
char Izwiestii” (Moskwa — gru­
dzień 76 r.), teraz najważniejszą
imprezą będą Mistrzostwa Świa­
ta. Grupa A, czyli najsilniej­
sza — walczy jak wiadomo na

przełomie kwietnia i maja w

Wiedniu, natomiast grupa B, w

której gra Polska — spotka się
wdniachod12do21marcaw
Tokio.

Jak można ocenić sytuację w

światku hokejowym na pół­
metku? Dotychczasowe mecze i

turnieje nie dały jednoznacznej
odpowiedzi — kto jest obecnie

najsilniejszy. Trenerzy czoło­
wych zespołów traktowali Pu­
char Kanady i. Puchar Izwiestii

jako wielkie manewry. Próbo­
wano nowych graczy i nowe

warianty taktyczne. Przykłado­
wo CZECHOSŁOWACY, którzy
w W-iedniu bronić będą, tytułu
mistrza świata — w ostatnich

spotkaniach wypróbowali aż 40
zawodników. Jeden zespół wal­
czył .w Pucharze Izwiestii, dru­
gi pod firmą Pragi — występo­
wał w Kanadzie i USA, rów­
nież mistrz kraju SONP Kladno

walczył w Kanadzie z zawodo­
wymi drużynami WHA. Czecho-

słowacy, którzy od kilku lat

mają najbardziej stabilną repre­
zentację — szukają nowych,
młodych hokeistów, którzy za

kilka lat będą mogli zastąpić
obecnych reprezentantów. W do

tychczasowych pojedynkach po-

twierdzili wysoką klasę uznani

już zawodnicy jak: Novy, Ho-
lik, Martinec, B. Stastny (nie­
co słabiej prezentował się jak
na razie bramkarz Holeczelc),
ale równocześnie dobrze spisy­
wała się młodzież: Havlicek.
Richter, Veith, czy Lukac. Mo­
żna być pewnym, że doświad­
czeni trenerzy Gut i Starsi

przygotują na Wiedeń mocny
zespół.

We wrześniu zespół „Klonowe­
go Liścia” wystawiony z naj­
lepszych graczy NHL i WHA

wygrał Puchar Kanady, wy­
grywając zarówno z CSRS i
ZSRR. Wiadomo już jednak te­
raz,że—zuwaginato,iżpod
koniec kwietnia w Kanadzie od­
bywa się finałowa rozgrywka
Pucharu Stanleya — w Wiedniu
nie wystąpi najsilniejsza druży­
na. Zapewne będzie to jednak

dła w Pucharze Kanady i na

turnieju w Moskwie. Jest to je­
dnak zespół, który stać na po­
jedyncze niespodzianki. W tym
doborowym towarzystwie outsi­
derami są: zespół RFN i RU­
MUNII, z tym, iż Rumuni —

sądząc po dotychczasowych me­
czach (m. in. 2 porażki z Nor­
wegami) — są chyba bez szans

na utrzymanie się w gr. A.
POLACY, po pechowej po-

Na półmetku sezonu hokejowego

WIELKIE MANEWRY
Dużo eksperymentował trener

drużyny ZSRR — Kułagin. W
Pucharze Kanady zabrakło kil­
ku czołowych hokeistów m. in.
ataku Piętrowa, w turnieju
Izwiestii , nie grał znajdujący
się w słabej formie atak Ja­
łt uszewa, powrócił natomiast do

reprezentacji po ciężkiej kon­
tuzji Charłamow, Coraz lepiej
prezentuje się młodzież: Żłuk-
tow i bracia Golikowie. Druży­
na radziecka nie gra może je­
szcze w stylu sprzed 2—3 lat,
ale w Wiedniu będzie niewątpli­
wie jednym z pretendentów do

złotego medalu.
Po raz pierwszy po dłuższej

przerwie w Mistrzostwach Świa­
ta wystąpi KANADA, co wpły­
nie na uatrakcyjnienie turnieju.

zespół, który łatwo skóry nie

sprzeda. Również AMERYKA­
NIE wystąpią na turnieju wie­
deńskim z zawodowcami, co o-

znacza podniesienie poziomu tej
drużyny.

Dylemat mają SZWEDZI. Ich

zespół wzmocniony zawodowca­
mi, grającymi na co dzień w

klubach kanadyjskich i amery­
kańskich — wypadł dość słabo
w Pucharze Kanady, natomiast

zespół złożony wyłącznie z naj­
lepszych amatorów zaskoczył
fachowców dzielną postawą w

Pucharze Izwiestii. Szwedzi wy­
grali m. in. z Czechosłowaka-
mi i pokazali wielu młodych,
obiecujących hokeistów. Nie
wiedzie się. natomiast ostatnio
FINLANDII, która słabo wypa-

rażce z RFN w Katowicach (fe­
ralne ostatnie 21 sekund!) wylą­
dowali w gr. B . Naszym celem
— czego nikt nie ukrywa — jest
ponowny awans do grona najsil­
niejszych zespołów. Turniej w

Tokio nie będzie jednak dla

naszych hokeistów spacerkiem,
tym bardziej, iż Polacy w tym
sezonie prezentują bardzo prze­
ciętną formę. Przegraliśmy i to

zdecydowanie 2 pojedynki z na­
szym najgroźniejszym rywalem
wgr.B — drużyną NRD. Przy­
kre są nie tyle te porażki, ile

styl, w jakim zostały poniesio­
ne. Hokeiści NRD grali nowo­
cześniej, szybciej, mądrzej. Że
jednak nasi hokeiści potrafią
grać, świadczy niespodziewane
zwycięstwo nad II reprezenta-

cją Szwecji (5:2), w kolejnych
jednak sparringach Polacy nie

potwierdzili wzrostu formy. Nie
ma co ukrywać — hokeiści

przyjeżdżają na zgrupowanie
kadry źle przygotowani, z czego
jasno wynika, iż praca w klu­
bach na co dzień mocno kule­
je. Trener kadry J. Kurek
zwrócił się więc ostatnio do
PZHL z propozycją wcześniej­
szego zawieszenia rozgrywek
ligowych, aby miał dość czasu

na przygotowanie zespołu do
tokijskiego turnieju.

Przy okazji mała dygresja:
nie mamy w. Polsce zbyt wielu

dobrych hokeistów. Tymczasem
trenerzy kadry zbyt łatwo re­
zygnują z niektórych graczy.
Przed rokiem nie powołano do

kadry Kopczyńskiego, obecnie
nie daje się szans wykazania
przydatności
Obłojowi i 1

wodnicy ci
rom kadry,
wodnicy ci
— nie może być dla nich miej­
sca w reprezentacji Tyle tylko,
że nie słyszałem, aby ktoś o-

ficja1nie sprecyzował te

zarzuty, jak to np. uczynili kie­
dyś trenerzy w innych dyscy­
plinach (casus — Wagner i

Gmoch). Nie bardzo rozumiemy
też, dlaczego nie powołuje się
na sparringowe mecze hokeisty
Slovanu Bratysława — Warze­
chy, który ma polskie obywa­
telstwo, i który już wielokrotnie

oświadczył, iż chciałby wystąpić
w reprezentacji Polski.

i do reprezentacji:
Piecce. Podobno za-

narazili się trene-

Jeśli faktycznie za­
łamali dyscyplinę,

ANDRZEJ STANOWSKI

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

RT Szk. Sred. — J. pol-12.45
ski

13.25
logia

-15.50
16.25
16.30
16.40

woj. warszawskiego
17.00 Dla dzieci: Zwierzy­

niec (kcl.)

RT Szk. Sred. — Bio-

NURT — Filozofia
Program dnia
Dziennik (kol.)
Obiektyw — progr. stoi.

17.50 „Siedemnaście mgnień
wiosny” — ode. XII (ostatni)
filmu ser. prod. TV ZSRR

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży

19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 TV teatr komedii —

G. vCeillavet i R. Flors: „Król”
(kol.)

22.05 Camerata — mag. muz.

22.45 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

15.45 Język niemiecki —

lekcja 12

16.10 Program dnia

16.15 Mam pomysł — pro­
gram publ. (kol.)

16.35 Wieczór z przyjaciół-1

mi — rodzina w krajach so­
cjalistycznych

16.45 Wesele gruzińskie —

program TV ZSRR

17.00 Rodzina wesołków —

film anim. prod. TV NRD
17.15 Benefis — program

TV ZSFIR
17.45 Rodzina wesołków —

film anim. prod. TV NRD

18.00 Parada sportowa
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla naj-

młodszych i program dla mło­
dzieży

19.30
20.30

ka—

WAWEL — KOMNATY: (niecz.),
SKARBIEC I ZBROJOWNIA: (10—
15.30). MUZEUM NABOJOWE -

SUKIENNICE: (10—16), CZARTO­
RYSKICH (Pijarska 8): (10—16),
SZOŁAYSKICH (pl Szczepański 91

(10—16). DOSI JANA MATEJKI
(Floriańska 41): (niecz.), NOWY
GMACH (3 Maja 1): (niecz.), HI­
STORYCZNE (Szpitalna 21): Wy­
stawa — DZIEJE TEATRU KRA­
KOWSKIEGO: (niecz.), Jana 13:

Wystawa MILITARIA: (niecz.),
Franciszkańska 4): Wystawa po­
konkursowa - SZOPKI KRAKO­
WSKIE : (niecz.), ARCHEOLOGI­
CZNE (Poselska 3): Wystawa —

Starożytność 1 średniowiecze Ma­
łopolski,
cheologii
Egipt:
CZE
stawa
COWEJ

ptaki
ZEUM
Stała
CE
NOGRAFICZNE (Wolnlca t): Wy­
stawa THE- SHAKERS. Kul­
tura pionierskiej społeczności A-
m eryki XVIII—XIX: (10—18. wst.

wol.), MUZ. MŁ. POLSKI — Ryd-
lówKa (Tetmajera 26): (mecz.),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE: (niecz.), KOPALNIA SOLI
W WIELICZCE: (8-12). MUZEUM
ZUP KRAKOWSKICH W WIELICZ­
CE: (niecz.), GALERIA KTF (Boh.
Stalingradu 13): Wystawa VENUS

(9—21). PAŁAC SZTUKI (pl Szcze­
pański 4): DOROCZNY SALON
MALARSTWA KRAKOWSKIEGO:

(niecz.), GALERIA BWA (Szcze­
pańska 3a) :

ZPAF (Anny
graficzna —

BIEKTYWU

(niecz.), KLUB

Centralny):
RIA
stawa

KIEJ-WASYLEWSK1EJ,
na z wystawą rysunków
GALERIA DESA (Jana 3). Wysta­
wa biżuterii złotej l srebrnej PIRO

(wystawa sprzedażna) (14—20),
GALERIA PRYZMAT (Łobzowska
4): Wystawa - AUTOPORTRET W
PLAKACIE: (9—19) SALON
TPSP (Nowa Huta, al Róż 3): Wy­
stawa grupy artystyczne) robot-
ników-twórców „GART” (niecz.),
GALERIA DESA (os. Kościuszko­
wskie 5) : (15—21), MIEJ­
SKA BIBLIOTEKA PUBLICZ­
NA (Franciszkańska 1): Wysta­
wa — T. HOLUJ ■poeta, prozaik,
dramaturg publicysta, działacz:

(niecz.), BIBLIOTEKA WOJ. (Mi­
chałowskiego 10): Wystawa —

Rynek Gl. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

Centrum A.
MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.

202-77
SKAWINA (Ogrody 101) — tel.

430
WIELICZKA (os. Sienkiewicza bl.

24) — tel. 664

(Rynek Gl. 27 pok. 144), tel. 244-02

(11-18).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

I RODZINNA TOW. PLANOWA­
NIA RODZINY (pl. Wiosny Ludów

6)—czynnaod16do19.
PORADNIA DLA KANDYDA­

TÓW WYDZ. AKTORSKIEGO
PWST (Boh. Stalingradu 3/5): (16—
18).

INNE

Wieczór z dziennikiem
Rodzinna teledyskote-
progrąm rozr.

Cała rodzina śpiewa21.10
— program TV CSRS

21.40 „Skorpie”,
wie” — program

„Apostoło-
rozr.

22.20 24 godziny (kol.)
22.30 Program rozr. TV NRD

23.05 NURT — Matematyka

Kolekcje zabytków ar-

śródzlemnomorskiej —

(10—14),
(Sławkowska
FAUNA EPOKI

— zwierzęta
i owady
LENINA

wystawa
(niecz.),

PRZYRODNI-

17): Wy-
LODOW-

egzotyczne,
(niecz.). MU-

(Topolowa 5):
LENIN W POLS-
MUZEUM ET-

(niecz.), GALERIA

3): Wystawa foto-
PRZY POMOCY O-
— A. Strumiłło:

MPiK (plac
10—21), GALE-

DESA (ul. Bracka 2): Wy-
DANUTY BARANIEC-

połączo-
dzleci.

INFORMACJA O USŁUGACH:
565-88, 200-44 (czynna od 7 do 18).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91 (czynne 8—13).

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 8—15).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel. 568-
86, 583-44 .

POMOC DROGOWA: tel. 417-60

(czynna, od 7 do 22), tel. 263-27

(czynnna od 7 do 15).
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) tel. 578-08 (czynne od 8
do 18).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 611-42 (czynny od 14 do

18).
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA:

Rynek Gl. 27 pok. 144, tel. 244-02

(11-18).

PROGRAM III

na UKF 67,94 i 66,47 Mflz

5.00, 6.00 — STAN POGODY I
WIADOMOŚCI. 6.05 Między snem

a dniem 6.30 Nasze zwykle spra­
wy. 7, 8, 15, 17, 19.30 — Ekspr.
przez świat. 7.30 Siedziby Helle­
nów — gaw. prof. J . Łanowskie-

go. Od 8.05 do 14.00 — przerwa w

emisji progr. na UKF 66,89 MHz.
14.00 Muz. z hiszpańskim rodowo­
dem. 15.05 Progr. dnia. 15.10 W

kręgu jazzu (opr. E. Steinhagen).
15.30 Kwadrans akad. 15.45 „Pieśń
dla faraonów” — gra zesp. Chic-
ka Corei. 16.00 Rozszyfr. piosenki
(opr. E. Rybińska). 16.20, Muz. po­
szukiwana — Al. Kooper. 16.45
Nasz rok 77. 17.05 Muz. poczta
UKF — prow. M. Mrozińskl. 17.10
Radość kolekcjonera — rep. I.

Kwaśniewskiej. 18.00 Muzykobra-
nle. 18.30 Polit. dla wszystkich.
18.45 Wiersze śpiewane W. Szym­
borskiej. 19.00 Co wieczór pow. w

wyd. dźwięk. — O. Czajkowska:
„Prosto w serce”. 19.35 opera ty­
godnia — G. Puccini: „Turandot”
(opr. W . A . Bregy). 19.50 „Upior­
ny spadek” — pow. J. Chmielew­
skiej. 20.00 Mała antologia brazy­
lijskich tańców. 20.30 Filharmonia
dla młodych, (opr. Z. Owińska).
20.50 60 minut na godz. — aud. J.

Fedorowicza, M. Wolskiego i A.

Zaorskiego. 21.50 Standardy gra
Completorum. 22.00 Fakty dnia.
22.03 Gwiazda siedmiu wieczorów
— R. Flack. 22 .15 Trzy kwadranse

jazzu — aktualności — mag. J.

Borkowskiego. 23.00 „Pięć minut z

bajką” — recytuje M. Kotowska.
23.05 Czas relaksu (opr. R. Wa-

schko). 23.45 Program na wtorek.
23.50 Na dobranoc gra 1 śpiewa
Zdrój Jana.

IV

68,75 MHx

9.00, 10.00,

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00,
9.00, 10.00,

8.00,
12.05, 15.00, 16.00,

19.C0. 20.00. 21.00, 22.00, 23.00.

9.05 Dla

„Styczeń
mości” —

kier. 9.30

Portugalii. 10.08 Tańce z różnych
epok. 10.30 „Lalka” — fragm. pow.
B. Prusa. 10.40 Gra kwintet Arta
Farmera. 11.00 Refleksy. 11.05 Nie

tylko dla kierowców. 11.12 „Gór­
nik" — ekspres muz. 11.30 Zielo­
na Góra na muz. ant. 11 .55 Kom.
o st. wód. 12 .25 Zielona Góra na

muz. ant. 12 .45 Roln. kwadrans.
13.00 Transkrypcje 1 parafrazy —

Zesp. „Exseption”. 13.15 Dom i

kl. I i II jęz. polski:
dla gości lodem Wisłę
aud. Z. Holsldej-Albe-

Rytmy lud. Hiszpanii i

PROGRAM

z Krakowa na UKF

DZIENNIKI: 8 00,
12.00. 16.00. 16-40.

6.00 Rad—Telew. Szk. Sred. dla

Pracujących — Jęz. polski. 6.15
Dla nauczycieli: Radio — szkole.
6.30 Zesp. lnstr. P. Bojadżijewa.
6.45 Pogoda (Kr). 6.46 Co słychać
(Kr). 6.58 Omów. pr. dnia (Kr).
7.00 Muz. dzień dobry (Kr). 7 .29
Radio-rekl. (Kr). 7.39 Pogoda (Kr).
7.40 W lud. rytmach. 14 .20 Omów,
pr. literackiego. 14 .25 W Jeziora­
nach. 14 .55 Nim się książka ukaże.
15.15 Notatnik kult. 15.30 Teatr PR

„Pan Wołodyjowski” — słuch, wg
pow. H. Sienkiewicza. 16.05 Z E-

strady Warszawskiej PWSM —

aud. M . Dąbrowskiego. 16.50 Muz.

rozrywk. (Kr). 17 .00 Start (Kr).
18.00 Skrzynka Interwencji w opr.
J. Zycha (Kr). 18.10 Polskie pios.
(Kr). 18.24 Pogoda (Kr). 18.25 28
lek. jęz. niem. 18.40 Tygodn. prze­
gląd aud. oświat, i popul. -nauk.
19.00 Rad. Poradnik Jęz. 19.15 28

lek. jęz. ros. 19.30 Płyty, o których
się mówi (Stereo/Kr). 20.38 Festi­
wal T, Vargi w Sion w 1976 (Ste­
reo/Kr). 22 .15 Krajobrazy history­
czne. 22 .35 Niezapomniane mel.
film.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia 1 TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

„GAZETA POŁUDNIOWA" — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU RO­
BOTNICZEJ Adres redakcji: 81-072 Kraków ul Wielopole 1, III p Adres dla korespon­
dencji 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI centrala czynna
od godz 6 do 3 w nocy - nr tel 235-60 łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY RE­
DAKCJI 33-300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 6, tl p tel 203-34, 33-100 TARNÓW, ul.
Krakowska 12, tel 56-50 Ogłoszenia przyjmuje BIURO OGŁOSZEŃ I REKLAM - 30-960
Kraków, ul Wiślna 2 oraz ODDZIAŁY REDAKCJI W NOWYM SĄCZU I TARNOWIE

(adresy jak wyżej) Drukują Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa—Książka—Ruch”.
31-072 Kraków, ul. Wielopole 1. Nr indeksu 35.015.
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Trzy zwycięstwa w trzech ostatnich zawodach o Puchar Świa­
ta, w konkurencjach alpejskich odnieśli reprezentanci Austrii.

W sobotę w Garraisch Partenkirehen wielką klasę w biegu zja­
zdowym pokazał jeszcze raz mistrz olimpijski z Innsbrucka -

Franz Klammer. Austriak wygrał wyraźnie, jest to 'już jego
10 (.) zwycięstwo w biegu zjazdowym w historii PS (Austriak
wyprzedza w tej klasyfikacji swego rodaka Schranza, Szwajca­
rów - Collombin i Russi

_ wszyscy po 8 wygranych, a 3 w

tym sezonie.

W alpejskim Pucharze Świata

Świetna passa Austriaków

Rewelacyjnie spisali się pozo­
stali Austriacy — aż 8 znalazło

się w pierwszej dziesiątce, przy

czym na ii i III miejscu mamy
młodziutkich zawodników: Win­
klera i typowanego na na­
stępcę Klammerą — Wirsberge-
ra. Dopiero 4 był. Szwajcar —

Russi.

Oto wyniki: 1. Klammer —

— 2.02,63, 2. Winkler - 2.03,38,
3 Wirnsberger (Austria) —

2.04,13, 4. Russi — 2.04,96, 5.

Podhale poza zasięgiem rywali
Hokeiści ekstraklasy wznowili

W sobotę ligowe rozgrywki. Sen­
sacją było zwycięstwo outsidera
tabeli — Stali Sanok nad GKS

Tychy. Lider rozgrywek Podha­
le pokonało dwukrotnie w Pru­
szkowie stołeczną Legię i nadal

zdecydowanie prowadzi w tabe­
li. Dobrze zaprezentował się
Baildon, zwyciężając 2 razy wy­
soko Zagłębie Sosnowiec.

W sobotę Podhale pokonało Le­
gię Warszawa 6:0 (2:0, 0:0, 4:0).
Warszawiacy przez 40 min. to­
czyli wyrównany pojedynek z

mistrzem Polski, a nawet w II

tercji mieli lekką przewagę. W

tym okresie bardzo dobrze bro­
nił w bramce Podhala T. Słowa­

Akademickie MŚ
w piłce ręcznej

w Tarnowie
Od dzisiaj, przez najbliższy

tydzień — Tarnów będzie
miejscem eliminacyjnych
spotkań w Akademickich Mi­
strzostwach Świata w piłce
ręcznej. W tarnowskiej gru­
pie walczyć będą zespoły:
Rumunia — broniąca tytułu
mistrza świata, Japonia, Bel­
gia, Tunezja i Polska.

Pojedynki w grupie tarno­
wskiej (II grupa gra w Płoc­
ku) zapowiadają się bardzo
ciekawie. Rumuni przysłali
b. mocny skład — w swoich

szeregach mają aż 5 zawodni­
ków, którzy wywalczyli w

Montrealu srebrny medal.
Trener S. Majorek ustalił

już skład naszej ekipy. Barw

Polski bronić będą: Rozmia-

rek, Wojczuk, Gmyrek, Ko­
zieł, Przybyło, Kokot, Ram-

czykowski, Sojkin, Cieśliński,
Wodziarz, Lach, Łakomy,
Brzozowski, nie wystąpi na­
tomiast — Melcer.

Dziś o godz. 16.45 Polska

gra z Japonią — potem od­
będzie się mecz Tunezja —

ęelgia.

Zwycięstwa Wandy
W I lidze tenisa stołowego ko­

biet Wanda Nowa Huta poko­
nała dwukrotnie AZS Gliwice
8:2 i 8:2. Punkty dla Wandy zdo­
były:Marek3i3,Szatko2i3,
Ochel 2 i 1, oraz Ochel — Szatko
1i1.

..Lajkonik"
I. los.: 14, 33, 28, 1, 42, dod. 45.

II. los.: 15, 10, 31, 11, 22, dód. 38.

Końe. band, po 20 zł. 85359,
5359, 359.

Końc. band, po 10 zł. 359.

Duży Lotek

Ilos.:5—20—25—42 - 43
—' 45, dod. 35

IIlos.:4—10—24 — 34—

35—45

Walcher (Austria) — 2.05,12, 6.

Vcith (RFN) i Anderson (USA)
— po 2.05,24.

Wczoraj w Ga-Pa rozegrano
slalom gigant mężczyzn i po­
nownie triumfowali Austriacy
Tym razem zwyciężył 20-latek
Klaus Heidegger, który od po­
czątku sezonu jeździ rewelacyj­
nie. Faworyt Stenmark był po
I przejeździe na czele, ale nie

ukończył II przejazdu. M. Gą-

kiewicz. W III tercji „Szarotki”
ruszyły do ataku i zdobyły 4
bramki.

Bramki dla Podhala strzelili:
J. Mrugała 2, Batkiewicz, S.

Chowaniec, J. Słowakiewicz i
Ziontara po 1.

Wczoraj Podhale- ponownie
wygrało z Legią 5:2 (1:0, 1:2, 3:0),
ale dopiero po b. zaciętej walce.
Znowu o wszystkim rozstrzygnę­
ła III tercja, lepsi kondycyjnie
goście uwidocznili w niej swoją
przewagę. Bramki dla Podhala

zdobyli: F. Klocek — 2, Jaskier-

ski, Zientara i S. Klocek — 1.

Pozostałe wyniki: Stoczniowiec

17 bramek Cracoyii
Hokeiści Cracovii kroczą na­

dal od zwycięstwa do zwycię­
stwa. W sobotę i niedzielę kra­
kowianie nie dali szans innemu
czołowemu zespołowi — GKS

Jastrzębie, wygrywając dwu­
krotnie.

W sobotę było 6:1 (3:1, 0:9,
3:0) dla Cracovii, a bramki dla

gospodarzy strzelili: Migacz,
Pawlik i Michno po 2. Krako­
wianie nie pokazali jednak
wszystkich swoich możliwości,
pewnym utrudnieniem dla obu

zespołów był śnieg padający w

II i III tercji. W II tercji gra

zaostrzyła się, zawodnicy obu

zespołów bez przerwy wędro­
wali na ławkę kar.

W łyżwiarskim „Pucharze Tatr”

Rysiówna i Miętus najlepsi
Przez 3 dni rozgrywano w Za­

kopanem międzynarodowe zawo­
dy w łyżwiarstwie szybkim o

PUCHAR TATR. Tak w konku­
rencji kobiet, jak i mężczyzn,
wygrali nasi reprezentanci.

Wśród pań w wieloboju naj­
lepsza była Rysiówna przed
Spitzner (NRD), Sokołowską i

Wąchałą (obie z Polski). Zwy­
cięstwo Polki cieszy, ale osią­
gnięte ono zostało w słabej mię­
dzynarodowej konkurencji, a

Rysiówna zaprezentowała formę
daleką od jej możliwości.

Na poszczególnych dystansach
zwyciężyły: 500 m — Wąchała —

45,61 sek.; 1500 ni Rysiówna —

2.25.45 min.; 1000 m — Rysió­
wna — 1.32,64 min.; 3000 m —

Rysiówna — 5.10,21 min.
Również konkurencje męż­

czyzn stały na słabym poziomie.
Wygrał Polak Miętus przed Fe­

Złaz szlakami

partyzantów
Od 5 już lat, w pierwszych

dniach stycznia — w rocznicę po­
wstania PPR — w Beskid Sądec­
ki wyruszają uczestnicy zimo­
wego złazu organizowanego
przez Zarząd Zakładowy ZSMP i

Radę Zakładową Sądeckich Za­
kładów Elektro-Węglowych oraz

Zarząd Miejski ZSMP w Nowym

sienica-Ciaptak był 30, a J. Ba­
chleda — 33 .

Wyniki: 1. Heidegger (Austria)
— 3.22, 29, 2. Hemmi (Szwajca­
ria) — 3 .22,30, 3. Frommelt

(Licht.) — 3.23,19,• 4. Mahre (USA)
— 3.23,55, 5. Hinterseer (Austria)
— 3.25,18, 6. Wenzel (Licht.) —

3.25,38, 7. Sochor (CSRS) —

3.25,47.
Po zawodach w Ga-Pa w kla­

syfikacji PŚ prowadzi nadal
Klammer — 75 pkt. przed Hem­
mi (Szwajc.) — 73 pkt., Heideg-

gerem — 70 pkt., Grosem
_

64

pkt., Stcnmarkicm — 54 pkt. i

Mahre (USA) — 51 pkt.
W klasyfikacji drużynowej

prowadzi Austria — 672 pkt.
przed Szwajcarią — 340 pkt.,
Włochami — 229 pkt., i Lichten-
stcincm — 138 pkt.

Zwycięstwem Austriaczki
ANNEMARIE MOSER zakoń­
czył się w Pfronten (RFN) bieg
zjazdowy kobiet. Moser wyprze­
dziła o 0,77 sek. Szwajcarkę
Nadig oraz o 1,36 sek. repre­
zentantkę RFN Epple, 4. była
Habersatter (Austria), 5. Zur-

briggen (Szwajc.), 6. Spiess
(Austr.). Po tej konkurencji
Moser objęła prowadzenie w

punktacji PŚ - 117 pkt. przed
swą rodaczką Habersatter 104 i

Szwajcarką Morerod — 95 pkt.

— GKS Katowice 3:2 i 4:4, ŁKS
— Pomorzanin 9:1 i 6:1, Polonia

Bydgoszcz — Naprzód Janów 2:2
i 3:3, Baildon — Zagłębie Sosno­
wiec 9:2 i 11:3, Stal Sanok —

GKS Tychy 4:3 i 2:5.

1. Podhale V43:5 154—53
2. ŁKS 36:12 120—65
3. Baildon 34:14 144—82
4. Naprzód 30:18 112—72
5. Stoczniowi?c 28:20 100—89
6. GKS Tychy 27:25 97—100
7. GKS Katowice 25:23 73—69
8. Zagłębie 19:29 76—94
9. Polonia 15:33 70—109

10. Legia 15:37 81—123
11. Stal 11:37 62—149
12. Pomorzanin 9:39 62—146

Wczoraj Cracovia zagrała du­
żo lepszy mecz i wygrała pew­
nie 11:4 (4:1, 5:1, 2:2). Szczegól­
nie przez dwie pierwsze tercje
oglądaliśmy wiele udanych
akcji krakowian, wśród których
prym wiódł I atak: Pawlik

(strzelił 4 gole) — Migacz —

Siedlarczyk (dwaj. ostatni zdo­
byli po 2 bramki). Pozostałe
bramki uzyskali: Jusiewicz, Ku-

ciewicz, Stryczek.
*

Połowiczny sukces odnieśli
hokeiści KTH, którzy w sobotę
przegrali u siebie z Polonią
Bytom 5:6 (1:2, 4:1, 0:3), a

wczoraj wygrali 5:4 (1:3, 1:9,
3:1).

rensem (Polska) i Woelke (NRD);
nasz czołowy zawodnik Zawadz­
ki był dopiero 9, co było kon­
sekwencją upadku na 500 m.

Poszczególne biegi wygrali: 500'
m — Miętus — 41,84 sek.; 5000 m

— Zawadzki — 7.58,67 min.; 1500
m — Miętus — 2 .10,10 min.;
10 000 m — Zawadzki — 16.40,67
min.

W sobotę zakończono konku­
rencje juniorek i juniorów. W1

wieloboju juniorek wygrała Pan-

kowa (ZSRR) przed Polką No-

coń, natomiast w konkurencji
juniorów zwyciężył czołowy ju­
nior świata Miedzielnikow

(ZSRR) przed Andrianowem

(ZSRR); Polak Grasza był do­
piero 7 (miał upadek na 5000 m).

W sumie zawody zakopiańskie
potwierdziły, że nasze łyżwiar­
stwo szybkie nadal znajduje się
w impasie.

Sączu. W br. uczestnicy złazu —

abyłook,80 —wsobotę—trasą
przez Prehybę i Halę Konieczną
(gdzie złożyli kwiaty pod pom­
nikiem poległych w walce party­
zantów polskich i radzieckich)
zeszli do Roztoki Ryterskiej. Tu

przy pomniku Partyzantów Zie­
mi Sądeckiej oddano hołd tym,
którzy swoje życie oddali w bo­
ju o wolność. W sobotę w Piw­
nicznej zakończono zlot. (sś)

W Pucharze Zdobywców Pucharów siatkarek

ie 10 mistrzyń ZSRR
W Krakowie rozegrano w sobotę pierwszy ćwierćfinałowy

pojedynek o Puchar Zdobywców Pucharów w siatkówce kobiet.

Zespół aktualnych mistrzyń ZSRR — ZARIA Woroszyłowgrad —

pokonał gładko krakowską WISŁĘ 3:0 (15:5, 15:4, 15:9). Rosjanki
są więc zdecydowanym faworytem także w meczu rewanżowym
(19 bm.) i one zapewne awansują do półfinału PZP.

Mistrzynie ZSRR okazały się
wymagającym rywalem Zespól
ten, mający w swoich szeregach
4 kadręwiczki — pokazał siat­
kówkę na dobrym poziomie.
Dziewczęta z Woroszyłowgradu
grały bardzo dobrze w obronie,
skutecznie blokowały, a w ata­
ku raz po raz popisywały się
mocnymi ścięciami. W ich ze­
spole najlepsze były: mocno zbi­
jająca Iwanowa, wszechstronne
Jerenina i Nazarenko

Wiślaczki wyszły na parkiet
stremowane klasą rywalek.
Przez dwa pierwsze sety grały
bojaźliwie, za mało bojowo, tyl­
ko momentami nawiązując rów­
norzędną walkę. Krakowianki

dopiero w III secie pokazały,

Piłka nożna
w... hali

Piłkarze wznowili już przygo­
towania do wiosennej rundy
rozgrywek. W Krakowie w so­
botę i niedzielę byliśmy świad­
kami pierwszego w tym roku

turnieju, zawodnicy walczyli
jednak nie na ośnieżonych bois­
kach, lecz na hali. Organizato­
rem turnieju 4 krakowskich

drużyn był Hutnik. Zespoły
walczyły w 5-osobowych skła­
dach, a grano 2X25 minut.

Już-"W pierwszych pojedyn­
kach doszło do niespodzianek.
Oto Wawel pokonał Cracovię
(grała jednak w rezerwowym
składzie) 7:3 (2:1), a Garbarnia

wygrała z Hutnikiem 6:4 (2:4).
W walce o I lokatę Wawel

niespodziewanie pokonał Gar­
barnię 3:0 (1:0), zdobywając
bramki przez Buczyńskiego,
Kellera i Dwernickiego. Świet­
nie w zespole „garbarzy” bro­
nił bramkarz Śliwa uznany za

najlenszego bramkarza turnie­
ju. Najlepszym zawodnikiem w

polu uznano B. Sysłę z Wawelu,
W meczu o III miejsce Hutnik

pokonał Cracovię 13:4.

Reforma narciarskiego
. „Pucharu Świata”?
Trener włoskich narciarzy-

alpejeżyków, M. Cotelli w

wywiadzie udzielonym włos­
kiej gazecie sportowej „Gaz-
zetta dello Sport" przedsta­
wił swój projekt zreformo­
wania „Pucharu Świata” w

narciarstwie alpejskim. Wło­
ski fachowiec proponuje
wprowadzenie dwustopnio­
wych zawodów o „Puchar
Świata”. Pierwsza część —

według propozycji Cotelliego
— powinna zakończyć się pod
koniec stycznia. W tym okre­
sie narciarze walczyliby w

„mistrzostwach specjalistów”
o palmę pierwszeństwa w

trzech konkurencjach — sla­
lomie, slalomie gigancie i zje-
żdzie. W drugiej serii zawo­
dów występowałoby już tyl­
ko po 15 najlepszych narcia­
rzy w każdej konkurencji.
Ci zawodnicy walczyliby w

trzech zawodach w każdej z

że stać je na dużo lepszą grę.

Gdyby tak grały cały mecz, by­
ła szansa na wygranie choćby
jednego seta.

Pierwsze dwa sety były bez
histerii Od początku Zaria uzy­
skuje przewagę, w I secie kra­
kowianki próbują walczyć do

stanu 3:7, potem przewaga siat­
karek radzieckich jest już wy­
raźna. W II secie Zaria prowa­
dzi od początku 5:1, 11:1, dopie­
ro w tym momencie wiślaczki

zrywają się do walki, zdobywają
3 punkty.

Najciekawszy jest III set. Szó­
stka wiślaczek w składzie: Buhl,
Chaberska, Kołda, Kowal, Ku­
śnierz, Pach — walczy bez kom­
pleksów. Krakowianki obejmują

Puchar Wyzwolenia Krakowa
dla koszykarzy Korony!

Wczoraj zakończył się III Mię­
dzynarodowy Turniej Koszyków­
ki Mężczyzn o Puchar Wyzwo­
lenia Krakowa ufundowany
przez naczelnika dzielnicy Pod­
górze M. Kuliga. Organizatora­
mi turnieju byli KS Korona

oraz inaugurujący tą imprezą
obchody swego 50-lecia Okręgo­
wy Związek Koszykówki.

Piękny chociaż nieoczekiwany
sukces odnieśli w nim koszyka­
rze KORONY, którzy w finało­
wym spotkaniu pokonali WISŁĘ.
Był to niezwykle zacięty mecz

Już w 5 min. drużyna Korony
prowadziła 20:8, by I połowę za­
kończyć wynikiem 55:46. Po

przerwie nadal utrzymywała się
przewaga Korony, która w 34
minucie wynosiła nawet 15 pkt.
Pod koniec spotkania wiślacy
wykorzystali serię niedokład­
nych podań przeciwnika i

zmniejszyli przewagę do 2 pkt.
ale nie zdołali już odrobić utra­
conych punktów. Wygrała Koro­
na 92:90, w której dobry mecz

trzech konkurencji, a zwy­
cięzca w łącznej klasyfikacji
nagradzany byłby tytułem
„Mistrza Roku”.

Nicea organizatorem
Olimpiady 7983?

Prasa francuska wiele uwa­
gi poświęciła ocenie występu
ekipy swego kraju na mon­
trealskich Igrzyskach. Kolej­
nym „olimpijskim” tematem

na łamach pism francuskich
jest propozycja wysunięta
przez władze Nicei. „Perła
Lazurowego Wybrzeża” chce

podjąć się organizacji Igrzysk
Olimpijskich! Oświadczenie

tej treści złożył już w stycz­
niu bieżącego roku sekretarz
stanu do spraw turystyki —

J. Medicin. Nie oznacza to,
że Nicea chce rywalizować
z Teheranem o prawo orga­
nizacji Olimpiady — 1984 —

gospodarze miasta myślą o

terminie późniejszym, o r.

1988.

prowadzenie 2:0, 4:1, 7:3 i grają
w> tym okresie naprawdę do­
brze. Zespół gości przyspiesza
tempo, wyrównuje na 7:7, zacię­
ta walka trwa Jeszcze przez kil­
ka minut do stanu 10:9 dla Zarii.
Końcówka należy jednak do

Zarii.

Po meczu trener Wisły — Sta­
nisław Poburka — powiedział:

— Mój zespół wyszedł na boi­
sko usztywniony, zawodniczki
grały bez wiary w zwycięstwo.
Zaria to dobry zespół, ale mo­
gliśmy uzyskać lepszy wynik.

(ANS)
i ★

Olsztyn — Puchar Europy w

siatkówce mężczyzn: AZS Ol­
sztyn — CSKA Sofia 3:2 (15:9,
13:15, 4:15, 15:5, 17:15).

Sosnowiec — PZP w siatkówce

męzczyzn: Płomień Sosnowiec —

Steaua Bukareszt 3:1 (15:11, 15:4,
8:15, 15:7).

rozegrali Wojtala i Paluch, a w

Wiśle Seweryn i Langosz.
Punkty dla Korony zdobyli:

Wojtala 29, Biliński 17, Paluch

13, Mielcarek 10, Wodarz i Baron

po 8, Zalewski 5, Iwaniec 2. Dla

Wisły: Langosz 29, A. Seweryn
27, Ładniak 17, Gardzina 9, Wiś­
niewski 4, J. Seweryn, Dudzia-

niec po 2. Najlepszym zawodni­
kiem turnieju został wybrany A.

Seweryn zaś najlepiej grającym
w obronie — Wojtala (Korona).

Oto wyniki pozostałych spot­
kań: AZS — Slavia 79:78, Liet-

kabelis — Pantrarna 94:85, Re-

sovia — Korona 78:71, Wisła —

Baildon 104:85, Baildon — AZS

69:59,,Wisła - Slavia 87:71, Re-

sovia — Pantrarna 67:60, Korona
— Lietkabelis 79:61, AZS — Pan­
trarna 69:62, Lietkabelis — Bail­
don 87:84, Resovia — Slatńa
91:77.

Klasyfikacja końcowa: 1. Ko­
rona, 2. Wisła, 3. Resovia, 4. Sla-

via, 5. Lietkabelis, 6. Baildon, 7.

AZS, 8. Pantrarna. (cas)

Zorganizowany przez naszą re­
dakcję plebiscyt na najlepszych
pięciu trenerów trzech woje­
wództw. krakowskiego, tarnow­
skiego i nowosądeckiego cieszy
się dużym zainteresowaniem

Czytelników. Świadczą o tym
dziesiątki kuponów plebiscyto­
wych, które co dzień napływają.

A oto jak typują redakcje
„Przeglądu Sportowego” i „Spor­
tu”.

Plebiscyt „Gazety Południowej” trwa

Kto zostanie trenerem roku?

„Przegląd Sportowy”
1—2. ex aeęuo L. Miętta i J. Bęt­

kowski.
3. St. Majorek
4. T. Kramarz
5. A. Kiełbusiewicz

„Sport”
1. J. Bętkowski
2. L. Miętta
3. St. Majorek
4. St. Korzeń

5. Cz. Łaksa

Przypominamy, że termin nad­
syłania zgłoszeń upływa 20. I.

br. Głosujemy tylko na kupo­
nach, które należy przesłać pod

KALEJDOSKOP

Z DALEKOPISU

W Wińnipeg w meczu

hokejowym, ZSRR pokonała
Winnipeg Jets 3:2 (1:0, 2:1,
0:1), a hokeiści Spartaka Mo­
skwa pokonali w Detroit ze­
spół Michigan 12:6.

Hokeiści Dukli Jihlava

zakończyli swoje tournee po
Kanadzie zwycięstwem z

Kingston 5:3. Dukla wygra­
ła wszystkie 9 spotkań roze­
granych za oceanem.

ig| W Castclrotto rozegrano

bieg narciarski na 30 km za­
liczany do PŚ. Zwyciężył Si­
mon (CSRS), wyprzedził on

Pierrata (Fr.) i Berana

(CSRS). W klasyfikacji P§
prowadzi Wasberg (Szwecja)
— 43 pkt. przed Simonem

(CSRS) — 38 pkt., Renngli
(Szwajc.) — 36 pkt.

Cosmos z Pele

wystąpi w ZSRR?
Menażer amerykańskiego

klubu New York Cosmos,
Bradley oświadczył, że w ra­
mach pożegnalnego tournee,
organizowanego w przyszłym
roku na zakończenie kariery
Pelego, prawdopodobnie Cos­
mos rozegra towarzyski mecz

w Związku Radzieckim. Per­
traktacje w tej sprawie są

już daleko zaawansowane.

BOHATEROWIE ROKU 1978

Oto bohaterowie roku 1976 — najlepsi sportowcy polsc
wytypowani przez czytelników „przeglądu Sportowego'
Pierwsza z lewej — najlepsza z najlepszych — IREN.
SZEWlNSKA. Na zdjęciu brakuje tylko WOJCIECHA FI

BAKA (zajął b. wysoką 111 lokatę), który wyjechał d
USA na cykl międzynarodowych turniejów.

Koszykarze
Budapesztu najlepsi

Zakończył się XVIII Mię­
dzynarodowy Turniej Koszy­
karzy o Puchar Wyzwolenia
Warszawy. Triumfował Bu­
dapeszt, pod którego firmą
walczyła reprezentacja Wę­
gier. II miejsce, z tą samą

ilością punktów co zwycięzcy,
zajęła Warszawa II reprezen­
towana przez Polonię. W o-

statnich pojedynkach: Buda­
peszt — Bukareszt 87:82,
Warszawa II —

. Moskwa

96:81, Polska I — Praga
106:86. Ostateczna kolejność:
1. Budapeszt, 2. Warszawa II,
3. Warszawa I, 4. Moskwa, 5.

Praga, 6. Bukareszt. Pod fir­
mą Warszawy I grała mło­
dzieżowa reprezentacja Pol­
ski.

adresem: „Gazeta Południowa",
Kraków, ul. Wielopole 1, z do­
piskiem Plebiscyt „Pięciu naj­
lepszych”. Pośród Czytelników,
którzy wytypują bezbłędnie pię­
ciu najlepszych trenerów, rozlo­
sujemy wiele nagród, m in te­
lewizor, projektor do przeźroczy,
aparat fotograficzny, namiot,
piłkę.

Współorganizatorami naszego

plebiscytu są: Wojewódzkie Fe­

deracje Sportu oraz Zarządy
Wojewódzkie SZMP w Krako­
wie, Tarnowie i Nowym Sączu.

Oto lista 21 trenerów (wyty­
powanych przez WFS), spośród
których prosimy wybrać pięciu
najlepszych: Zb. Barnaś (PM
Tarnów — p, ręczna), J. Bęt­
kowski (Wisła — koszykówka),
J. Choynowski (PM Jordan Kra­
ków — pływanie), H. Cup (Gli­
nik Gorlice — zapasy st. klas.),
L. Franczak (Wisła p. nożna),
B. Fulara (Hutnik Kr. — p, ręcz­
na), E. Grabowski (SNPTT Za­
kopane — łyżwiarstwo szybkie),
R. Gurbowicz (WCKS Dunajec —

saneczki), A. Kiełbusiewicz (Unia
Tarnów — pływanie), Cz. Ko-

J. Gmoch w Anglii
Jajc się dowiadujemy, tre­

ner naszej piłkarskiej repre­
zentacji — Jacek Gmoch od
kilku dni przebywa w Lon­
dynie, gdzie udał się na za­
proszenie znanego klubu
Manchester United. Nasz se­
lekcjoner przez ok. 2 tygod­
nie ma przebywać w Man­
chester. gdzie zapozna się ze

strukturą i metodami trenin­
gowymi w tamtejszym klubie.

Juantorena
o swych rywalach

Złoty medalista w biegach
na 400 i 800 m Kubańczyk A.

JUANTORENA oświadczył:
„Nie będę próbował sił w

biegu na 1500 m. Podjąłem
taką decyzję po przeanalizo­
waniu moich możliwości
wraz z trenerem Z. Zabie-
rzowskim, którego darzę ab­
solutnym zaufaniem i wdzię­
cznością. Moim największym
rywalem jest Kenijczyk M,
Boit. Może on poprawić re­
kord świata, który ustanowi­
łem w Montrealu na 800 m

— 1.43,50. Nigdy jeszcze nie

spotkaliśmy się w bezpośred­
niej walce. Tragiczna śmierć

Belga Van Damme to cios nie

tylko dla. belgijskiej lekkiej
atletyki, lecz także dla całe­
go światowego sportu”.

Z OSTATNIEJ
CHWILI

Reprezentacja hokejowa
ZSRR przegrała w Kanadzie

z drużyną Quebee 1:6 (1:3,
0:2, 0:1). Bramkę dla ZSRR

zdobył Borys Michajłow.

W finale tenisowych
mistrzostw Australii, w Mel­
bourne Tanner (USA) poko­
nał Vilasa (Argeatyna) 6:3,
6:3, 6:3. W finale gry poje­
dynczej kobiet Australijka
Reid zwyciężyła swoją ro­
daczkę Fromholtz 7:5, 6:2.

W finale międzynarodo­
wego turnieju tenisowego
w Wiedniu, Jacek Niedź-
wiedzki pokonał Węgra
Szoeke — 7:6, 7:6.

rzeń (Wisłoka Dąb. — zapasy st.

klas.), T. Kramarz (Podhale N.

Targ — hokej), Cz. Łaksa (Wisła
— judo), J. Magiera (Wisłoka
Dęb, — kolarstwo), St. Majorek
(kadra piłkarzy ręcznych), M.

Marduła (LKS Poroniec Poro­
nin — narciarstwo biegowe), L.

Miętta (Wisła — koszykówka),
St. Pańczyk (Cracovia — 1 a.),
H. Rakoczy (Olsza Kraków —

gimnastyka), G. Stawarz (Cra-

covia — floret), St. Wcisło (Wan­
da Kr. — tenis stołowy), E. Wzo­
rek (Tarnovia — 1. a.). T. G.

„Pięciu najlepszych”

Imię i nazwisko głosującego

Dokładny adres

Piłka wystrzeliła z „mły­
na” niespodziewanie. Art zła­
pał ją odruchowo, nie zdążył
podać dalej, ktoś wyrżnął go

w szczękę. Cios w zęby był
tak silny, że bohater powie­
ści Daoida Storeya stracił

przytomność.

Książka ma tytuł „Sporto­
we życie” i zaczyna się wła­
śnie od nokautu podczas
spotkania w rugby. Na kan­
wie tej powieści Lindsay
Anderson nakręcił film, któ­
ry przed laty oglądaliśmy w

Polsce. Ale książka ukazała

się u nas dopiero teraz i na­
mawiam do tej lektury.

Na pierwszej stronie Art

odzyskuje zmysły, słyszy głos
trenera, który każę mu zejść
na chwilę z boiska. Podsu­
wają zawodnikowi butelkę
amoniaku pod nos, kciukami

wywijają mu wargi i po
stwierdzeniu, że stracił sześć

przednich zębów („żadnych
randek przez tydzień”), za­

mroczonego wypychają na

boisko („jeszcze starczy mi

sił na jedną akcję, benzydry-
na powoli przestoje działać”).

Taka jest strona pierwsza
powieści. Następnych trzystu
nie będę streszczał. Chcę je­
dynie podzielić się bardzo o-

sobistą refleksją ze swoimi

Czytelnikami. Ale wcześniej
— zakończenie książki: Art

przewrócił i stratował prze­
ciwnika. W tym momencie

otrzymuje uderzenie w gło­
wę. („Jakieś ramię owija się
wokół mego przegubu... Ja­
kaś . pięść ląduje na moim

karku. Potem ktoś mnie ła­
pie ramieniem za głowę. Ob­
ce palce szukają moich oczu,

mego nosa”). Tłum ryczy,
mecz toczy się naaal, gdy Art

z rozdartymi nozdrzami usi­
łuje wstać z boiska.

Przeczytałem historię
chłopca, któremu wybijają
zęby, podkładają nogi, kale­
czą twarz. Jest to równocze­
śnie historia zadawania cio­
sów i miażdżenia przeciwni­
ków przez tego samego chło­
paka.

Odłożyłem książkę i zadu­
małem się. Pierwszy artykuł
o sporcie napisałem w tej ga­
zecie bardzo dawno. Nie pra­
cowałem tutaj jeszcze. Re­
dakcja zainicjowała wtedy
dyskusję o brutalności w rin­
gu. Pamiętam tytuł swojej

wypowiedzi: „Bronię boksu”.

Pamiętam swój koronny ar­
gument: Są tacy chłopcy,
którzy muszą się bić. Oni bi-

ją się od początku świata. Le­
piej, żeby robili to w ręka­

wicach, z udziałem sędziego
i w zgodzie z przepisami, któ­
re określają gdzie i jak wol­
no uderzać.

Nie były' to stwierdzenia

gołosłowne. Pracowałem wła­
śnie z takimi chłopcami i

miałem świeżo w pamięci
fakt, że załatwianie pora­
chunków pięścią ustało mię­
dzy nimi, kiedy w sali gim­
nastycznej zajęliśmy się tre­
ningiem bokserskim.

Nieco później poznałem

i go naciskałem, złego
o boksie nie powie-

Wiedział na ten temat

wszystko, a jednak u-

się, że to jest sport i

Leszka Drogosza i mimo że

bardzo
słowa

dział. '

chyba
pierał
że trzeba popierać rozwój tej
dyscypliny. Opowiadał o

chłopcach, którzy przychodzą
do jego klubu. Żadnego nie

prowadzi za rękę matka, kie­
dy idą się wpisać do sekcji
bokserskiej. Oni nie przywy­
kli do prowadzenia za rękę.
To specjalny gatunek chłopa­
ków. W klubie podporządku­
ją się regulaminowi, poznają
swoją wartość, nie będą po­
za ringiem udowadniać swej
sprawności.

boksu,
zdaniem

przypad-
walce bi-

Tak mówił w Kielcach

Drogosz i znów byłem zaagi-
towany po stronie

zwłaszcza ostatnim

Leszka, że nie zna

ku, by bokserzy po
li się np. w szatni.

Jednakże w

lat—abyły
„siłowego” —

bardziej serce

rencji. Dzisiaj, pewnie trochę
pod wpływem brutalności,
jaką demaskuje wspomniana
na wstępie powieść Storeya,
nie napisałbym artykułu w

obronie boksu. I wcale się
nie martwię, że rugby nie

zdobywa serc młodych Pola­
ków.

miarę upływu
to lata boksu

traciłem coraz

dla tej konku-

I


